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Rozmawiamy 
z Kierownikiem Redakcji 
Ekonomicznej Spółdzielni 
Wydawniczej „Książka 
i Wiedza" KATARZYNĄ 
GRUBEROWĄ

RED.: Coraz częściej, charakte
ryzując istniejącą dziś sytuację 
na odcinku sprzedaży książek na
ukowych — w tym i ckonomicz.- 
nych — usłyszeć można groźne 
w konsekwencjach ostatecznych 
słowo — kryzys sprzedaży. Czy 
zgadza się Pani z tą oceną, a jeśli 
tak, to czym tłumaczyć istniejącą 
sytuację i co należy czynić, ahy 
przeciwdziałać tej niekorzystnej 
tendencji?

K. G;: Czy kryzys sprzedaży 
książki naukowej, a w tym i ekono
micznej? Nie wydaje mi się, aby 
tak mocne sformułowanie odpowia
dało prawdzie. Nie ma kryzysu na
ukowego podręcznika ani książki 
popularno-naukowej na średnim 
poziomie. Ta znajduje licznych od
biorców. Natomiast wskutek coraz 
większych specjalizacji w nauce 
trzeba coraz częściej wydawać 
książkę naukową — specjalistyczną, 
przeznaczoną dla wąskiego odbior
cy, a więc i niskonakładową. I tu 
staje rzeczywiście problem właści
wej organizacji sprzedaży. Najważ
niejszą sprawą jest, moim zdaniem, 
organizacja informacji, dzięki któ
rej książki te dotrą do tych specja
listów, ..dla- których są przeznaczo
ne. Ponadto uważam; że jeśli książ
ka jest dobrze wydana, a rozumiem 
przez to: po prostu „trafiona”, my 
jako „Książka i Wiedza” na ogół 
nie mamy kłopotów z jej zbytem. 
A jeśli do tego tak „trafiona” książ
ka znajdzie się na rynku w odpo
wiednim czasie i będzie właściwie 
rozprowadzana przez Sieć księgarń 
— biórąc pod ' uwagę potrzeby 
środowisk, na których terytorium 
znajdują się księgarnie — to o kry
zysie książki naukowej, w tym i 
ekonomicznej, trudno mówić w 
ogóle.

Jest prawdą, że nakłady książki 
naukowej są dziś mniejsze niż 
wczoraj. Lecz ten fakt o niczym 
jeszcze nie świadczy, bowiem znacz
na część wczorajszych nakładów 
książki naukowej to dzisiejsze re
manenty. Wydaje mi się, że po 
prostu dziś nakłady są bardziej 
skorelowane z potrzebami czytel
niczymi, a przed laty robiono je 

• bardziej „na wyrost”. Przy okazji 
chciałabym wyjaśnić pewne nie
porozumienie, z jakim dość często 
spotkać się można z okazji dyskusji 
nad polityką nakładów. Otóż,' moim 
zdaniem, należałoby uwzględnić; że 
książka naukowa w sieci księgar
skiej może być przez kilka lat i to 
brnajmniej nie świadczy, że jej 
nakład był za duży lub że stała 
się ona nieaktualna. Cóż to bowiem 
za naukowa książka, której treść 

może się zdezaktualizować w tak 
krótkim odstępie czasu!

Jeśli mówimy już o tych spra
wach, to chciałabym zwrócić uwa
gę na jeszcze jedno niebezpie
czeństwo. Otóż zdarza się, że na
wet w wypadku dość szybkiej 
sprzedaży książki z tzw. pierwsze
go rzutu — księgarnie zapominają 
powtórzyć zamówienie w hurcie, 
gdzie ona jeszcze zalega na pół
kach. Mamy wtedy do czynienia 
ze sztucznym remanentem. Ale nie 
tylko na ten moment chcę zwró
cić uwagę, 'kiedy mówimy o po
zornym kryzysie książki naukowej. 
Proszę wziąć pod uwagę, że w 
Polsce istnieje około 1700 księgarń 
plus dość bogata sieć bibliotek, na
kłady zaś książki naukowej, wyno
szą 2-3 tys. egzemplarzy. Ile więc 
egzemplarzy może wypaść średnio 
na jedną księgarnię, jeśli nawet 
przyjmiemy, że słusznie taka książ
ka naukowa nie trafia wszędzie.

Jeden tylko przykład na popar
cie tego, co wyżej. Blisko 10 lat te
mu wydaliśmy książkę pt. „Ma
teriały do studiowania ekonomii 
politycznej kapitalizmu” J. Za
wadzkiego, której nakład wyczerpał 
się lat temu co najmniej osiem, 
a po książkę prawie ustawiały się 
kolejki. Do dziś zresztą w ośrod
kach akademickich istnieje na nią 
zapotrzebowanie. Jednocześnie Dom 
Książki wystąpił niedawno z pro
pozycją, aby książkę tę wycofać 
z księgarń, co świadczy, że gdzieś 
tam na prowincji zalegały na pół
kach jakieś jej ilości.

RED.: Doszliśmy więc do pro
blemów dystrybucji książki I 
problemów reklamy.

K.G.: Tego nie można było unik
nąć, bowiem problem dystrybucji 
książki jest istotną sprawą, zwłasz
cza kiedy mówimy o książce na
ukowej. Zarówno sieć księgarń, 
jak i ich wyposażenie nie są przy
stosowane do sprzedaży książki 
naukowej ii ekonomicznej, a nie
dostatek etatów i odpowiednio wy
szkolonego personelu pogłębia ist
niejące niedomogi na tym odcin
ku. A reklama, a raczej informa
cja o książce? Na dobrą - sprawę 
nie ma jej zupełnie.

Nie mamy wyspecjalizowanej or
ganizacji reklamowej, której można 
by było zalecać „rozkręcanie” po
pytu na jakąś książkę. Jak dotąd, 
książkę kupuje się u nas z racji 
zamiłowania, miłości. -Podaż -nie 
stwarza popytu, stąd i niejedno
krotnie— co nie jest paradoksem 
— popyt przekracza też podaż. 
Zresztą co tu dużo mówić, reklama 
książki to już wyższy stopień wta
jemniczenia, my nie pokonaliśmy 
nawet w .wystarczającej mierze 
pierwszego . etapu . właściw«ji 
rzeczowej informacji o.książce na
ukowej. A te dwa etapy należy 
jednak rozróżniać, bowiem do o- 
kreślonych środowisk powinna naj
pierw trafiać obszerna, udokumen
towana informacja.

Gdybym miała reasumować to, 
co powiedziałam dotychczas, to osta
tecznie sytuacje określiłabym nastę
pująco: dzisiejszej sytuacji na 
odcinku sprzedaży książki nauko
wej, w tym i ekonomicznej, nie 
odczuwałabym jako syt.uacji kry
zysowej, niemniej jednak, jeśli nie 
pokonamy w odpowiednim czasie 
pewnych przeszkód — o których 
wspomniałam — stojących na dro
dze sprzedaży książki naukowej, 
dzisiejsze napięcia na tym odcinku 
mogą przerodzić się faktycznie w 
kryzys sprzedaży książki naukowej.

RED.: Czy można mówić o ja
kiejś specyfice wydawniczej wy
dawców książek ekonomicznych 
w Polsce? Jeśli tak, to czym one 
(tzn. wydawnictwa) różnią się 
między sobą 1 czy jest wska
zane dążenie do specjalizacji pro
filu wydawnictwa ekonomicznego 
pomiędzy PWN, PWE I KiW? 
K. G.: Nie ma żadnych, zakła

danych z góry, podziałów w poli
tyce wydawniczej ł wydaje się, że 
nikt tego dotąd nie próbował roz-
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W NUMERZE:
Józef Pajestka — DOSKONALENIE PLANOWANIA (III) — PLAN 
A RYNEK atr. 1

kolejna publikacja, -w któz»J autor kontynuuje łoawaianla na temat reform 
•ystemu funkcjonowania gospodarki. Sposób powiązania planowania z wyko
rzystaniem mechanizmu rynkowego Jest > problemem, a którym wiąłą alg 
wszystkie Inne problemy reform systemu planowania, i zarządzania, Sumując 
swoje wywody- autor stwierdza, te planowanie centralne powinno przyjąć kry
teria rynkowe Jako ważną podstawę dla dokonywania wyborów ekonomicznych. 
Oznacza to przede wszystkim opieranie kierunków rozwoju produkcji na za
sadzie maksymalizowania wartości uznanej społecznie na rynku.

Tadeusz Łubiejewski — PRZEMYSŁ I MEDYCYNA str. S
Słynne operacje przeszczepienia serca ludzkiego zwróciły uwagę społeczeń

stwa na szereg problemów medycznych i moralnych. Skomplikowane operacje 
nie są jednak możliwe bez pomocy nowoczesnego, specjalistycznego sprzętu. 
Czy nasze szpitale, kliniki 1 sanatoria dysponują wystarczającą Ilością po
trzebnej aparatury? Czy przemysł odpowiada na zapotrzebowanie medycyny? 
Rewelacyjne, można powiedzieć, osiągnięcia polskiej myśli technicznej (w dzie
dzinie aparatury medycznej) nie stały się, niestety, zdobyczą techniczną naszego 
przemysłu. Dlaczego?

Józef Trendota — DROGI POPRAWY WYNIKÓW FINANSO
WYCH (II) 5

Artykuł poświęcony problemom prawidłowego wykorzyrtanla,aapomad»ony®b 
przez przedsiębiorstwa i zjednoczenia środków finansowych. Autor 
m. in. uwagę na niezbyt precyzyjne działanie służb (in““,o?vo-kslęgowyah 
w ■ niektórych przedsiębiorstwach, które powoduje konieczność korekt naliczo
nego funduszu zakładowego. Konieczne jest baczniejsze zwracanie uwagi nz 
gospodarkę zapasami i przestrzeganie zasady gospodarności w działalności in
westycyjnej. ; ’

Stanisław.Szczepaniak — PRZYCHODY I WYDATKI LUDNOŚCI itr. •
Dynamika globalna przychodów ludności (w IMS r.) wykazuje

cowanie w poszczególnych regionach kraju. W ciągu trzech lat (83—«) naj
szybciej wzrastały przychody pieniężne ludności w woj. warszawskim _i łoaz- 
kim, najwolniej w Warszawie, Łodzi i woj. katowickim. Stan ten spowodowany 
został szybszym wzrostem dochodów ze sprzedaży produktów rolnych oraz 
z tempa .uprzemysłowienia . danego regionu powodującego wzrost zatrudnienia 
w gospodarce, uspołecznionej. Ciekawie prezentują się globalne wydatki ina- 
ności: 95,7 proc, przychodów ludności pochłaniają wydatki bieżące, .statystycz
ny mieszkaniec kraju przeznaczył na zakup towarów prawie JO ty® "• w nie
których województwach występują wyraźne dysproporcje między stosunkowo 
szybką dynamiką przychodów pieniężnych ludności, a wolniejszą dynamiką za
kupu towarów.
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R
ozwijając gospodarkę i 
gromadząc doświadczenia 
przebywamy zarazem ko
lejne progi myślowe, dzię
ki czemu ogarniamy coraz 
szersze pole najbardziej 

obecnie palącej problematyki prze
mian strukturalnych. Odeszliśmy 
już daleko od poglądu, że jedynym 
miernikiem potencjału gospodar
czego jest wielkość produkcji wę
gla, stali, kwasu siarkowego itp., 
aczkolwiek nie można twierdzić, że 
nie mają one fundamentalnego zna
czenia. Przed laty już rewizji mu- 
siały , ulec również tendencje do 
objęcia w produkcji możliwi® sze
rokiej gamy wyrobów w możliwie 
dużej liczbie gałęzi; dążenie takie 
odcięłoby nas od korzyści jakie 
można 1 należy czerpać z między
narodowego podziału pracy. Prawo 
obywatelstwa zyskała koncepcja 
wyboru kierunków rozwoju i wyni
kającego stąd uprzywilejowania 
wiodących gałęzi wytwarzania — 
przemysłu elektromaszynowego i 
chemicznego. Obecnie z kolei staję 
się jednak coraz bardziej jasne, że 
tego rodzaju „gruba” selektywność 
■jest również niewystarczająca.

„Szybka zmiana struktury”, „ła
manie struktur”, „unowocześnianie 
przemysłu” itp. — to już dziś po
jęcia nie abstrakcyjne, lecz prze
chodzące ze" sfery postulatów ’ do 
sfery realizacji. Wiadomo też. że, 
najogólniej mówiąc, te .zmiany ja
kościowe mają przyśpieszać tempo 
wzrostu dochodu narodowego przy 
względnym zmniejszaniu kapitało- 
ćhłonności tego procesu. Ale w ja
kich'dziedzinach nacisnąć pedał ak
celeratora, a gdzie uruchomić ha
mulce i z jaką siłą — z Wszystki
mi tego Konsekwencjami w zakre
sie alokacji środków?

Stwierdzając konieczność bardziej 
precyzyjnego określania kierunków 
rozwoju, czyli ścisłego wyboru ce
lów gospodarowania, wysuwamy 
tym samym na plan pierwszy kwe
stie — rzec, można — narodowej 
specjalizacji. Czy współcześnie 
strukturę gospodarczą danego kra
ju determinują bez reszty warunki 
naturalne, a m. In. zasoby surow
cowe, siły roboczej itp-? Czy 1 w 
jakiej mierze współczesny poziom 
techniki I technologii dopuszcza 
swobodę manewru w kształtowaniu 
konkretnych celów gospodarowa
nia?

Rozglądając się po świecle, do
strzegamy szeroką gamę rozmai
tych koncepcji specjalizacyjnych, 
skrajnych 1 pośrednich. Ale ujaw
niają one, z biegiem czasu coraz 
bardziej wyraziście, pewną wspól
ną cechę. Jest to dynamika uru
chamiania nowych wyrobów, lawi

nowa fala nowości, zasilana surow
cami albo Importowanymi, albo 
własnymi, ale maksymalnie prze
tworzonymi 1 uszlachetnionymi aż 
do ostatniej*’fazy juroduktu final
nego.

W tego rodzaju strategii, tkwi za
łożenie, że problemem o pierwszo
rzędnym znaczeniu jest dyspono
wanie wysokiej wartości „walutą 
wymienną” w. postaci urządzeń i 
produktów przemysłowych o naj
wyższej technice. Jest to sprawa 
wiodąca, skupiająca, skoncentrowa
ne wysiłki w czołowych krajach nie 
tylko ze względu na handel zagra-
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hlczny. Nowe wyroby, nowe dzie
dziny zwłaszcza w zakresie środ
ków produkcji, czyli tzw. nośniki 
postępu technicznego, stanowią w 
strategii gospodarczej silę uderze
niową, która z kolei rewolucjoni
zuje całą technologię i organizację 
w skali' ogólnej (hp. tworzywa 
sztuczne, elektronika a zwłaszcza 
komputery, kompleksowa automa
tyka, samochody, energetyka jądro
wa itp.) przekształca .strukturę glo
balnego popytu i w sposób ciągły 

. wzmaga siły napędowe wzrostu go
spodarczego., ,

Niezwykle szybki rozwój nauki, 
który w szeregu krajów przybrał 
obecnie charakter wykładniczy, do
konał przewartościowań szans eko
nomicznych i — co za tym idzie — 
przestawień w hierarchii poszcze
gólnych czynników wzrostu gospo
darczego, awansując na pierwszo
planowe miejsce prace badawcze i 
postęp techniczny, organizację, po
tencjał Intelektualny, umiejętnie 1 
szybko przetwarzający pomysły in
nowacyjne w kształty materialne. 
Własne zasoby naturalne ten rytm 
wspomagają. Ich niedostatek nie 
stanowi jednak nieprzekraczalnej 
zapory, strzegącej wejścia do eli
tarnego klubu krajów wysoko roz
winiętych. Wygrywa lub utrzymu
je równorzędność partnerstwa w 

czołówce ten, ktd zyskując w wy
branych dziedzinach przodownictwo 
naukowe i techniczne potrafi je 
szybko zdyskontować doświadczal
nie 1 przemysłowo. Niewiele jest 
krajów zdolnych do napięcia sil na 
szerokim froncie, Polska zaś do 
nich na pewno nie należy. Tak 
więc wracamy do problemu wybo
ru struktur i kierunków' specjali
zacji, mogących stanowić nasz atut 
techniczny i handlowy.

Ale jasne jest przecież, że nowa 
struktura, niby deus ez machina 
nie. pojawi się natychmiast, skoro 
tylko wyrazimy takie życzenie.

Pewne problemy można rozwiązać 
stosunkowo szybko I niezbyt wiel
kim kosztem; Inne wymagają ogrom
nych./ środków, mozolnych prac 
wszelkiego- typu, a więc i czasu. 
Chodzi jednak, po pierwsze o to, 
aby uświadomić sobie, żę z zapo
czątkowaniem radykalnych zmian i 
przestawień nie wolno zwlekać, po 
drugie że pewne uwarunkowa
nia bądź progi krytyczne, na które 
często się administracja przemysłu 
powołuje, nie są aż tak obiektyw
ne 1 niepokonalne, jak się na 
pierwszy rzut oka wydaje. W tym 
świetle propozycja innego sposobu 
myślenia ! podejścia — siłą rzeczy 
dyskusyjna, adresowana raczej do 
wyobraźni (potem do kieszeni) ad
ministracji przemysłowej — wyda
je się na czasie.

Nasz potencjał intelektualny, nau
kowy, stanowiący istotną siłę mo
tory czną rozwoju, ma oczywiście 
swoje słabe strony, zwłaszcza w 
zakresie organizacji Itp. W wielu 
dziedzinach musimy opierać się na 
doświadczeniach innych krajów, 
m. in. przez zakup i stosowanie 
licencji. Ale potencjał ten prezen
tuje także szereg mocnych punk
tów, m. in. w zakresie badań teo
retycznych, porównywalnych (w 
liczbach względnych) z najwięk
szymi potęgami. Kilkudziesięciu 

uczonych polskich należy de Mity 
światowej. Wśród licznych lumln*» 
rzy mamy wybitnych - matematyk 
ków, a „polska szkoła matematyce* 
na" zyskała sławę wszędzie, gdzie 
Istnieją matematycy I matematyka. 
Pozostawiając tymczasem na boku 
Inne ważne dziedziny, można by 
zapytać — czy przemysł dyskontu* 
je z dostateczną energią te zaso
by” w rozwijaniu elektroniki, pro
dukcji maszyn Uczących Itp.? 
Zwłaszcza że w PAN wykonane 
zostały badania w zakresie teorii 
i konstrukcji maszyn ’ matematycz
nych i wyniki przekazane w odpo
wiednim trybie do przemysłu.

Zniżając wysokie naukowe loty 
napotykamy 1 inne szanse, któ
re jednak również z trudem prze
bijają się przez skorupę biurokra
cji przemysłowej. Na przykład — 
precyzyjne automatyczne prasy 
przemysłowe konstrukcji Inż. E. 
Nowaka, stanowiące techniczną re
welację.' Istniała możliwość szyb
kiego rozwinięcia produkcji; obej
mującej" wciąż modyfikowane dłu
gie serie całej rodziny, typów tych 
jfras, na które . zapotrzebowanie 
zgłasza wiele firm zagranicznych—- 
pod warunkiem' właściwej organi
zacji i koncentracji tej produkcji.

W Poznaniu od paru lat kwitną 
pomysły, które także powinny już 
były dawno stać się zalążkiem cze
goś w rodzaju śpecjąUzacji prze- 
myślowej. Dr J. Moll oraz inż. F. 
Płużek konstruują znakomite apa
raty do celów medycznych, prze
wyższające parametrami analogicz
ne urządzenia krajów zachodnich, 
skąd zresztą tego rodzaju aparatu
rę sprowadzamy. Historia „Kreta”, 
młynów strumieniowych, to kolejne 
przyczynki do problemu eksploa
tacji naszych talentów i pomysłów 
innowacyjnych. Np. „Kret” od lat 
drąży kanały w wielu krajach eu
ropejskich i pozaeuropejskich, roz
wijają tam już nawet na podsta
wie naszych licencji własne kon
strukcje, a w kraju „nie było siły”, 
aby nawet „Kretowi” przetrzeć 
drogę produkcji i ekspansji eks
portowej. Zjawiska niepodejmowa
nia lub niedostrzegania tego rodza
ju szans rozgrywają się także w 
szerszej skali. Wzajemne proporcje 
grup wyrobów i branż są na ogół 
trwałe i nie ulegają większym 
zmianom, bez względu na różny 
stopień „rozwojowości”.

Fakty te dowodzą, że stosować 
można w programowaniu inną niż 
dotychczas skalę i kryteria użytecz
ności. Ow mini-realizm, właściwy 
niektórym ogniwom administracji, 
nie uznający wartości i perspektyw
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PLAN A RYNEK
W obecnej fazie naszego rozwoju 

podstawowe znaczenie ma wyko
rzystanie intensywnych czynników 
rozwoju, szersze wyswobodzenie 
się inicjatywy i aktywności spo
łecznej, podniesienie racjonalności 
działania wszystkich jednostek eko
nomicznych, lepsze dostosowanie 
produkcji do potrzeb, zwiększenie 
elastyczności działania. Wszystko 
to wiąże się 4ę!śle z wykorzysta
niem mechanizmu rynkowego. 
Sprawne i właściwe działanie me
chanizmu rynkowego jest warun
kiem decentralizacji zarządzania i 
funkcjonowania rozrachunku go
spodarczego.

Planowanie rozwoju całej gospo
darki jest podstawowym, środkiem 
zabezpieczenia racjonalności 'ma
kroekonomicznej. Powiązanie pla
nowania z mechanizmem, rynko
wym powinno pozwolić na połą
czenie racjonalności w skali ogól
nospołecznej z racjonalnością na 
szczeblu podstawowych jednostek 
ekonomicznych __ przedsiębiorstw. 
W tym właśnie jest zasadniczy 
sens dążenia do szerokiego wpro-

JÓZEF PAJESTKA

wadzanla rozrachunku gospodarcze
go i mechanizmu rynkowego.

Sposób powiązania planowania z 
wykorzystaniem mechanizmu ryn
kowego jest tym najbardziej kapi
talnym problemem, z którym wią- 
żą się wszystkie inne problemy re
form systemu planowania i zarzą
dzania.

Doświadczenie naszej gospodarki, 
obejmujące również losy różnych 
przeprowadzanych w niej reform, 
wydaje się stwarzać podstawę dla 
sformułowania kilku ogólnych tez, 
dotyczących wykorzystania rynku 
w planowej gospodarce socjali- 
stj’cznej.

1. Rynek może 1 powinien być 
wykorzystany jako mechanizm:

a) dostosowywania do siebie 
działalności różnych jednostek eko
nomicznych (przede wszystkim 
wzajemnego dostosowywania pro
dukcji i potrzeb),

b) bieżącej alokacji środków pro
dukcji.

2. W realizacji powyższej funkcji 
działanie rynku powinno być re

gulowane przez politykę cen, in
strumenty finansowe i inne środki.

3. Spełnianie przez rynek funkcji 
koordynacji działalności gospodar
czej różnych jednostek powinno iść 
w parze z rozwojem różnych form 
tzw, „planowania horyzontalnego” 
to jest z rozwijaniem wymiany in
formacji planistycznej, systemu u- 
mów itp.

4. Istnieją dziedziny, w zakresie 
których nie można oczekiwać, że 
mechanizm rynkowy da racjonalne 
rozwiązanie społeczno-ekonomicz
ne. Do dziedzin tych należą przede 
wszystkim następujące;

a) długofalowe kierunki prze
mian , strukturalnych (struktury 
produkcji,; handlu zagranicznego 
oraz struktury regionalnego rozwo
ju kraju),

b) podział dochodów między róż
ne-. grupy społeczne (z tym wiąże 
się polityka płac oraz zatrudnie
nia),

c) rozwój nauki 1 techniki.
Dla wyborów w tych dziedzinach 

stosować trzeba właściwe dla każ- 

3ej i nich długofalowe kryteria 
społeczno-ekonomiczne oraz środki 
działania, zapewniające realizację 
dokonanych wyborów.

5. Wykorzystanie mechanizmu 
rynkowego w sposób wyżej wska
zany absolutnie nie Oznacza zmniej
szenia roli społeczno-politycznego 
oddziaływania na społeczeństwo.

Główny sens reform, polegają
cych na wykorzystaniu mechaniz
mu rynku w planowej gospodarce 
socjalistycznej zawarty jest w te
zie pierwszej. Aby jednak rynek 
mógł stać się mechanizmem bieżą
cej adaptacjfe działalności różnych 
jednostek ekonomicznych (przed
siębiorstw) potrzeba pewnych po
ważnych zmian w metodach dzia
łania administracji centralnej. Po
trzeba przede wszystkim, aby te 
funkcje, które ma pełnić rynek, nie 
były pełnione przez aparat admini
stracyjny. Oznacza to konsekwent
ne odchodzenie od ustalania zadań 
dyrektywnych w zakresie produk
cji (wartościowych i ilościowych) i 
reglamentowego przydziału środ
ków (surowców 1 materiałów itp.). 
Organizowanie rynku i sterowanie 
jego działaniem stają .się podsta
wową funkcją władz gospodar
czych w nowym systemie funkcjo
nowania 'gospodarki,

W okresie obecnym ustalanie za
dań wartościowych produkcji-jesz
cze jest praktykowane. Zmieniło 
jednak ono poważnie sens w po
równaniu z jego stosowaniem w 
przeszłości. Ustalanie tych zadań
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BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE 
W UB. ROKU

Na podstawie wstępnych danych 
można stwierdzić, że plan uspołecz
nionego budownictwa mieszkaniowe
go w uh. roku wykonano pomyśl
nie. W planie na 1967 r. założono od
danie do użytku 341 tys. izb, a wy
konanie wyniosło — 343 tys. izb. Je
śli w zakresie Ilości izb pian został 
dość znacznie przekroczony, to .z 
punktu widzenia powierzchni mie
szkaniowej przekroczenie planu jest 
niewielkie. Jednakże w porównaniu 
z 1966 r. nastąpił dalszy wzrost od
danej do użytku powierzchni mie
szkaniowej o blisko 6 proc. Plany u? 
spotecznlonego budownictwa mie- 
szkaniowegó najpomyślniej zrealizo
wano w Krakowie, województwach: 
krakowskim i gdańskim, poważniei- 
sze niewykonanie planuz wystąpiło 
natomiast w Poznaniu oraz woje
wództwach: poznańskim i wrocław
skim, (m.w.)

OBROTY ZAGRANICZNE 
W UB. ROKU

Według danych opublikowanych w 
12 numerze Biuletynu Statystyczne
go GUS z ul>; roku eksport w o- 
kresie styczeń — listopad ub.r. wy
niósł 8561,4 min zł dewizowych, a 
Import — 8 873,5 min ' zl dewizowych. 
Oznacza to, że ujemne saldo tych 

/obrotów wyniosło 312,1 min zl de

wizowych. Trudno przypuszczać, 
aby w grudniu ub.r. saldo to uległo 
zmniejszeniu, mogło wystąpić nawet 
zwiększenie tego salda. Jak- z tego 
wynika plan zmniejszenia ujemnego 
salda obrotów zagranicznych nie 
będzie w pełni wykonany. Niemniej 
jednak w porównaniu z sytuacją w 
1966 r. nastąpiła wydatna poprawa, 
bowiem w . analogicznym okresie 
1966 r. ujemne saldo obrotów było 
przeszło dwa razy' większe i wynio
sło 838,5 min zł dewizowych. Opu
blikowane przez GUS dane dotyczą
ce obrotów z poszczególnymi kraja
mi za 10 miesięcy ub.r. wskazują, że 
ujemne saldo dotyczy giównie obro
tów z krajami socjalistycznymi, 
gdyż obroty z krajami kapitalistycz
nymi — ogólnie biorąc — były wy
równane. (m.w.)

10.451 TYS. TON STALI
Jeśli odmierzaj postęp w uprzemy

słowieniu milionami ton stali, to rok 
1967 zaznaczył się w naszej gospo
darce jako rok przełomowy, w któ
rym przekroczyliśmy poziom 10 mi
lionów ton produkcji stali. Według 
wstępnych danych nasze hutnictwo 
osiągnęło w 1967 r. 10 451 tys. ton 
stali. W ciągu dwóch lat, tj. w 1966 
r. i 1967 r. osiągnięto przyrost pro- 

, dukcji stali blisko 1,4 niln ton, tj. 
tyle ile wytwarzano w Polsce w 
1938 r. Obecnie Polska wytwarza 
przeszło 2,1 proc, ogółu produkcji 
światowej, gdy przed wojna wytwa
rzała 1,3 proc, tej produkcji, (m.w.)

OŻYWIENIE TENDENCJI 
ROZWOJU HODOWLI

Niektóre dane za grudzień nb.r. 
wskazują, -że w tym okresie wystą
piły pierwsze tendencje <lo ponow-

.DOKOŃCZENIE NA STR. 12



• W połowie stycznia br. od
było się posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów. 
Na posiedzeniu tym na wniosek 
ministra rolnictwa powzięto u- 
chwałę, mającą na celu dalsze 
wzmocnienie gromadzkiej służby 
rolnej i usprawnienie systemu 
kierowania tą służbą w myśl 
wytycznych IX Plenum KC 
PZF2. Uchwała przewiduje m.ln. 
utworzenie przy prezydiach GRN 
stanowisk agronomów i zootech
ników gromadzkich oraz sukce-
sywne tworzenie 
GRN stanowisk 
nych. Zadaniem 
organizowanie i 
chowej pomocy

przy prezydiach 
referentów rol- 
tej służby jest 
udzielanie fa- 
gospodarstwom

rolnym w dalszym podnoszeniu 
poziomu produkcji rolnej. Usta
lono także zasady współpracy 
gromadzkiej służby rolnej z kół
kami rolniczymi, spółdzielczymi 
organizacjami wiejskimi oraz in
nymi organizacjami obsługujący
mi rolnictwo na terenie groma
dy. Na wniosek ministra handlu 
wewnętrznego powzięto uchwalę 
w sprawie zasad organizacji i 
finansowania zjednoczeń pań
stwowych terenowych przedsię
biorstw handlu wewnętrznego, 
której zadaniem Jest dostosowa
nie organizacji zjednoczeń do 
zmienionego systemu planowa
nia I zarządzania w gospodarce 
narodowej. KERM powziął też 
uchwalę w sprawie dalszego u- 
sprawnienia systemu ewidencji 
1 statystyki gospodarczej oraz 
Informacji statystycznej. Uchwa
ła zapewnić ma opracowanie i 
stopniowe wdrożenie Jednolitego 
systemu ewidencji i statystyki 
gospodarczej, odpowiadającemu 
rozwojowi planowania gospodar
czego 1 zmianom w systemie za
rządzania oraz potrzebom zasto
sowania nowoczesnej techniki 
przetwarzania danych. Jednolity 
system powinien przyczynić się 
również do dalszego eliminowa
nia nadmiernych lub zbędnych 
zapisów 1 sprawozdań statysty
cznych.

* Sejm na ostatnich posiedze
niach VII Sesji uchwalił dzie- 
Sięo ustaw.i o powszechnym zao-1 
patrzeniu emerytalnym pracow
ników i ich fódżiń; funduszu 
emerytalnym; świadczeniach pie
niężnych przysługujących w ra
zie wypadków przy pracy; zmia
nie ustawy o zaopatrzeniu eme
rytalnym górników 1 ich r&dzln; 
zaopatrzeniu emerytalnym pra
cowników kolejowych i Ich ro
dzin; zaopatrzeniu Inwalidów 
wojennych 1 wojskowych oraz 
Ich rodzin; zmianie i uzupełnie
niu przepisów w sprawie nieu
zasadnionej absencji w pracy; 
o scalaniu i wymianie gruntów; 
przymusowym wykupie nierucho
mości wchodzących w skład go
spodarstw rolnych oraz o ren
tach i innych świadczeniach dla 
rolników przekazujących nieru
chomości na własność państwa.
• Odbyły się trzydniowe ob

rady IV Krajowego Zjazdu 
Związku Młodzieży Socjalistycz
nej poświęcone ocenie dorobku 
i wytyczeniu programu dalszego 
działania oraz wyborom nowych 
naczelnych władz.
• Plenum KW PZPR 

sztynie poświęcone było 
intensyfikacji produkcji 

w 01- 
dalszej 
rolnej

na Warmii i Mazurach oraz za
daniom wynikającym w tym za
kresie z uchwał IX Plenum KC 
PZPR. Tematem obrad plenum 
KW PZPR w Kielcach były pro
blemy dhlszego doskonalenia 
pracy wewnątrzpartyjnej.

9 W Warszawie podpisano 
protokół o wymianie towarowej 
1 płatnościach między 
Polską na 1968 rok. 
przevriduje eksport z 
maszyn budowlanych 

Kubą a 
Protokół

Polski: 
i rolni -

czych, narzędzi i armatury prze
mysłowej, aparatury laboratoryj
nej 1 pomiarowej, sprzętu wiert
niczego, pomp, części zamien
nych do maszyn 1 pojazdów me- 
:hanicznych oraz wyposażenia 
dla kompletnych obiektów prze
mysłowych. Ponadto eksporto
wać będziemy wyroby walcowa
ne, barwniki i farmaceutyki, ro
wery. Import z Kuby obejmuje 
dostawy koncentratów miedzi I 
niklu, rud manganu i chromu, 
owoców cytrusowych, przetwo
rów owocowo-warzywnych 1 in
nych towarów rynkowych.

2 ZWDE
fc ŁOSPOBARCZE

Nr » (»55) - r.
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pozostało w związku z zachowa
niem limitowania funduszu płac (a 
w pewnym zakresie zatrudnienia). 
Poza tą dziedziną zadania. wartości 
produkcji niemal nie mają znacze
nia.

Zachowuje się obecnie ustalanie 
zadań dyrektywnyth, dotyczących 
ilości produkcji. Zakres tych 
wskaźników dyrektywnych jest 

■jednak .radykalnie mniejszy niż w 
okresach poprzednich i ma ,w dal
szym ciągu tendencję ograniczania. 
Funkcją ustalania zadań dyrek
tywnych w zakręsie niektórych 
wyrobów joSt korygowanie działa
nia rynku. Korygowanie takie jest 
w szczególności .niezbędne przy 
wadliwym działaniu systemu cen. 
Konsekwentne odejście od ustala
nia dyrektywnych zadań w zakre
sie produkcji wiąże się bowiem 
przede wszystkim z procesem do
skonalenia działania mechanizmu 
rynkowego. Podstawowe znaczenie 
ma tu niewątpliwie system ceń. 
Trudności w wykształceniu odpo
wiednio działającego systemu cen 
stanowią zasadniczy czynnik Utrud
niający odchodzenie od stosowania 
dyrektyw produkcyjnych w prze
myśle.

Powierzenie mechanizmowi ryn
kowemu pełnienia funkcji dostoso
wywania do siebie działalności 
różnych jednostek ekonomicznych 
oznacza przędę wszystkim, że 
przedsiębiorstwa będą same decy
dowały o wielkości i asortymencie 
produkcji. Bez tego nie może być 
decentralizacji bieżącego zarządza
nia. Aby to jednak przedsiębipr- 
stwom umożliwić, muszą One mieć 
również możliwość dysponowania 
zasobami ekonomicznymi, muszą 
mieć w szczególności możliwość 
zatrudniania siły roboczej w dosto
sowaniu do potrzeb rozwoju pro
dukcji oraz rekonstruowania i roz
wijania bazy technicznej produkcji. 
Jest to zresztą związane nie 'tylko 
z decentralizacją decyzji produk
cyjnych. Jest to również warunek 
ogólny decentralizowania dyspozy
cji i odpowiedzialności. Ptoblem 
alokacji środków między różrie 
przedsiębiorstwa 1 dziedziny pro
dukcji jest jednak problemem bar
dzo złożonym. Jego rozwiązanie 
deeydtije bowiem* nie tylko "o'sytu
acji i możliwościach- „ «działania 
przedsiębiorstw, ale również o kie
runkach rozwoju całej gospodarki.

Władze centralne mają w tej 
dziedzinie dwie podstawowe funk
cje. Jedną z nich jest Określenie 
ogólnych ram i zasad alokacji zde
centralizowanej, drugą — bezpo
średnie podejmowanie decyzji alo- 
kacyjnych.

Podstawowe dziedziny alokacji 
środków obejmują: zatrudnienie i 
fundusz płac, inwestycje i inne 
środki na rozwój, środki dewizowe. 
Każda z tych dziedzin nia swą 
własną Specyfikę, stad też kształ
tujące się w ich zakresie zasady 
dysponowania 1 instrumenty poli
tyki państwowej są różne;

Reformy polskie charakteryzuje 
stosunkowa ostrożność.w odchodze
niu od centralnego limitowania za
trudnienia i funduszu plac i prze
kazywaniu tych funkcji mechaniz
mom ekonomicznym.

W praktvce przeprowadzania re
form za stosunkowo łatwiejszy u- 
znano problem odchodzenia od li
mitowania wielkości zatrudnienia.

Znacznie bardzie, złożony nkrt- 
zał sie problem odchodzenia od li
mitowania funduszu płac. W dzie
dzinie teł w Potsce w obecnym 0- 
kresie reform akcent został poło
żony przede wszystkim na zmianę 
zasad określania funduszu plac. 
Poza tvrn wzrost zanotrzebowańla 
na fundusz płac określa sie nie na 
podstawie wzrostu wartości pro
dukcji. ale na podstawie zróżnico
wanych metod (sa one różne dla 
różnych dziedzin przemysłu). Jako 
mierniki zapotrzebowania na fun
dusz nłac przrjmuie śie. na przy
kład, tzw. normatywna nrnrochion- 
ność pródukcii. ceriv konfekcjono
wania, produkcję czystą ftp.

Istnienie limitowania funduszu 
plac wpływa oczywiście na dzia
łanie rozrachunku gospodarczego. 
Wpływ ten jest negatywny, .nie
wątpliwie bowiem osłabia dzia
łanie rozrachunku. Limitowanie 
funduszu płac stwarza kryteria 
odrębne c|d kryteriów rozra
chunku gospodarczego. Kryteria 
te mogą wchodzić -w konflikt. Po
nadto limitowanie funduszu płac 
(jak zresztą i każde inne) utrudnia 
racjonalną substytucję między pra
cą a innymi czynnikami zaangażo
wanymi w .produkcji. Dokonywana 
w tych warunkach substytucja 
działa na ogół niezgodnie z warun
kami ekonomicznymi kraju. Przy
gotowywana są pewne eksperymen
ty, zakładające odejście od tego'li
mitowania. Dopiero jednak silne 
wzmocnienie rozrachunku gospo
darczego i doświadczenie nabyte W 
zakresie działania systemu społecz
no-ekonomicznego przedsiębiorstw 
pozwoli, jak się wydaje, na . po
wtórne postawienie problemu po
trzeby limitowania funduszu plac.

W dziedzinie alokacji środków na 
cele rozwojowe, sformułować moż
na następujące ogólne zasady, rea
lizowane w procesie polskich re
form w przemyśle.

PLAN

RYN E K
1. . Stwarza się poważny zakres 

środków na cele rozwojowe, dyspo
nowanych na 'podstawie decyzji 
zdecentralizowamyćh.

2. Przyjmuje się decentralizację 
dwuśzczeblową, tzn. podejmowanie 
decyzji i dysponowanie środkami 
w , pewnym zakresie ną szczeblu 
zjednoczenia przemysłowego, w 
pęwnyrń natomiast- przez przedsię
biorstwa. '

3, W obu przypadkach fundusze, 
które mogą być wykorzystane na 
cele rozwojowe uzależnione są od 
wyników ekonomiczriych (zysku) 
organizacji przemysłowych oraz 
określonej części amortyzacji.

,4. Ogólne kierunki wykorzysta
nia Środków dysponowanych na 
cele rozwojowe w sposób zdecen
tralizowany są sterowane przez po
litykę państwową. Jest to realizo
wane prżez ustalanie zróżnicowa
nych normatywów określających 
tworzenie się odpowiednich fundu
szów ' (normatywy podziału zysku, 
Wykorzystania amortyzacji, narzu
tu ńa koszty obciążeń z tytułu two
rzenia funduszu postępu technicz
no-ekonomicznego).

5. Obok powyższych środków, dla 
wpływu na rozmiar 1 kierunki 
wykorzystania środków stosuje się 
politykę kredytową.

Jak widać z powyższych zasad, 
bardzo. istotną cechą polskich re
form jest dążenie do tego, aby przy 
poważnym zakresie zdecentralizo
wanego dysponowania środkami w 
przedsiębiorstwach, zachować ste
rowanie wykorzystaniem tych środ
ków.

Orftówiohe wyżej problemy nie 
wyczerpują całości zmian metod i 
środków centralnego oddziaływania 
na gospodarkę w warunkach fak
tycznego działania rozrachunku go
spodarczego i wykorzystania me
chanizmu rynkowego. Pokazują one 
jednak na bardzo ..ważnych przy
kładach sposób wiązania planowa
nia centralnego ż wykorzystaniem 
mechanizmu rynkowego w obecnej 
fazie zmian systemu funkcjonowa
nia gospodarki w Polsce.

i nia 1 trzeba będzie szukać nowych 
> rozwiązań.
‘ . Wskazane wyżej kierunki dosko

nalenia systemu pianójw są wyra- 
, zem tendencji do uczynienia z pla- 
. nów bardziej elastycznego i skutecz

nego narzędzia polityki gospodar
czej, Plany, planowanie — to nie 
ceł sam w sobie, ale instrumenty 
mające zapewnić ogólnoekonomiczną 
recjonalność i realizację ogólno
społecznych celów.. Realizacja złego 
planu jest społecznie szkodliwa za
równo w jej następstwach ekono
micznych, jak i we wpływie, jaki 
może ona wywrzeć na postawy spo- 

' łeczne ludzi.
Plan jest rezultatem zorganizowa

nej pracy ludzkiej, pewnego rodza
ju społecznego mechanizmu. W dą
żeniu do ulepszenia tego mechani
zmu żwraca się aktualnie “w Pol
sce uwagę na kilka ważnych spraw.

Planowanie rozwoju społeczno- 
gospodarczego nie jest sprawą wy
łączną centralnego aparatu plano
wania. Plan rozwoju powstaje w 
wyniku współpracy, w której obok 
centralnego aparatu planowania i 
władz polityczno ■ - gospodarczych 
uczestniczą różne instytucje i orga
nizacje ekonomiczne. W dziedzinie 
tej zwraca się obecnie uwagę w 
Polsce przede wszystkim na:

1) wzrost w procesie planowania 
roli podstawowych kontrpartnerów 
centralnego planowania — jedno
stek planujących w zakresie du
żych. branżowych kompleksów prze
mysłowych, tj. zjednoczeń przemysłu 
oraz organów planowania regional
nego,

2) szerokie wprowadzenie do pro
cesu opracowywania narodowego 
planu gospodarczego tźw. alterna
tywnych planów i zwiększenie 
przez to roli inicjatywy przedsię
biorstw i innych organizacji eko
nomicznych w tym procesie.

Wzmacnianie roli organizacji re
prezentujących duże zespoły prze
mysłowe, tj. zjednoczeń przemysłu 
w ogólnym procesie planowania jest 
jednym z istotnych elementów zmia
ny układu stosunków w system’e 
planowania. Formułuje się tezę, że 
udział zjednoczeń w - procesie pla
nowaniaopierać- się;.powinien na 
jćh-^.sańbdzielm^^ W
sprawach zaspokojenia 'potrzeb spo
łecznych, ieiespansji^eksportowej, w 
sprawach • kierunków postępu tech
niczno-ekonomicznego itp. Celem 
tego jest oczywiście podniesienie 
znaczenia i wpływu inicjatywy pla
nistycznej organizacji przemysło
wych. Wydaje się. że nie trzeba się 
wahać przed wyraźnym sformu
łowaniem, że zjednoczenia przemy
słowe, powinny reprezentować i bro
nić w procesie planowania — punk
tu widźehia i długofalowych „inte
resów” rozwojowych określonych 
zespołów przemysłowych W przeci
wieństwie do organów centralnych, 
reprezentujących ogólnospołeczny 
punkt widzenia. Nie .chodzi oczy
wiście 'o to, aby „autonomicznośc” 
przejcf.viala się w pełnej samodziel
ności j niezależności rozwoju. Musi 
się ona jednak w jakiś sposób prze
jawiać, wyzwalając zdrową Inicja
tywę 1 poczucie odpowiedzialności 
społecznej. Nie przeczy to koniecz
ności pewnego podporządkowania 
różnych tendencji i Inicjatyw — 
interesom ogólnospołecznym.

Wraz ze wzrostem, samodzielno
ści ekonomicznej przedsiębiorstw 

- Aczkolwiek podejmowane, w Pol- 
sce''reformy-1 dótyćżą1 głównie 
stęmu ekonomicznego organizacji 
przemysłowych innych oraz me
chanizmów i instrumentów ekono
micznych, Są one również ściśle 
związane z doskonaleniem - plano
wania.

Jednym z ważnych problemów 
planowego- kierownictwa rozwojem 
gospodarki jest ustalanie ambit
nych ale żarazem realnych zadań 
rozwojowych. Gospodarka polska 
niejednokrotnie odczuwała ujemne 
skutki nagłych, nie zakładanych w 
planach zmian w sytuacji ekono
micznej. Występowały one ze szcze
gólną siłą w okresach, kiedy duże 
napięcie inwestycyjne spotykało się 
ze spadkiem produkcji rolnictwa.. 
Taka sytuacja wystąpiła dwukrot
nie—■ w początku lat 50-tych i w 
latach 1962—1963. Doświadczenie 
wykazało, że towarzyszące temu 
zagrożenie równowagi ekonomicz
nej może przynieść szereg trudno? 
ści i strat ekonomicznych.

Wyciągnięte z powyższego wnio
ski polegają głównie na uznaniu 
konieczności bardziej realistyczne
go planowania i pełnego material
nego zabezpieczenia rozwoju pro
dukcji rolnictwa oraz konieczności 
Włączenia w plan pozycji rezerw.

W długoletnim doświadczeniu 
planowania w krajach socjalistycz
nych wykształcił się i utrwalił sy
stem planów. obejmujący plany 
roczne, plany' średniookresowe (z 
reguły 5-lefihie) 1 plany długookre
sowe, perspektywiczne (na okres 
15—20 lat). Ten system planów u- 
lega w''dalszym ciągu zmianom I 
doskonaleniom.

Gospodarka planowa wymaga 
stale aktualnego planu rozwoju na 
okres wieloletni. W kraju naszym 
mamy liczne doświadczenia Istnie
nia zdeaktualizowanych planów 
Wieloletnich. Wyciągając wnioski z 
tych doświadczeń, sformułowane 
zostały tezy: 1) o konieczności o- 
kresowych aktualizacji planów per
spektywicznych, 2) o konieczności 
aktualizacji i korygowania planów 
5-ietnich w przypadku poważniej
szych zmian w warunkach wew
nętrznych i zewnętrznych kraju.

Postulat większej ciągłości pla
nowania wysuwany jest już od 
dłuższego czasu zarówno w Polsce, 
jak I w innych krajach socjali
stycznych.

Problem ciągłości planowania jest 
problemem trudnym, którego nie da 
się rozwiązać jakimś prostym po
sunięciem metodologicznym. W nie
których krajach dyskutuje się — 
jako rozwiązanie problemu ciągło
ści planowania — coroczne opraco
wanie, nowego planu pięcioletnie
go.. Rozwiązanie to. mając niewątpli
wie pewne interesujące strony, nie 
pozbawione jdst jednak szeregu 
Cech ujemnych. W Polsce uznano 
za rzecz praktycznie najważniejszą 
zapewnienie większej ciągłości w 
planowaniu krótkookresowym. W 
związku z tym przyjęta została za
sada opracowywania ruchomych 
planówj dwuletnich, Oczywiście, w 
przyszłości może ślę okazać, że nie 
jest to w pełni dostateczne rozwią
zanie problemu ciągłości ‘planowa-

Strategia nowoczesności
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tego, eo nie da się natychmiast 
zważyć, wymierzyć lub przeliczyć, 
lub po prostu odwracający się od 
niezbędnego wysiłku koncepcyjne
go 1 organizacyjnego (głównie w 
zakresie przegrupowania środków 
i obalania formalnych przeszkód 
organizacyjnych, barier międzyre
sortowych, międzybranżowych itp.) 
— już się przeżył. Generalna mo
bilizacja zasobów charakteru eks
tensywnego była niezbędna w okre
sie budowy od podstaw struktury 
gospodarczej, która stworzyła nam 
dzisiaj stosunkowo silny i rozwi
nięty potencjał, zwłaszcza przemy
słowy. Ale też dzięki temu pow
stała obiektywna możliwość i po
trzeba zdyskontowania tych walo
rów odmiennymi — nie „ekstrapo
lacyjnymi” — torami. Niechętnie 
bądź opieszale podejmując wysiłki 
na rzecz produkcji wyrobów i dzie
dzin rozwojowych, najbardziej no
woczesnych, o najwyższych walo
rach technicznych | handlowych, 
kosztem stałego eliminowania prze
starzałych, przemysł stawia sam 
Siebie 1 całą gospodarkę w trudnej 
sytuacji, zwłaszcza ze względu na 
dużą i rosnącą Importochlonność 
naszej gospodarki.

Współczesne metody rozwoju sta
wiają tymczasem na porządku dnia 
problemy "wyboru l nader ostrej

• I zjednoczeń przemysłowych wpro- Tako nod-
wadza się również pewne specjalne mym nmAmvch w
Instrumenty planistyczne, mogące stawę ^^J-ów k 
przyczynić się do podniesienia roli organizacjach przemy^d^ . 
zjednoczeń przemysłowych w pro- fórmy podejmowane ty -

- - - - nach zwiększają zakres i snę dzia
łania tych kryteriów. Dalszy krok 

'zależy głównie od systemu cen. Je
żeli pozwólimy, aby na producenta 
działały ceny rynkowe, kierujemy 
go tym samym na stosowanie kry
terium maksymalizacji wartości

cesie planowania. Dó Instrumentów 
tych należą programy rekonstrukcji 
brani. Istotne w opracowywaniu 
programów rekonstrukcji branż, jest, 
że prace nad nimi nie są pnowadzo-’ 
ne w ramach zorganizowanego , pro
cesu, w którym pojwstaje, plan, dla 
całej gospodarki narodowej. Stąd 
też w pracach nad tymi programa
mi nie ma centralnych wytycznych,
a okres nimi objęty nie pokrywa się 
(jest znacznie dłuższy) z okresem 
narodowych planów gospodarczych 
wieloletnich.- '

Podstawowe znaczenie dla racjo
nalnego planowania mają działające 
w danym systemie planowania pod
stawy i kryteria wyborów społecz
no-ekonomicznych. Problem ten ma 
kapitalne znaczenie, musi być jed
nak rozpatrywany w szerokim kon
tekście działania gospodarki' socja
listycznej. z

Jedną z Istotnych cech funkcjono
wania ukształtowanego w krajach 
socjalistycznych systemu gospodar
czego jest,to, że nie-działają w nim 
automatyczne, rynkowe kryteria de
cyzji gospodarczych i gospodarowa- 
...c V. _ —__ _ _________ ) toza o przyjęciu przez centralne
nomicznego ma dwa, podstawowe planowanie kryteriów rynkowych 

■ ‘ ' h Jako ważnej podstawy dla wybo
rów ekonomicznych podejmowa-

nia w ogóle. Ta cecha systemu ekó-

następstwa. Jednym z nich jest, że 
pozwala on rozwijać gospodarkę w 
takich' kierunkach, jakie uzna się 
za pożądane i racjonalne, nie przej
mując się kryteriami rynkowymi. 
Drugą jest jednak to, że w podej
mowaniu decyzji brak jest możli
wości uzyskania objektywnej orien
tacji, którą dają kryteria rynkowe.

W związku z pierwszym następ
stwem braku działających kryte
riów rynkowych gospodarka polska 
osiągała w przeszłości cenne 
korzyści. Brak kryteriów rynko
wych ma jednak również inne na
stępstwa. Rodzi- to system, który iiie 
jest dostatecznie zabezpieczony 
przed decyzjami woluntarystyczny- 
ml i utrudnia, a naiwet uniemożli
wia podejmowanie racjonalnych 
wyborcy ekonomicznych ,(w pro
cesie planowania oraz w zarządza
niu) na szczeblu przedsiębiorstwa i 
innych niecentralnyćh organizacji 
gospodarczych. Tego rodzaju obser
wacje uprzedniego systemu funkcjo
nowania ; gospodarki socjalistycznej 
rodzą zasadnicze pytanie: czy go
spodarka ta może i powinna być 
prowadzona wyłącznie na podstawie 
centralnego ■ rachunku ekonomiczne
go i planowania bez mechanizmu 1 
•kryteriów rynkowych, czy też po
winna kię ona oprzeć, na działają
cym rynku; i jego kryteriach, kory
gowanych przez centralne planowa
nie. Ostateczną odpcfwiedź na to py- 
tanie'da., jak się wydaje. dopiero 
przyszłość, bowiem przeprowadzane 
w tym zakresie reformy, zarówno w • 
.Rplsce„jafc,.łt-w>. niektórych <.innych 
krajach socialistycz.pych są4 raczej 
poszukiwaniami . niż, osratecznvmi 
odnowedziami. -Obecny kierunek 
reform wskazuj ę j edn ak.. ze idzie s ię 
w kierunku drugiego rozwiązania.

Biórąc pod Uwagę hiębezoieczeń? 
stwo woluntaryzmu i subiektywiz
mu, 'będące zawsze potencjalnie 
wielką ' groźbą, jak również nowy 
stosunek do-wykorzystania rynku w 
gospodarce socjalistycznej, stwier
dzić można, że jeden z zasadniczych 
kierunków podniesienia racjonalnoś
ci planowania ogólnospołecznego po
lega na opieraniu planowania na 
bardziej obiektywnvch podstawach. 
Oznacza to głównie:

1) przyjmowanie w planowaniu 
kryteriów rynkowych jako 'ważnej 
podstawy dla podejmowania wybo
rów ekonomicznych.

2) uzupełnienie tych kryteriów 
ogólnymi przesłankami- strategii 
rozwoju, ogólnospołecznym rachun
kiem ekonomicznym oraz kryteria
mi społecznymi, wynikającymi z za
łożeń systemu socjalistycznego.

Dopuszczając działanie mechani
zmu rynkowego i decentralizując 

selekcji także w zakresie bazy su
rowcowej I paliwowej. Analogicz
nie do przemysłowego przetwór
stwa istnieją i tu dziedziny rozwo
jowa I nlerozwojowe. Chodzi więc 
o dostatecznie wczesne rozpoznanie 
tendencji i przygotowanie się do 
odpowiednich przegrupowań. Poło
żenie zaś tam, gdzie to jest tylko ‘ 
możliwe, nacisku na przetwórstwo 
jest jednym ze sposobów obniżania 
kapitałochłonności produkcji i 
wzmagania efektywności całego 
cyklu reprodukcji, a zarazem Jego 
atrakcyjności technologicznej.

. Rozwój najnowocześniejszych dzie
dzin i grup wyrobów jest oczywiś
cie coraz bardziej kosztowny, wy
maga bowiem rosnących wydat
ków na naukę i badania, oraz two
rzenia nowych mocy produkcyj
nych. Z drugiej strony postulat 
rentowności łącznej, badań i pro
dukcji, zakłada z. góry wlelkoseryj- 
ność zmaterializowanych pomysłów 
innowacyjnych. W wielu przypad
kach rynek krajowy może okazać 
się dla nich za wąski. . Cała ta 
skomplikowana problematyka sta
wia dodatkowe wymagania woaec 
współpracy Jechnicżnó-gpspodarćzęj 
krajów socjalistycznych. ' 

re zazwyczaj n|e podzielają .poglą
dów na celowość takich posunięć. 
Zrozumiałe, ie pochłoniętym /w 
dwudziestoleciu problemami pod
stawowymi wydawało się nam na- 
tożalne .odkładanie skomplikowa- 

Rzecz jasna, ostatnie słowo w nych spraw dalekowzrocznej gry 
dziedzinie przemian strukturalnych ekonomicznej 1 ostrej selektywne- 
mają fachowcy,, którzy konfrontu- tol na przyszłość. Ale ta przyszłość 
jąc możliwości tempa przebudowy stanęła właśnie u progu.
nasżego potencjału z .potrzebami 
rynku krajowego 1 zagranicznego,

uznanej społecznie ha rynku w sto
sunku do kosztów społecznych pro
dukcji. Dopiero to ostatnie oznacza 
pełne uwzględnienie działania kry
teriów rynkowych. W dotychczaso
wym procesie polskich reform tego 
ostatniego kroku jeszcze nie do
konano.

Wprowadzanie kryteriów rynko
wych do działalności- przedsię
biorstw i zjednoczeń , przemysło
wych oznacza również ich wpro
wadzanie dó procesu planowania, 
bowiem organizacje te uczestniczą 
w tym procesie. TO jednak w peł
ni problemu nie rozwiązuje. Nie 
może działać system ekonomiczny, 
w którym organizacje gospodarcza 
kierowałyby się innymi kryteriami, 
a centralne władze gospodarcze 
(przede wszystkim centralne plano
wanie) zupełnie innymi. W kon
sekwencji musi być sformułowana 

pych w planowaniu. Tezą ta stano
wi główny wniosek, wynikający dla 
planowania centralnego z podejmo
wanych reform w dziedzinie funk
cjonowania gospodarki socjalistycz
nej.
_ Mówiąc o uzasadnionym przyję
ciu, «kryteriów rynkowych'jako pod
stawy dla planowania, z całym na
ciskiem podkreślić równocześnie 
trzeba pewne bardzo istotne cechy 
wykorzystania tych kryteriów w 
gospodarce socjalistycznej.

■ W systemie socjalistycznym istnie
je pełna możliwość zorganizowane
go przewidywania układu tendencji 
rynkowych. Przewidywanie to mo
że mieć cechy procesu społeczni® 
zorganizowanego i .być prowadzo
ne'w procesie opracowywania na
rodowych planów gospodarczych. 
Faktycznie nasz proces planowa
nia polega na dostosowaniu do Sie
bie produkcji i zapotrzebowania, 
jest więc procesem, w którym do
konuje się zorganizciwanego prze
widywania przyszłego układu ryn
ku. Mówiąc więc ó kierowaniu się 
w planowaniu kryteriami rynko- 
.wyml, mamy na uwadze rynek pro
spektywny, planowany układ sto
sunków rynkowych. Pozbawiony 
podstaw jest’więc argument., że na 
rynku nie można się oprzeć pla
nowaniu. rynek bowiem działa ex 
post. W . całym planowaniu opiera
my się na znajomości przeszłego do- 

-świadczeńią.ifa;,to Jest; słusznenza- 
„rówjip sdja iynku,-,;jak j dOą.^szyąt- 
, kich .innyęh .dzjedzin przewidywa- - 
nia i planowania.

Wyciągając z powyższego wnio
ski dla planowania centralnego, 
sformułować je można ogólnie w 
sposób następujący. Planowanie 
Centralne powinno przyjąć kryteria 
rynkowe jako ważną podstawę dla 
dokonywania wyborów ekonomicz
nych. Oznacza to przede wszystkim 
opieranie kierunków rozwoju pro
dukcji (a z tym i alokacji zasobów) 
na zapotrzebowaniu rynkowym oraz 
na zasadzie maksymalizowania war
tości uznanej społecznie na rynku 
(w obu przypadkach mówimy o ryn
ku prospektywnym). Na tę podsta
wę Iwyboru ekonomicznego powinny 
być narzucane inne przesłanki i 
kryteria. Należa do nich przede 
wszystkim czynniki dynamizujące 
posteo i rozwój (szkolenie kadr, 
rozwój bazy naukowo-technicznej, 
żm:any spoleczno-iństytucjonalne, 
ogólne rozwiązania strukturalne 
itp.) oraz kryteria społeczne, właści
we socjalistycznym stosunkom spo
łecznym.

JOZEF PAJESTKA 

ująć Ją mogą w konkretne, ale 
inaczej, nowocześnie potraktowane 
programy modernizacji i rekon
strukcji branż oraz pudowy no
wych. Niezmiernie trudne jest tu
taj precyzyjne Wyważenie wszyst
kich za i przeciw, określenie skali 
i tempa rozwoju jednych, a stopnia 
zahamowania czy ograniczania roz
woju innych. Chodzi jednak o tp, 
aby studia 1 analizy na ten temat 
nie podlegały kryteriom cząstko
wym i naciskowi tradycyjnych ste
reotypów rozwojowych. Miejsce 
podejścia konwencjonalnego — roz
woju „w ogóle”, powinny zająó 
kryteria wiodące do ostrej selek
cji z punktu widzenia celów uzna
nych za najbardziej korzystne dla
całej gospodarki, jej dynamiki no
woczesnych przemian. Trzeba z gó-
ry przyjąć, że wybory będą trudne. 
Jasne jest bowiem, że najbardziej 
nawet uzasadnione uprzywilejowa
nie Jednych dziedzin może się od
bywać tylko kosztem innych, któ-

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
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PIERWSZE dane za grudzień ub. 
r. i częściowo za styczeń br. 
wskazują, że po listopadowej 

zmianie cen. mięsa i przetworów 
mięsnych nastąpiły znaczne przesu
nięcia w strukturze sprzedaży.

OKazuje się, że sprzedaż mięsa 
1 przetworów mięsnych w grudniu 
ub. r. była ilościowo biorąc o ponad 
11 proc, niższa niż w analogicznym 
okresie poprzedniego roku. Nastąpi
ło zatem dość silne zahamowanie 
sprzedaży, zwłaszcza wyższych ga- 
tunlków wędlin i mięsa wołowego 
(ekstra). Wzrosło natomiast zapo
trzebowanie na tańsze gatunki węd
lin. Produkcja tych wyrobów nie 
zawsze nadążała za potrzebami ryn
ku, w związku z czym na I kw. br. 
podjęto decyzję o dodatkowym zwię
kszeniu produkcji kaszanek, co bę
dzie m. in. wymagało lepszego wy
korzystania istniejących i stworze
nia nowych mocy przerobowych.

Największy spadek sprzedaży mię- 
^a. w grudniu ub. r. wystąpił w 
Krakowie i w Warszawie (w grani
cach 20 proc.) craz w niektórych 
województwach rolniczych (kra
kowskie, białostockie, koszalińskie). 
Jeżeli chodzi o województwa rolni
cze, to w znacznej mierze jest 
to prawdopodobnie związane z 
ukształtowaniem cen targowisko
wych na mięso, które od grudnia 
kształtują się na poziomie nieco 
nawet niższym niż w handlu uspo
łecznionym.

Np. przeciętna cena mięsa wiep
rzowego z kością w handlu uspo
łecznionym wzrosła z 36 zł za 1 kg 
w listopadzie (przed zmianą cen) 
do 42 zł w grudniu ub. r., a na tar
gowiskach odpowiednio z 39,5 do 
41 zł (przeciętna ogólnokrajowa). 
Przeciętna cena wołowiny z kością 
wzrosła w handlu uspołecznionym 
r 26 zł za 1 kg w listopadzie do 
80 zł w grudniu,'a ria targowiskach 
utrzvmala się bez-zmian, tą.' w gra
nicach 32 zł. Cena słoniny hańdiii 
uspołecznionym wzrosła z 33 za 1 
kg do 38 zł, a na targowiskach 
utrzymała się bez zmian, tj. w gra
nicach 38 zł.’

Nastąpił więc wzrost zdolności 
konkurencyjnej obrotów targowis
kowych mięsem w stosunku do 
obrotów w sieci handlu uspołecz
nionego. Ożywiły się również znacz
nie obroty sąsiedzkie mięsem po
między rolnikami, którzy swoje za
potrzebowanie na mięso w więk
szym niż poprzednio stopniu zaspo
kajają w ramach uboju gospodar
skiego.

Również w styczniu br. utrzymują 
się zaobserwowane w grudniu ten
dencje zmian popytu na mięso 
i przetwory. Zapotrzebowanie na 
droższe gatunki wędlin i mięsa na
dal jest niższe niż przed rokiem, 
a popyt na niższe gatunki, pomimo 
zwiększenia dostaw nie zawsze jest 
zaspokojony. Wzrosło ponadto za
potrzebowanie na drób, którego 
ceny stały się bardziej konkuren
cyjne w porównaniu z cenami in
nych gatunków mięsa.

Pomimo znacznej obniżki cen 
smalcu, jego sprzedaż w grudniu 
ub. r. wzrosła stosunkowo nieznacz
nie, bo w granicach 6 proc, (w po
równaniu z grudniem poprzedniego 
roku). Częściowo jest to związane 
z okresowymi brakami zaopatrze
nia, które zostały jednak szybko 
zlikwidowane. Wg aktualnych ocen 
sprzedaż tłuszczów zwierzęcych sil
niej powinna wzrosnąć w I kw. br. 
(o ok. 13 proc.).

Obniżka cen margaryny sprawiła, 
że sprzedaż tłuszczów roślinnych, 
która do grudnia ub. r. kształtowała 
się na poziomie niższym niż przed 
rokiem, w grudniu wzrosła o ok. 
6 proc, powyżej analogicznego okre
su ub. r. Ocenia się jednak, że w 
I kw. br. mimo wszystko silniej 
wzrośnie zapotrzebowanie na oleje 
roślinne (których ceny nie uległy 
zmianie) niż na margarynę (której 
cena została obniżona).

Przewidziano zatem na I kw. br. 
wzrost dostaw margaryny o 10 proc, 
i tłuszczów roślinnych o 14,5 proc., 
tj. w granicach na jakie pozwala 
aktualna wydajność urządzeń za
instalowanych w rozlewniach oleju. 
W ten sposób jeszcze raz daje o so
bie znać niedoinwestowanie prze
mysłu rolno-spożywczego.

Szczególnie wydatny wzrost po
pytu zanotowano od grudnia na 
przetwory mleczne, a zwłaszcza na 
sery twarde, których dostawy nie 
zaspokajały potrzeb rynku. W związ
ku z tym na I 'kw. br. przewidziano 
wzrost dostaw serów O 10 proc, 
i twarogów o 13 proc. W ramach 
tych dostaw stosunkowo nieznacz
nie, bo o 2,5 proc, wzrastają jednak 
dostawy serów twardych, zapotrze
bowania na które wzrosło najbar
dziej wydatnie, wraz ze zmianą cen 
wędlin.

Slaby wzrost dostaw serów twar
dych jest związany jak wiadomo 
z opóźnieniami w oddawaniu do 
eksploatacji przetwórni i dojrze- 
walni serów. Równocześnie więc 
znaczne ilości mleka padał prze
znaczane są do produkcji kazeiny, 
która w latach 1966—1967 poważnie 
wzrosła.

Sprzedaż ryb 1 przetworów w 
grudniu ub. r. była o ok. 8 proc, 
niższa niż,.przed rokiem-. Pecydo- 
wał 'o tym jednak-nie brak-popytu, 
a słabe połowy, Wydatniejszy wzrost 
dostaw' ryb i przetworów1' przewi
dziano na I kw. br. (o 20 proc, w 
porównaniu z I kw ub. r.). Poprawa 
zaopatrzenia nastąpi jednak do
piero w marcu, tj. z chwilą rozpo
częcia sezonu połowów.

Sprzedaż cukru, pomimo obniżo
nych cen, była w grudniu ub.. r. 
o ok. 4 proc, niższa niż przed ro
kiem: wzrosła natomiast sprzedaż 
kasz (o 10 proc.) i makaronów 
(o 5 proc.). Osłabienie sprzedaży cu
kru w grudniu ub. r. spowodowane 
było jednak raczej nienormalnym 
ożywieniem sprzedaży w listopa
dzie.

Dostępne aktualne dane z I de
kady stycznia wskazują, że sprze
daż mąki wzrosła o ok. 30 proc., ka
szy jęczmiennej o 40 proc., cukru 
o 18 proc., makaronu o 30 proc, 
i oleju jadalnego o 23 proc. I tego 
ukształtowania sprzedaży nie moż
na jednak przypisać wyłącznie listo
padowym zmianom cen. Widoczne 
jest jednak, że trzeba się liczyć 
z pewnym przesunięciem popytu z 
mięsa i przetworów mięsnych na 
inne artykuły, w tym i takie, które 
nie zostały objęte listopadowymi 
obniżkami cen. Np. sprzedaż prze
tworów zbożowo-mącznych w I kw. 
br.. wg aktualnych cen, powinna 
wzrosnąć o ok. 6 proc., podczas gdy 
w I kw. ub. r. nie wykazywała 
żadnego wzrostu, o czym decydo
wał głównie wzrost spożycia mięsa 
i przetworów oraz niektórych in
nych artykułów białkowych.

Omawiane, listopadowe zmiany 
cen, sprawiły ponadto, że znacznie

wzrósła sprzedaż przetworów owo
cowych: W związku z tym na I kw. 
br?. przewidziano zwiększenie do- 
etaw dżemów i marmolad o ok. 20 
proc., w porównaniu z I kw. uib. r. 
W' chwili obecnej trudno Jednak 
Jeszcze przewidzieć jak ostatecznie 
ukształtuje się popyt na te artykuły.

W sumie stwierdzić można, że 
listopadowe zmiany cen niektórych 
artykułów rynkowych spowodowały 
znaczne przesunięcia w strukturze 
popytu. Sam popyt nie ustabilizo
wał się jednak Jeszcze na tyle, 
aby można było na podstawie 
stwierdzonych zmian w sprzedaży 
oceniać tendencje rozwoju potrzeb 
na następne miesiące br. Fakt ten 
sprawia, że od przemysłu rolno-spo
żywczego i handlu wymagać muśl
iny obecnie, aby zwracały szczegól
ną uwagę'na potrzeby rynfku 1 ten
dencje zmian w kształtowaniu po
pytu.

Dane za dwi# dekady «tycznia 
bieżącego roku wskazują, że nie
które przedsiębiorstwa handlu de
talicznego osiągnęły w tym okre
sie szczególnie wysokie obroty nie
uzasadnione ani wzrostem docho
dów ludności, ani poprawą zaopa
trzenia rynku, ani ożywieniem dzia
łalności handlowej. Ogółem bowiem 
obroty handlu detalicznego w okre
sie 20 dni stycznia były prawie o 
20 proc, wyższe niż w analogicznym 
okresie ub. r. Wzrost dochodów u- 
zasadnla natomiast wzrost sprze
daży w-granicach 5—6 proc. .

, Na podany, wyższy niż można 
było oczekiwać wzrost obrotów zło
żył się m. in. wzrost sprzedaży mo
tocykli (prawie sześciokrotny), ze
garków (o ok. 30 proc.), telewizo
rów (prawie o 40 proc,), radiood
biorników (o prawie 35 proc.), pra^ 
lek (o ok. 45 proc.), lodówek (o 66 
proc.) i maszyn do szycia (bez ma
ła o 60 proc.). Struktura asortymen
towa podanego wzrostu sprzedaży 
wskazuje, że zwiększenie sprzedaży 
spowodowane zostało głównie zde
mentowanymi już, bezsensownymi 
pogłoskami o wymianie pieniędzy. 
Sprawiły one prawdopodobnie, że 
niektóre grupy ludności po prostu 
przyspieszyły zakupy artykułów 
trwałego użytku, jakie miały na
być w nieco późniejszym okresie.

Z punktu widzenia równowagi 
rynkowej- takie przyspieszenie za
kupów nie odgrywa istotniejszej 
roli, poza okresowym wzrostem pre
mii i prowizji wypłaconych pra
cownikom handlu. Okazuje się bo
wiem', że wspomniany 6-krotny 
wzrost sprzedaży motocykli i 65- 
procentowy wzrost sprzedaży lo
dówek obniżyły stan zapasów tych 
towarów zaledwie w granicach 10 
proc., a np. prawie 60-procentowy 
wzrost sprzedaży maszyn do szy
cia nie obniżył ich zapasów nawet 
o 2 proc., nie licząc dostaw z bie
żącej produkcji- Również wspomnia
ne wzrosty sprzedaży radioodbior
ników i telewizorów, jeżeli uw- 
zględni jsię" równdtfzęSne ' dostawy" 
biężąće ozl yprodukęji, ? wpłynęły na " 
obniźen^^tei,, żąpasów, zaledwie ó 
w granicach (Kilku procent.

Obok omówionego ożywienia 
sprzedaży artykułów przemysłowych 
w okresie 20 dni stycznia wystą
pił również pewien wzrost sprze
daży niektórych artykułów żywno
ściowych. Np. sprzedaż mąki pszen
nej wzrosła o ok. 30 proc., kaszy 
jęczmiennej o ok.. 38 proc., cukru 
o 18 proc., makaronu o 25 proc, i 
oleju o ok. 20 proc.

Wzrost sprzedaży wymienionych 
artykułów żywnościowych jest rów
nież w znacznej mierze spowodo
wany przeprowadzonymi w listopa
dzie ub. r. zmianami cen. Handel 
test w pełni przygotowany do od
powiedniego zwiększenia dostaw 
tych, i wielu innych artykułów ży
wnościowych.

Np. dostawy mąki pszennej na 
I kw. br. zaplanowano w grani
cach ponad 30 tys. ton średnio mie
sięcznie. a w okresie 20 dni stycz- . 
nia sprzedano jej ok. 16 tys. ton. 1 
Dostawy cukru przewidziano w I 
kw. br. na poziomie ok. 60 tys. 
ton miesięcznie, a w okresie 20 
dni stycznia sprzedano 35 tys. ton. 
Dostawy miesięczne makaronu wy
noszą ok. 4 tys. ton. a od 1 do 20 
stycznia sprzedano ok. 2,5 tys. ton. 
Dostawy oleju przewidziano na po
ziomie 1,7—1,8 tvs. ton miesięcz
nie, a od 1 do 20- stycznia sprze
dano ok. 920 ton.

Problemem jest wlec nie zapew
nienie odpowiednio zwiększonych 
dostaw, a takie usprawnienie han
dlu, aby zdołał te artykuły bez za
kłóceń sprzedać ludności.

R
EWĘLACYJNE operacje 
profesbra Christiana Bar
narda wywołały w całym 
świeci# ogromne zalntere- 
, sowanle. Zdobył on w ich 
wyniku uznanie' 1 podziw 

dla ,«wej wiedzy. 1 • umiejętności; 
•Jednocześnie stały się te operacje 
przyczyną kontrowersji na tle 
swych aspektów moralnych, etycz
nych I prawnych. Te niewątpliwie 
skomplikowane zagadnienia pochło
nęły niemal w całości opinię pu
bliczną, odwracając tym samym 
jej uwagę od niemniej a może na
wet bardziej istotnego zagadnienia. 
O ile. dobrze pamiętam operację 
Waschkansky’ego przeprowadzał 
bodaj trzydziestoosobowy zespół 
lekarski. W każdym razie agencje 
prasowe nie omieszkały zamieścić 
informacji na ten temąt. Przemil
czano natomiast w doniesieniach 
prasowych z Kapsztadu wszystko, 
z czego można by wnioskować o 
narzędziach, aparatach, urządze
niach, których trzeba było użyć 
przy tej operacji. Nie dysponując 
odpowiednim sprzętem (np. sztucz
nym płuco-sercem), mimo niewąt
pliwie ogromnej wiedzy i wiel
kich umiejętności cały zespół wraz 
ze swym kierownikiem nie byłby 
w stanie dokonać tego przełomo
wego w medycynie zabiegu. Chcę 
przez to powiedzieć, że gwałtowny' 
rozwój medycyny, którego jesteś

wowe przyrządy' i urządzenia me
dyczne.

Główną przyczyną braku sprzę
tu Jest fakt, że przemysł zajmują
cy «ię wytwórczością przyrządów i 
urządzeń medycznych po ostaje 
daleko' w tyle za wszystkimi innymi 
branżami przemysłowymi; Wytwór
czość ta spoczywa głównie w pionie 
przemysłu terenowego, spółdziel
czości i tzw. drobnej wytwórczoś-
ci. Nie mówiąc tymczasem o wąt
pliwym stopniu nowoczesności tych, 
wyrobów. Ich Jakości — choć nie 
mogę się oprzeć by na marginesie 
nie przytoczyć utartego wśród le
karzy - powiedzenia „tępy Jak kra
jowy lanćet” — zastanówmy się 
nad alarmującymi brakami ilościo
wymi.

Zwróciła na ten palący problem 
uwagę Sejmowa Komisja Zdrowia 
i Opieki Społecznej, analizując na 
jednym z ostatnich swoich posie
dzą! w ubiegłym roku stan tzw. 
bazy diagnostycznej . w lecznictwie 
otwartym. Stwierdzono, że Istotnym 
warunkiem polepszenia sytuacji 
może być tylko zwiększenie i uroz
maicenie produkcji krajowego 
sprzętu medycznego.

Powodem braków i krytycznej 
sytuacji są nie tylko niedomagania 
i trudności właściwe aktualnie drob
nej wytwórczości.

Co gorsza rodzą się zakusy ze
pchnięcia tych potrzeb na dalszy

TADEUSZ LUBIEJEWSKI

# Niezwykle śmiałym rozwiąza
niem jest aparat o nazwie „elek- 
troftalm” przeznaczony dla oclem • 
ńiałych, konstrukcji prof. Kuli- 
szewskiego z Politechniki Wroclaw-
skiej i prof. Starkiewicza ż 'Aka
demii Medycznej w Szczecinie. Je
go działanie polega na'rozłożeniu. 
obrazu na pewną ilość punktów 
świetlnych i ich zamianie na bodź
ce dotykowe. Przy pomocy apara
tu umieszczonego na czole ociem
niały odbiera obraz w postaci sil
niejszych lub słabszych dotknięć 
w zależności od natężenia światła 
padającego w „obiektyw” aparatu.
• Zaprojektowana przez dr Emi

la Kubicę z Katowic wraz z zespo
łem lekarzy 1 inżynierów automa- ~ 
tyczna ■wysokociśnieniowa strzy
kawka do ' •wstrzykiwania do na
czyń krwionośnych płynów cieniu
jących czyli tak zwanego kontra
stu. Wyjątkowo oryginalna ze 
względu na odmienne rozwiązania 
techniczne aniżeli stosowane w te
go typu urządzeniach zagranicznych, 
dzięki czemu polski aparat prze
wyższa je jakościowo.
♦ Uzupełniona dodatkowymi U- 

rządzeniami, ' zaprojektowanymi 
przez ten sam zespół — strzykaw-, 
ka automatyczna tworzy wraz z ni
mi kompletne urządzenie do badań 
angiograficznych, tzw. seriograf, 
dający możliwości znacznego roz
szerzenia- i wprowadzenia najnow
szych metod diagnostycznych, szcze
gólnie pomocnych w chirurgii serca 
j mózgu.
• Wspomnę jeszcze • aparacie 

do leczenia złamań kości trzewio- 
czaszki prof. dr M. Jankowskiego 
z Zabrza. Jak stwierdzają eksperci, 
jest to .doskonałe urządzenie nie
zbędne do właściwego leczenia,, a 
wyniki uzyskiwane dzięki niemu 
przewyższają wszystkie znane 1 u- 
przednio stosowane metody leczenia.

Każdy z tych przykładowo tyl
ko wymienionych aparatów medy
cznych jest osiągnięciem technicz
nym na skalę światową. Ale źa- 

. d'en z nich nie stał się dotych-" 
czas zdobyczą techniczną naszego 
przemysłu.

• Kraj i Świat bija się o nasza 
wódkę „Zubrówkę”, Każda butelka 
tej gorzały zawiera w środku jedną 
trawkę. I oióż brak trawek ograni
czał w:hkość produkcji, nawet' eks
portowej. Zastanawiano się, czy by 
nic. dzielić trawki na czworo, jak 
przed wojna zapałki, ale honor nam 
na to nie pozwalał. Kraj, który ma 
największe w świecie pogłowie żu
brów, nie mógł się przyznawać do 
ostrego deficytu żubrze! trawki. I 
oto znaleziono rozwiązanie. Założo
na ma być specjalna «plantacja żub
rzej trawy, która dostarczy trawek 
do „Żubrówki”. Dotychczas dziko 
wyrastały u nas 2 tony żubrzej tra
wy rocznie, obecnie zbiory będzie 
możni uriziesieciokrotnić. Niedługo 
już nadejdzie czas, kiedy do każ
dej butelki będzie można dodawać 
nawet dwie trawki, a na tynki do
larowe kto itde, czy nie trzy.

W domu przy ul< E uilil Plater 8 
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budowlanych ADM stwierdziła, że 
balkony teł starej czynszówki lada 
chwila pospadają. Wobec tego - loka

torów zawiadomiono, żeby nie wcho
dzili na balkony i usunęli stamtąd 
wszvstkie przedmioty. W jakiś czas 
później zjawiła się brygada robot
ników. Lokatorzy, przypuszczali, że 
zwali ona niebezpieczne balkony. 
Brygada wszakże ograniczyła sie do 
przybicia we wnętrzach mieszkań 
deszczu tek ostrzegawczych. Spadają
ce balkony zabijają wszakże nie tyl
ko tych, którzy stoją na balkonie, 
ale i tych, którzy chodzą pod bal
konem. Robotnicy wyjaśnił! że jest 
to poza obrębem zainteresowania 
ADM. która dba o życie Ii tylko 
swoich lokatorów.

• Konstruktorzy z Kopalni Węgla 
Kamiennego w Zagórzu skonstruo
wali but gumowy, w którym się no
gi nie pocą. But wyposażony jest w 
ssącn-tloczącą komorę, połączoną sy
stemem zaworów’ z przewodami wen.- 
tviacyjnvmi umieszczonymi w cho
lewie. Dzięki mechanizmowi powie
trze przepływa stale przez hut. a 
woda się doń nie dostaje. Jest to 
dotychczas najwyżej technicznie roz
winięty but świata — istny aparat 
do chodzenia.

0 Afera gospodarcza wykryta zo
stała w łódzkiej studenckiej spół
dzielni usługowej „Puchatek’*. Gang 
puchatkowy zgarnął okoln 10® ty
sięcy złotych wpisując martwe du
sze na listy plac i wystawiając lip
ne zlecenia. Członkowie gangu po
bierali rówmież łapówki od żądnych 
pracy studentów. Sąd wymierzył 
członkom gangu karv wieloletniego 
więzienia.

• Energia elektryczna doprowadza
na była do Zakładów Cynkowych w 
Szopienicach potężnym kablem za
kopanym w ziemi. Czterej faceci, 
którzy wiedzieli którędy biegnie ka
bel dokopali sie doń, po wielogo
dzinnej ciężkiej pracy wykopali 1 
odrąbali siekierami 30 metrów bie
żących, unieruchomili zakład a skra
dziony kawał kabla sprzedali pasero
wi za 147 złotych, uzyskując po oko
ło 34 złote na głowę. Pieniądze te 
błyskawicznie przepili. Skazani zo
stali na więzienie, grzywnę 1 zapła
cenie Zakładom wielotysięcznego od
szkodowania. W trakcie procesu pod
niesiono, że gdyby w czwórkę naję
li się na kilka godzin do prac ziem-' 
nych zarobiliby tym samym wysił
kiem o wiele więcej, nie trafiając 
do wiezienia.
* Specjalnością handlową Legnicy 

Jest wyborowe, śmietankowe zjełcza- 
łe masło na sklepowych ladach, ale 
za to nie można dostać llgnlnv I 
dorsza. Przed kościołem dziad zarob
kuje opowiadając chętnym jak sma
kuje wyborowe, śmietankowe nie- 
zielczale masło. „Klimat u nas ta
ki. że masło szybciej jelczeje” — 
wyjaśnił rzecznik handlu.
S W Instytucie Automatyki PAN 

zbudowano elektronicznego psa. któ
ry objawia głód, podnosi łapę, wy
dzielą ślinę, szczeka. Pies w przy
szłości ulepszony potrafi 1 ugryźć. 
Trwają natomiast spory czy sztucz
ny pies na tranzystorach jest ra
sowy.

my świadkami dokonuje się rów
nież dzięki współpracy z techniką, 
o czym zapomnieli sprawozdawcy, 
zafascynowani faktem dokonania 
zabiegu przeszczepienia serca.

Współpraca taka stała się nieod
zowna i dopiero w jej efekcie po
jawiają się rewelacyjne możliwości. 
Postęp i rozwój uzależniony jest 
współcześnie w medycy rie przede 
wszystkim od wzajemnych relacji 

sitóźęźenfaT!^ 'tworzą:
zdoby

cze techniki. To decyduje o prak
tycznych rezultatach służby zdro
wia. Ta banalna w gruncie rzeczy 
prawda objawia się nam zarówno 
wtedy, kiedy udajemy się po pora
dę do lekarza rejonowego, a .en 
przed udzieleniem jej odsyła nas 
do rentgena lub laboratorium ana
litycznego, jak również w momen
cie, w którym uświadomimy sobie, 
że np. jedna z najmłodszych dys
cyplin medycznych — nauka o wi
rusach mogła rozwinąć się dopie
ro wtedy, kiedy zastosowano w me
dycynie mikroskop elektronowy.

Ale wracając do serca. Tuż przed 
koncern ubiegłego roku odbywał 
się w Krakowie XXIV Zjazd Nau
kowy Polskiego Towarzystwa Kar
diochirurgicznego, którego prasa 
raczej nie zauważyła. Spotkanie 
krakowskie uwidoczniło dynamikę 
rozwoju polskich metod badawczych 
nad chorobami serca i układu krą
żenia, jak również ich praktyczne 
rezultaty w postaci 'niezaprzeczal
nych osiągnięć w dziedzinie naszej 
kardiochirurgii i angdochirurgii. 
Ale dalsze postępy — stwierdzono 
to wvrainie i jednoznacznie — za
leżą od lepszego'wyposażenia w a- 
paraturę, gdyż jak na razie dyspo
nujemy tu nader skromną bazą 
techniczną. *

Spróbowałem zorientować się w 
poziomie owej bazy technicznej 
całej służby zdrowia. Opieram się 
na przykładzie wyposażenia w 
sprzęt aparaturę medyczną pla
cówek leczniczych jednego tylko 
stosunkowo dobrze wyposażonego 
województwa — katowickiego.

Óto konkretne przykłady: Na 30 
tysięcy par zamówionych rękawi
czek operacyjnych dostarczono 
— 12 tysięcy par. Zamiast potrzeb
nych 900 pudełek do strzykawek 
— 360 sztuk. W ciągu całego roku 
wojewódzka służba zdrowia otrzy
mała dwie wagi lekarskie wobec 
dwóch tysięcy potrzebnych. Na 
60 pilnie potrzebnych noży opera
cyjnych — nie otrzymano ani jed
nego. Nie otrzymano również ani 
jednej z 30 zamówionych łyżeczek 
do kamieni moczowych 1 żółcio
wych, ani jednego z 70 zamówio
nych narzędzi do chirurgii urazo
wej 1 ortopedykd, ani jednego ze 
stu zamówionych mikroskopów po
trzebnych do podstawowych badań 
laboratoryjnych. To są tylko nie
które pozycje wybrane ż obfitej 
listy braków.

Ale żeby jakoś zsumować: roczne 
zamówienia na podstawowy sprzęt 
medyczny składający się z około 
10 tysięcy pozycji, wyrażające po
trzeby wojewódzkiej służby zdro
wia, realizowane są przez dystry
butora tego sprzętu -- Centralę 
Handlu Sprzęterrf Medycznym za
ledwie w 30 procentach. Aby nie 
pozostawiać wrażenia, że akurat 
województwo katowickie jest szcze
gólnie dyskryminowane a jedno
cześnie odpowiedzieć na Ile wy
stępująca w nim sytuacja jest re
prezentatywna muszę wyjaśnić, 
że" wojewódz.two to raczej korzysta 
z przywilejów przy realizacji przez 
Centralę jego zamówień na pódśta-

plan również w konkurencji krajo
wej. Jawi się to wyraźnie w dzia
łalności Biura Zbytu Sprzęty, Po
miarowo - Kontrolnego, zaopatrują
cego służbę zdrowia w aparaturę 
laboratoryjną. W sposób jednozna
czny i nie budzący wątpliwości wy
raźnie daje się Odczuć w tym wzglę
dzie przekładahie ’ ńa'd pojrźeby 
medycyny ^.potrzeb przemysłu.

Podobnie'jak w wypadku sprzę
tu podatąwowegdSregipą -jest>rów<? 
uleż ‘Tniępełnę^ókfytie ~zapotyzebog’ 
wania służby, zdrowia, w aparaturę 
specjalistyczną;1 do ('fłitSryćh? należą 
takie urządzenia, jak aparaty rentr 
geńowskie, , ^óśtawy' narzędzi . do 
kardiochirurgii, aparaty = do zdjęć 
dna oka, defibrylatory,’laińpy bak
teriobójcze, ' iparaty do elektro
wstrząsów 1 wiele innych. W su
mie 70 urządzeń wyliczonych w 
specjalnej ’ instrukcji' Ministerstwa 
Zdrowia 1 Opieki Społecznej w spra
wie. trybu zaopatrywania zakładów 
służby zdrowia w sprzęt medyczny. 
Sprzęt ten jest rozdzielany central
nie przez specjalną komisję działa
jącą przy ministerstwie.

Wyczerpującą ilustracją sytuacji 
w tej dziedzinie jest przykład wy-: 
posażenia w aparaty rentgenowskie. 
Spośród posiadanych obecnie przez 
służbę zdrowia w województwie 
katowickim aparatów rentgenow
skich większość jest przestarzałych. 
W sytuacji, w której około 60 apa
ratów należałoby wycofać z użytku, 
roczny przydział nowych aparatów 
wynosi 4 sztuki. I tak — z wy
jątkiem jednokanałowych aparatów 
EKG — we wszystkich innych 
asortymentach dostawy kształtują 
ęię grubo poniżej potrzeb. Także 
i w tym wypadku przykład woj. 
katowickiego nie jest wyjątkowy. 
Dodatkowo, dla lepszego zobrazo
wania sytuacji warto przytoczyć 
fakt stwierdzony' przez wzmianko
waną już Sejmową Komisję Zdro
wia i Opieki Społecznej: w lecz
nictwie otwartym doliczono się aż 
38 typów samych aparatów rent
genowskich. Można sobie wyobra
zić jakie kłopoty wynikają w związ
ku z tym jeśli chodzi o użytko
wanie, obsługę i ewentualne napra
wy tak różnorodnego sprzętu. A 
różnorodność ta wynika głównie z 
braku własnej produkcji poważniej
szej, by tak rzec, aparatury. Wy
korzystuje się to, co było i to, co 
się uda skądś sprowadzić.

Ale czy istnieją w ogóle możli
wości własnej produkcji skompli
kowanej technicznie aparatury me
dycznej? Nie potrafię odpowiedzieć 
na to pytanie inaczej jak tylko po
średnio. Przede wszystkim nie ule
ga wątpliwości, że dysponujemy za
sadniczym warunkiem efektywnego 
rozwinięcia takiej produkcji. Mam 
na myśli fakt posiadania wielu 
własnych oryginalnych projektów 
1 konstrukcji. Oto wielce wymowne 
zestawienie: w tym samym okre
sie czasu, w którym Politechnika 
Wrocławska zgłosiła do opatento
wania 35 wynalazków, wrocławska 
Akademia Medyczna zgłosiła ich 
aż 18,- Inny przykład: od listopada 
1965 roku do maja 1967 roku Slaska 
Akademia Medyczna opatentowała 
10 wynalazków technicznych. A więc 
lekarze potrzebując wielu nowo
czesnych urządzeń i aparatów -r- 
projektują je, przy czym ich 'kon
strukcje coś są warte. Oto parę 
przykładów. ' ,
• Nie trzeba chyba rekomendo

wać sztucznego płuco-serca profe
sora Molla i inż. Płużka oraz ich 
ostatniego wynalazku ’— r^eanima- 
tora, aparatu służącego do pobu
dzenia pracy serca w wypadku 
śmierci klinicznej.

Sztuczne płuco-serce poza egzema 
plarzem wykonanym w wyniku 
szlachetnego gestu kierownictwa za
kładów im. H. Cegielskiego ni# 
znalazło producenta. Nie . ma . go 
również istniejący w prototypowym 
wykonaniu reanimator. Produkcję 
automatycznej strzykawki i , kom
pletnego seriograf u przyjęło... Zjed
noczenie Przemysłu Maszyn Górni
czych, co zawdzięczać należy wy
łącznie inicjatywie^i wysiłkom władz 
terenowych. Aparat prof. Jankow
skiego nie doczekał się realizacji poi 
za własnym prototypowym egzemp-j 
larzem wynalazcy.

Wynika z tego wszystkiego Jedno
znacznie, że nowe rodzime rozwią
zania techniczne służące rozwojowi 
medycyny, choć nie ustępują za
granicznym a nierzadko przewyż
szają je — docierają do naszej 
służby zdrowia z regyły w poje
dynczych egzemplarzach albo dzię
ki przypadkowi, albo szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności, czy też w 
wyniku innych czynników, między 
którymi niebagatelną rolę odgrywa 
wynalazcze hobby jednostek.

Trudności na drodze od pomysłu 
do przychodni -czy szpitala oraz, 
niezależnie od losów tych nowości* 
wyposażenie placówek służby zdro
wia w zwykły sprzęt i aparaturę 
— zasługują na społeczną uwagę 
przede wszystkim ze względu na 
nasze zdrowie. Przecież nie może 
nam być obojętne jak się leczy lu
dzi. A dzisiaj, o czym już mówi
łem na wstępie, praktyczne rezul
taty w tym względzie zależą za
równo od poziomu sztuki lekarskiej 
jak i będących do jej dyspozycji 
zdobyczy technicznych.

Ale jest jeszcze I inny bardzo 
ważny aspekt zagadnienia — go
spodarczy: wdrażanie do produkcji 
nowoczesnych, oryginalnych kon
strukcji technicznych służących 
medycynie i rozwijanie tej wy
twórczości leży w Interesie prze
mysłu. W dobrze pojętym interesie. 
Jest nim mianowicie szansa nowo
czesności i lepszego miejsca w świa
towej skali.

Niedocenianie rozwoju produkcji 
sprzętu i aparatury medycznej, pod
czas, gdy medycyna bez techniki 
jest dosłownie jak bez ręki, oprócz 
tego, żę szkodliwe społecznie, kłóci 
się z wymogami postępu, zaprze
paszcza możliwość zdobycia 1 opa
nowania niezwykle korzystnej spe
cjalizacji przemysłowej w grupie 
państw RWPG (w żadnym z nich 
poza Z3RR ta dziedzina wytwór
czości nie posiada takiego zapasu 
konstrukcji jak u nas) oraz w skali 
europejskiej. Myślę, że problem 
godny jest poświęcenia większej 
niż dotychczas uwagi ze strony 
Komitetu Nauki i Techniki i nowo 
utworzonego ministerstwa przemy
słu maszynowego.
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Książka musi 

być „trafiona"
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wiązać jakimś administracyjnym 
sposobem. Niemniej jednak samo 
życie, praktyka wydawnicza ostat
nich dziesięciu lat wytworzyła pe
wien — jeśli tak rzecz można 
określić — podział pracy pomiędzy 
wydawcami książki ekonomicznej 
w Polsce. I jeśli mam mówić o 
tym, co wvdajemy, pozwoli Pan, 
że zacznę od tego, czego... nie wy. 
dajemy. Po prostu będzie mi łatwiej

A więc, nie wydajemy nic z ma
tematyki w ekonomii, z ekonometrii, 
nie wydajemy zupełnie ekonomik 
stosowanych, nie wydajemy nic ze 
statystyki i w zasadzie z historii 
m^śli ekonomicznej. To już w pew
nej mierze charakteryzuje nasz 
profil wydawniczy. A więc pozosta- 
je: ekonomia polityczna kapitalizmu 
1 socjalizmu, i to o różnych pozio
mach — od popularyzacji przezna
czonych dla średniego aktywu gos
podarczego do prac teoretycznych 
i podręczników. To samo dotyczy 
publikach na temat polityki gos
podarczej —od dzieł typowo nau
kowych, o dużym stopniu abstrak
cji. do popularnych serii wyjaś
niających ogółowi czytelników 
podstawowe problemy polityki 
gospodarczej. To tłumaczy . również 
różnice w nakładach: od 1,5 tys. 
do 40 i 50 tys. egzemplarzy.

Ponadto, od dziesięciu lat redak
cja nasza specjalizuje się w wyda
waniu książek na temat pracy, co 
znalazło wyraz w serii „Biblioteka 
Nauki o Pracy”. Seria ta (dotych
czas ukazały się już 24 tomy) przez
naczona jest dla czytelnika już 
przygotowanego. Tematyka jej jest 
sumą wiedzy z wielu dyscyplin , 
zajmujących się sprawami pracy 
ludzkiej. Odbija się to na nakła
dach, które nie przekraczają 5 tys. 
egz. Jesteśmy w trakcie przygoto
wań do wydawania popularnej serii 
pod robocza nazwa „Biblioteczka 
Wiedzy o Pracy”. Będzie to publi
kacja dla masowego czytelnika, a 
pierwsze tomiki ukażą się jeszcze 
w roku bieżącym.

Wydajemy ponadto prace z za
kresu historii gospodarczej Polski, 
a nade wszystko prace z historii 
gospodarczej dwudziestolecia mię
dzywojennego. Ukazało się już 14 
'tomów serii „Gospodarka: r-Polski 
.1918.1939”.

I pomimo niewystępowania ja
kiegoś administracyjnego podziału 
pracy wydawniczej w zakresie pu- 
blikacji ekonomicznych w Polsce 
uważam, że na pewno nasze wy
dawnictwo, a ściślej: redakcja 
ekonomiczna, ma jakieś własne 
oblicze. A czym chcemy różnić się 
od innych wydawnictw?

W bibliotece o pracy nie podejmu
jemy problemów dotyczących tech 
nlcznych aspektów organizacji 
pracy, zajmujemy się natomiast 
głównie problemami człowieka, je
go trudnościami adaptacyjnymi do 
nowych technik, nowych warun
ków pracy itp. Słowem, koncentru
jemy się na społecznych aspektach 
nracy. Stąd nasze książki znajdu
ją się tematycznie na styku wielu 
nauk społecznych. I to jest chyba 
cechą charakterystyczną naszej re
dakcji. Wydaje mi sie. że potra
filiśmy uchwycić elementy ekspo
nujące człowieka w działalności 
ekonomicznej.

RED.: Słyszy się zdania, że od 
pewnego czasu stanowczo za ma
ło tłumaczy się literatury eko
nomicznej innych krajów, oo może 
mieć określone reperkusje za
równo w nauczaniu akademic
kim, jak 1 w przypadku podej
mowania niektórych — praktycz

nych Już — posunięć gospodar
czych. Krótko mówiąc: tłuma
czymy dużo, czy mgło, W ilości 
wystarczającej, czy niedostatecz
nej?

K. G.: Trudno mi wypowiadać 
się w sprawie polityki tłumacze
niowej Innych wydawnictw, zbyt 
mało jestem zorientowana w trud
nościach, z jakimi się one boryka
ją. Pozostaje mi tylko moje Własne 
podwórko, pod tym względem mo
że trochę nietypowe. My wydaje- 
my stosunkowo niedużo tłumaczeń 
— zaledwie 15-20 proc, naszej pro
dukcji. Dlaczego tak mało? Od
powiedź na to pytanie nie jest pros
ta. To skomplikowana sprawa. Aby 
ja choć po części wyjaśnić, muszę 
zacząć od generalnego chyba pro
blemu.

Nie ma u nąsv żadnej komórki 
specjalizującej się w analizie ryn
ku wydawniczego i publikacyjnego 
w innych krajach. Kontakty, jakie 
utrzymujemy z innymi krajami, 
z innymi wydawnictwami, mąją 
często charakter stosunków oso
bistych albo pomiędzy wydawcami, 
albo pomiędzy zaprzyjaźnionymi 
autorami - a wydawnictwem. To 
stanowi w zasadzie nasze główne 
źródło informacji o tym, co się 
dizieje u bliższych i dalszych są
siadów, na tej podstawie dokonu
jemy selekcji materiału do przy
szłego tłumaczenia. Nie muszę 
chyba dodawać, że ta metoda cha
rakteryzuje się... brakiem \metody. 
Nie jest to baza, na jakiej prowa
dzić by można było jakąś długofa
lową politykę przekładową. Pew
nym krokiem naprzód w tbj dzie
dzinie jest podjęta w ubiegłym ro
ku współpraca pomiędzy wydaw
nictwami partyjnymi krajów socja
listycznych, które mają systema
tycznie informować się wzajemnie 
o swoich poczynaniach i planąch 
wydawniczych, a nawet polecać 
książki do wydania. Liczę bardzo 
na tę współpracę. Szybką bowiem 
informacja o tym. co się robi gdzie 
indziej, a w związku z tym moż
ność podjęcia szybkiej decyzji Wy
dawniczej — to znaczna część sUk- 
cesu.

Swoją drogą — znacznie łatwiej 
jest powiedzieć, że jest źle z tłu
maczeniami, dużo trudniej, jest na
tomiast przedłożyć jakiś program 

..„ną^tak’’, ^ konkr.ętjije Tpbi^jąby 
było lepiej? Tó ńje takie proste.. 
Poszczególne kraje publikują, bar- 
dzjo dużo książfekj Tfzeb'a’uByT to 
wszystko czytać, a przynajmniej 
przeglądać gdyż zasób informacji 
zawartych w katąlogaćh czy pla
nach wydawniczych jest żbyt 
szczupły. Olbrzymia to praca, wy- 
magajaca sztabu wysoko kwalifi
kowanych pracowników. Informa
cja taka (szybka!) byłaby przydat
na nie tylko dla wvdawców. ale 
jak to zorganizować? Trudnoml 
odpowiedzieć. Jedno wiem na pew
no: przekracza fo możliwości posz
czególnych wydawnictw z osobna.

RED.: Ostatnie Już pytanie. 
Co Jest przyczyną znacznej dłu
gości cyklu wydawniczego, „od 
projektu do efektu" ostatecznego 
w postaci książki dostępnej na 
rynku?
K. G.: To prawda 1... nieprawda. 

Prawdą jest, że — ogólnie rzecz 
biorąc — cykl wydawniczy, w Pols
ce jest długi. Uściślijmy Jednak 
najpierw pewne pojęcia. Rozróż
niam wiele cykli. Pierwszy, ogól
ny, od powstania koncepcji książ
ki u autora (albo wydawcy) — do 
zjawienia się gotowej książki na 
półkach księgarskich. Ten jest 
bardzo długi 1 trwa nieraz 6-8 lat, 
albo i więcej. Długi jest również 
inny cykl — cykl wydawniczy, tzn. 

rferes upływający od chwili oddania 
pracy przez.; autora do jej opubliko
wania. W tym cyklu «- moim zda 
niem — diva elementy odgrywają i- 
•totną rolę. . Stan maszynopisów 
autorskich trafiających do wydaw
nictw ( „przepustowość” drukarń. 
Nie Chciałabym przerzucać Winy na 
autorów, ąię zdarza się, że maszy
nopisy oddawane są nam w stanie, 
który wymaga znacznego nakładu 
pracy redakcyjnej, by doprowadzić 
je do porządku. Weżmy choćby 
sprawę .objętości. Jakże często jest 
ona nadmierna, a czytelnik przy 
dzisiejszym tempie życia woli książ
ki zwięzłe, Infomścje zwarte, po
wiedziałabym nawet — syntetycz-' 
ne. Stąd takie powodzenie encyklo
pedii, słowników, informatrów, a 
niechęć do opasłych monografii. 
I wtedy istotnie cykl wydawniczy 
jest dość długi. Mamy też sporo 
pracy przy publikacjach zbioro
wych, a tych u nas jest przecież 
niemało. Przygotowujemy np. teraz 
książkę o etyce zawodowej. Nie 
znajdzlemy do niej jednego autora, 
musi ich być co najmniej kilku. 
Będzie prawdopodobnie 16-18 au
torów. Ile tó praćy dla wydawcy, 
nie warto mówić. Chcemy bowiem, 
żeby to nie był zbiór zupełnie 
luźnych szkiców, lecz by miał on 
określoną koncepcję edytorską. Te
mat to przecież niezwykłej wagi. 
Albb inńy przykład. Wydajemy 
pierwszą chyba w Polsce pracę o 
ekonomicznych 1 śpółeczriych aspek
tach kształcenia. I znowu „zbio- 
rówka” — około 20 autorów! Robi
my. wszystko, có możemy, aby 
książka w wydawnictwie nie „le
żała”, niemniej jednak Wymienio
ne wyżej dwa momenty: stan rha- 
szynopisów i opracowanie prac 
zbiorowych poważnie wpływają na 
długość cyklu wydawniczego.

I wreszcie trzeci moment wpłv- 
wająćy na długość cyklu — praca 
drukarń (nie mówię celowo o ko
rekcie, bo ta na ogół nie stanowi 
dla nas problemu). Na tempo ich 
pracy nlę mamy właściwie żadne
go wpływu. A drukarnie — to już 
inny problem, bardzo skompliko
wany... r

T« wszystkie elementy łącznie 
wpływają w sposób istotny na 
długość cyklu wydawniczego. Wv- 
daje tai się, że samo wydawnictwo 
— jeśli nieraz nawet wydłuża ten 
cykl —to wydłuża go w najmniej
szym atopnluppi * t<j sporadycznie, 
głównie z powodu troski o treść 
książki. Walka 'b^skróćenle cyklu 
— to walka o Jakość maszynopi
sów, a przede wszystkim o inten
sywny rozwój bazy poligraficznej.

Rozmawiał:
TADEUSZ FALSKI

NAJWAŻNIEJSZE „WYDARZENIA" WYDAWNICZE W REDAKCJI 
EKONOMICZNEJ „KSIĄŻKI I WIEDZY*' W 1968 R.

J. GÓRSKI, M. NASIŁOWSKI, W. SIERPIŃ
SKI I Z. SADOWSKI — „Ekonomia polityczna. 
Zarys popularny”. Piąte wydanie, w ciągu czterech 
lat 110 tys. egzemplarzy (IV wydanie 30 tys. wy
czerpało się w ciągu pół roku).

K. ŁASKI — „Zarys teorii reprodukcji socjall- 
stycinej”, drugie wydanie książki, która w 1967 r. 
otrzymała nagrodę im. Oskara Langego przyznawa
ną przez Polskie Towarzystwo Ekonomiczne.

A. KARPIŃSKI — „Fazy rozwoju gospodarczego 
Polski Ludowej", drugie rozszerzone, i zmienione 
wydanie syntetycznego zarysu kształtowania się 
ekonomiki w okresie 25 lat istnienia Polski Ludo
wej.

Pierwsza w Polsce zbiorowa publikacja — „Spo
łeczno-ekonomiczne aspekty kształcenia” z przed
mową i przy współpracy B. SUCHODOLSKIEGO 
(wybór, i red. naukowa J. KLUCZYNSKIEGO).

„Ergonomia. Problemy przystosowania pracy do 
człowieka”. Kolejny, już 25 tom w serii Bibliote
ka Nauki o Pfacy. Autorzy: J. ROSNER, P. KRA- 
SUCKI, S KLONOWICZ. T. TOMASZEWSKI, Z. 
ZBICHORSKI, L. PALUSZKIEWICZ.

Pierwsze tomikł Biblioteczki Wiedzy o Pracy: 
S. KLONOWICZA — Fizjologia pracy; W. SZU
BERTA i M. SWIĘCKIEGO — Prawo pracy; 
A. RAJKIEWICZA — Rynek i pośrednictwo pra
cy; J. ROSNERA i P. KRASUCKIEGO — Vade- 
mecum ergonomiczne; J. OKONIA Psychologia 
pracy; J. BIERZWINŚKIEJ — Poradnictwo zawo
dowe.

Seria 12 broszur na temat zmian w systemie 
zarządzania gospodarką narodową w Polsce.

M. DROZDOWSKI — „Klasa robotnicza Warsza
wy”. Obszerne studium naukowe o strukturze 
i składzie społecznym klapy robotniczej Warszawy 
w latach 1919—1939.

„Socjotechnika. Praktyczne zastosowanie socjolo
gii”. Praca zbiorowa pod red. A. POGÓRECKIEGO 
na temat możliwości stosowania i przydatności 
badań socjologicznych w różnych dziedzinach 
działalności ludzkiej.

Łącznie Redakcja wyda w 1968 roku 46 książek 
1 broszur o łącznej objętości około 500 arkuszy 
wydawniczych w nakładzaie około 500 tys. egz.

NIE pora Jeszcze mówić obrta- 
tecznych, dokładnych wynikach

. roku 1967. Niemniej Jednak, 
chociażby na podstawie realizacji 
planów miesięcznych 1 kwartal
nych,. można ocenić z grubsza rezul
taty gospodarczej działalności spół
dzielczości.

Wstępnie można powiedzieć, że 
główne zadania spółdzielni i ich 
związków w foku 19Ó7 zostały wy
konane. Obroty handlu detalicznego 
wzrosły o blisko 10 proc, w po
równaniu z r. 1966, wdrtość skupio
nych produktów rolnych zwiększy
ła się o przeszło 7 proc. Nastąpiło 
dalsze rozszerzenie zakresu 1 roz
miarów obsługi rolnictwa, udział 
sprzedaży środków produkcji W o- 
gólnym obrocie towarowym wzrósł 
do 28,5 proc, (dla przypomnienia — 
ten udział w r. 1960 wynosił tylko 
2^,4 proc). Przy okazji możną wspo
mnieć, że założenia na r. b. prze
widują dalszy wzrost udziału w ob
rotach środków do produkcji rolnej 
(29,5 proc.).

Rozszerzono znacznie powierzch
nię upraw kontraktowanych, zwła
szcza zaś zboża (do 30 listopada 
1967 zakontraktowano ponad 1,2 
min ha zbóż, o 36 proc, więcej, niż 
w analogicznym okresie r. 1966). W 
związku z kontraktacja zboża roz
winięto kredytową sprzedaż nawo
zów sztucznvch. Poszło ich na wieś 
tą drogą 8Ź0 tys. tón. Wzrosła 
znacznie produkcja prefabrykatów 
budowlanych, co m. in. pozwoliło 
na sprawniejsza realizację planów 
Inwestycyjnych spółdzielczości I 
pewne polepszenie zaopatrzenia 
rynku.

Mimo wykonania głównych zadań 
przez spółdzielczość zaopatrzenia i 
zbytu zdarzyły się tu i ówdzie pe
wne dysproporcje. Stąd np. w nie
których województwach nie wyko
nywano rytmicznie miesięcznych

Po wołanie 
oddziału terenowego 

w Toruniu
W dniu 18 grudnia 1967 r. odby

ło sie Walne Zebranie Sprawozda
wczo-Wyborcze Koła "Miejskiego 
PTE w Toruniu, które poświęcone 
było omówieniu działalności za mi
nione dwa lata i wytyczeniu zasad
niczych kierunków pracy na przy
szłość. Decyzją Zarządu Głównego 
PTE — za dobre wyniki w dotych- 
czasowej prącypostanowiono ja- 

? 'ko1 !jeden" z „ni ..terenie
krój u powołać • w "Torón^ Od
dział '-Terenowy PTB;. 'bb^jmujący 
swym zasięgiem oprócz Torunia 1 
powiatu również powiaty wąbrze
ski 1 aleksandrowsko-kujawSki.

W minionym okresie poważnie 
wzrosła rola i znaczenie PTE na 
terenie Torunia, co wyrażało się w 
aktywnym udziale ekonomistów w

Rok 1967 w CRS
zadań obrotów detalicznych, zwła
szcza zaś w I półroczu. Również 
kontraktacja zbóż zarówno tereno
wo jak 1 Jakościowo (poszczególną 
gatunki zbóż) nie przebiegała zbyt 
równomiernie. Nie osiągnięto w 
pełni wskaźników wzrostu usług 
dla ludności (poza usługami budo
wlanymi). utrzymują aię nada! pe
wne opóźnienia W realizacji planów 
Inwestycyjnych. Ńa taki stan wpły
nęły nie tylko czynniki obiektywne, 
trudności wynikłe nie z winy spół-. 
dzielczości, ale także nie w pełni wy
korzystany możliwości zarządzania 
i kierowania oraz usprawnienia w 
organizacji pracy.

Ż sytuacji obserwowanej w roku 
1967 wyciągnięto szereg wniosków 
organizacyjnych, w celu usprawnię-- 
nia działalności spółdzielczości w 
roku 1968.

Jak przedstawiają Się plany na 
rok bieżący? ,

Zadania są napięte I wyższe od 
ubiegłorocznych. Zgodnie z planem 
obroty handlu detalicznego mają 
wzrosnąć o 6,2 proc, (w stosunku 
do planu r. 1967), gastronomii — o 
8,5 proc., hurtu — o 5,6 proc., sku
pu — o 1,5 ptoc., wartość produkcji 
własnej — o 6,7 proc.,

Co to oznacza konkretnie? M. ta. 
to, że sprzedaż towarów dla ludno
ści wiejskiej wzrośnie 'o około 6 
miliardów złotych 1 wyniesie ponad 
104 mld żł ( W tym około 34,1 mld 
zł wyniesie wartość sprzedanych 
środków produkcji 1 artykułów in
westycyjnych).

Realizacja tych zadań pociąga za 
sobą konieczność wzmożenia wysił
ków organizacyjnych. Jeśli chodzi 
np. o zaopatrzenie wsi W- środki 
produkcji i artykuły inwestycyjne 

życiu społecznym 1 gospodarczym 
środowiska. Liczba członków ‘wzro
słą z 48 do 156 łącznie z kołami 
przyzakładowymi. Obecnie działa 
w Toruniu 5 kół zakładowych przy 
zakładach Włókien Situcznyćh 
„Elaną”. Toruńskiej Fabryce Wodo
mierzy. . Toruńskiej Przędzalni Cze- 
sąhkowej „Merinotex”. Wojewódz
kim Zjednoczeniu Przedsiębiorstw

kłądąch Budowy,?
czn y iihna jbllzsży m11 czasie? pr zę- 
widuje się powołanie dalszych kół 
zakładowych przy Toruńskich Za
kładach Urządzeń Okrętowych, To
ruńskim Przedsiębiorstwie' Budo
wnictwa Ogólnego i innych przed
siębiorstwach. ' 

— trzeba ściślej powiązać plany 
spółdzielni z planami gromadzkimi, 
udoskonalić analizę dostaw i prze
biegu sprzedaży środków produkcji 
w. poszczególnych województwach, 
aby powiązać to ściślej z planami 
produkcji rolniczej, trzeba bardziej 
szeroko popularyzować niedostate
cznie znane 1 stosowane przez rol
ników środki produkcji. Dotyczy to 
zwłaszcza rolników woj. lubelskie
go, warszawskiego, kieleckiego i 
białostockiego.

Wzrost dostaw i sprzedaży środ- 
ków produkcji wymaga również u- 
sprawnienia organizacji i techniki 
samej -sprzedaży. Mowa -Zatem o 
rozbudowie sieci magazynów, ich 
zmechanizowaniu, o przeniesieniu 
do województw wschodnich i cen
tralnych doświadczeń tych powia
tów,, które notują wysoką sprzedaż 
nawozów sztucznych.

Zgodnie z planem kontraktacja 
roślin w r. 1968 obejmie obszar bli
sko 13 min ha, w tym ok. 1,3 min 
ha samych zbóż. Wartość skupio
nych artykułów i surowców rolni
czych wyniesie około 48.900 min zł. 
To zadanie wymaga również plano
wej realizacji inwestycji magazy
nowych, mechanizacji prac wyłado
wczych i załadowczych.

Szczególną uwagę zwróci się na 
rozwój usług dla ludności.
,W r.- b. własny tabor spółdzielczy 

będzie musiał przewieźć około 25 
min ton towarów i artykułów — o 
3,5 min. ton więcej, niż w roku u- 
biegłym.

Nakłady inwestycyjne w r. S. 
wynoszą ponad 1,4 mld żł w ramach 
środków limitowanych oraz ok. 1,2 
mld zł spoza limitu.

T. Z.

W okresie minionej kadencji w 
Kolę Miejskim i zakładowych od
było się łącznie 34 zebrania odczy
towe i dyskusyjne. Gośćmi toruń
skiego środowiska ekonomistów 
byli m. in. prof. dr Kuzniecow z 
Moskwy, prof. dr P. Frenzel z Lip
ską,-oraz prof. dr. S. Żurawickl, 
pióf. dr Sokołowski, doc. dr Ku
rowski, prof. dr E. P. Ehrlich, doc. 

’ dr. W. Wilczyński, doc. dr Jawor
ski, di: E. Rychłewski 1 wielu in
nych znanych naukowców. Wła
snym ■ wysiłkiem zorganizowano 
pierwsze w woj. bydgoskim sym
pozjum naukowe PTE poświęcone 
omówieniu dorobku naukowego to
ruńskiego ekonomisty Fryderyka 
Skarbka z okazji 100-lecia jego 
śmierci. Podczas sympozjum pra
cownicy naukowi UMK równocześ
nie członkowie PTE dr J. Głucho
wski, mgr Kiżuk 1 mgr Zals>i oraz 
mgr Brodecki z WSE w Sopocie 
wygłosili pięć referatów omamia
jących wszechstronnie sylwetkę 
Skarbka.

ŁriW -maju ubiarokus zorganizowano 
brąriżówą.naradę .ekonomistów che- 
mii;s-w której uczestniczyli przed
stawiciele 8 zakładów • przemysłu 
chemicznego woj. bydgoskiego na 
temat normatywnego rachunku ko
sztów. Wielu członków PTE brało 
czynny udział w pracach Komisji 
Ekonomicznej przy Komitecie Miej- 
skim PZPR oraz komitetach ekono
micznych powołanych przez związki 
zawodowe, lub dokonywali analiz 
na zlecenie przedsiębiorstw.

Dyskusja na walnym żebraniu by
ła żywa ! nacechowana troską o 
daiszy rozwój Towarzystwa. Poru
szano' problem dalszej aktywizacji 
ekonomistów, możliwości utworze
nia nowych,kół zakładowych, zorga
nizowania kół PTE w Wąbrzeźnie 
i Aleksandrowie Kujawskim ►oraz 
rozważenia powołania do życia Kół 
Młodych Ekonomistów przy Tech
nikum Ekonomicznym i wiele in
nych spraw świadczących o dużych 
możliwościach rozwoju PTE.

Zebranie zakończyło się powoła
niem — w wyniku tajnych wyborów 
—. zarządu Oddziału Terenowego 
PTE. Przewodniczącym został mgr 
S. Gonet, zastępcami przewodniczą
cego dr J. Głuchowski i mgr. E. 
Dworznikowski,. sekretarzem mgr 
J. Jurewicz, skarbnikiem I. Gola, 
członkami Zarządu mgr S. Chojecki 
A,,Gałka, Z, Grabowski, W Gumo
wski, mgr St. Malec. S. Orczykow- 
ski i mgr K. Zawistowski.

JANUSZ JUREWICZ

ronika
0

Na zjeździe 

nauk 

politycznych
tt ł DRUGIEJ połowie grudnia 
1/1/ ub. r. odbył się w sali lu- 
r r strzanej Pałacu Staszica pier
wszy ogólnopolski zjazd nauk po
litycznych, zorganizowany przez 
Polskie Towarzystwo Nauk Poli
tycznych, istniejące już prawie od 
dziesięciu lat. Zjazd ten zbiegł się 
w czasie z Walnym Zgromadzeniem

i **T||cospoda.rc»e 

Towarzystwa. Pośród około trzy
stu członków gromadzi ono socjo
logów, prawników, historyków, eko
nomistów ( filozofów, a także 
przedstawicieli nowej dyscypliny, 
której nazwę nosi Towarzystwo. 
Obok najsilniejszego ośrodka War
szawskiego PTNP ma swoje oddzia
ły w Krakowie, Poznaniu, Lublinie, 
Wrocławiu i .Toruniu. W pierwszych 
latach istnienia Towarzystwa, jego 
działalność widoczna była głównie 
na terenie międzynarodowym.

Zarówno powołanie owych pięciu 
oddziałów poza Warszawskim, jak 
Zjazd, o którym chcemy^ pisać, 
świadczą o internalizacji aktywnoś
ci Towarzystwa w czasie ostatniej 
(trzyletniej) kadencji jego władz.

Problematyka Zjazdu obejmowała 
dwa tematy. Zagadnienia narodu 
i socjalizmu były przedmiotem roz
ważań pięciu referatów: Adama 
Kruczkowskiego, Jerzego Wiatra, 
Stanisława Ehrlicha, Mariana Do- 
brosielskiego i Ignacego Sachsa. 
Różnorodne kwestie demokracji soc
jalistycznej omawiali: Zygmunt Ry
bicki, Adam ł/Opatka, Sylwester 
Zawadzki i Kazimierz Doktor. Poza 
tym ' zgłoszono przed Zjazdem- na 
piśmie kilkanaście komunikatów.

Dla ekonomistów, którzy niejed
nokrotnie potykają się o problema
tykę polityczną, - jest rżeczą oczy
wistą że „nauka o. polityce" znaj
duje się ciągle jeszcze w stadium 
raczej przednówkowym, chociaż u 
źródeł jej tradycji są znane dzieła 
Platona i Arystotelesa. Róumis o

czywiste jest także, te za ten stan 
rzeczy nie można obciążać kadry 
naukowej ową problematyką się zaj
mującej, gdyż mimo wszystko cho
dzi o dyscyplinę młodą. Chociaż 
więc szczególnie te referaty, które 
miały za przedmiot polityczną prob
lematykę krajów socjalistycznych, 
spotkały się z niezwykle krytycz
nym przyjęciem, a niektórzy dy
skutanci (J. Ładosz) wręcz twier
dzili, że wszystkie referaty zawiod
ły pokładane w nich nadzieje i szu
kali przyczyn tego' stanu rzeczy 
(wystąpienie M. Manellego) w po
wszechnym zmitołogizowaniu my
ślenia politycznego, Zjazd należy u- 
ważać za duże osiągnięcie. Sam bo
wiem fakt poddania pod publiczną 
dyskusję ludzi nauki różnych dy
scyplin tak ważnych i tak istot
nych z punktu widzenia dalszych 
losów socjalizmu tematów toruje 
drogę zwyczajom, które powinny 
być jak najbardziej popierane. Rów
nież udział w owej dyskusji i właś
nie na prawach dyskutanta pra- 
cownilfów apdratu politycznego, to
ruje drogę takiemu wzajemnemu 
Oddziaływaniu ludzi nauki i prak
tyki, które, nie może nie przynieść 
w perspektywie pozytywnych rezul
tatów.

_*
Bezpośredni związek z problema

tyką ekonomiczną miały referaty 
zjazdowe -S. Zawadzkiego i K.'Do
ktora. Pierwszy z nich poświęcony 
analizie wpływu współczesnych form 

postępu technicznego na rozwój de
mokracji socjalistycznej. Referento
wi chodziło tu przede wszystkim o 
zasadność szeroko rozpowszechnio
nego na Zachodzie poglądu, że po
stęp techniczny prowadzić ma nie
uchronnie i beż względu na ustrój 
społeczno-polityczny do kryzysu de
mokracji i przekreślania realności 
koncepcji ludowładztwa.

Krytykując liczne uproszczenia 
tzw. determinizmu technologiczne
go, referent zwracał uwagę na na
stępujące zjawiska, które uzasad
niają bardziej optymistyczny pogląd, 
przynajmniej w odniesieniu do spo
łeczeństw typu socjalistycznego.

1. Ogólny wzrost wykształcenia 
stwarza warunki szerszego wpływu 
społeczeństwa na sprawy państwo
we.

2. Wzrost Ilości wolnego czasu u- 
możliwi coraz szersze wykorzysta
nie godzin nie tylko dla odpoczyn
ku. ale i na naukę oraz pracę spo
łeczną.

3. Automatyzacja prac biurowych 
czyni przestarzałą wizję „zurzędni- 
ćzenia” świata.

4. Szybki wzrost produkcji pro
wadzi w swych dalszych konsek
wencjach do coraz Większego egali
taryzmu konsumpcyjnego.
‘ W drugiej części referatu autor 
podkreślał,, że „krytyka tezy o nie- 
iichrbnności kryzysu demokracji w 
Wyniku postępu technicznego na
kazuje ze szczególną wnikliwością 
analizować te ujemne zjawiska, 
które hamują rozwój demokracji i 

sprzeczne są z tendencjami rozwo
ju państwowości socjalistycznej. Do 
tego typu zjawisk należy przede 
wszystkim zjawisko biurokratyzmu. 
Analiza jego istoty i źródeł wystę
powania w państwie" socjalistycz
nym, jest jednym z najważniejszych 
problemów, który powinien być 
podjęty przez nauki polityczne".

Kazimierz Doktor zajął Sie prob
lemami demokracji w przemyśle. 
Koncentrując się na socjologicznej 
prOblemątyce udziału pracowników 
w sprawowaniu władzy na terenie 
przedsiębiorstw produkcyjnych, od
notowując liczne badania w tym 
zakresie, Doktor zwraca uwagę na 
„nieustanne przeciwieństwo między 
koncentracją przemysłowej władzy 
na centralnym szczeblu z tenden
cjami do samorządności na szczeb
lach pozostałych w systemie prze
mysłowego zarządzania" oraz na 
konieczność odważnego podjęcia ba
dań socjologicznych owej władzy 
przemysłowej na szczeblu central
nym, które mogą i powinny stać się 
jednym z czynników ułatwiających 
rozwiązywanie owej sprzeczności.

Na zakończenie kronikarz prag
nie odnotować także komunikat je
dynego Ekonomisty uczestniczącego 
aktywnie w pracach Zjazdu, Włodzi
mierza Brusa. W części pierwszej 
komunikatu Brus dowodzi, że orga- 
nicżńa jedność czynnika politycz
nego i ekonomicznego w ustroju 
socjalistycznym czyni dawny sche
mat bazy i nadbudowy w badaniach 
tego ustroju mało pożytecznym. Wy

maga to także weryfikacji znanej 
tezy o tendencji do depolityzacji 
życia gospodarczego w miarę roz
woju socjalizmu. W drugiej częś
ci Brus ^rozważa polemicznie grupę 
zagadnień związanych z jego tezą 
o Uspołecznieniu ' (środków pro
dukcji), jako długotrwałym proce- 
śie. W materiałach opublikowanych 
znajdzie czytelnik m. in. szkicową, 
krytykę dżilasowskiej koncepcji 
„nowej klasy".

W trzeciej części, którą można 
byłoby określić jako postulatywną, 
Brus Omawia* potrzebę „ewolucji 
systemu sprawowania władzy pań- 
stwowej w kierunku stałego wzro~ 
stu realnego wpływu społeczeństwa 
ną decyzje polltyczno-gospodarczn 
wszystkich szczebli, w kierunku roz
woju samorządności społecznej wu 
wszystkich dziedzinach życia, zwła
szcza w gospodarce", konkretyzując 
ową potrzebę, w bardzo ciekawy, 
chociaż oczywiście kontrowersyjny, 
sposób, Zarówno w komunikacie, jak 
i w przemówieniu podczas samej 
dyskusji.

Zjazd przedstawicieli nauk poł!- 
tyeznych jest m. in. dowodem spo
łecznej potrzeby rozwoju tych dy
scyplin, które powinny wyjaśniać 
teoretycznie nowe zjawiska Współ
czesności i służyć ich rozwiązywa
niu. Materiały Zjazdu zostaną wy- 
dąne, a podjęta na nim tematyka 

, będzie przedmiotem dalszych bć- 
dań prowadzonych w instytutach I 
katedrach.

T. KOL1K



O
BOK przedstawionych; .w 
pierwszej częjci artyku
łu zagadnień, związanych 
z gromadzeniem przez 
przedsiębiorstwa Z ' środ
ków finansowych *) yKaż- 

n,e jest również właściwe, wykorzy
stanie tych środków. W znacznym 
stopniu wpływa ono bowiem, ha 
warunki rozwoju całej gospodarki. 
Druga część artykułu poświęcona 
jest więc głównie problemom pra
widłowego wykorzystania nagroma
dzonych przez przedsiębiorstwa i 
zjednoczenia środków finansowych.

OPROCENTOWANIE ŚRODKÓW 
TRWAŁYCH

Przed podziałem zysku między za
łogę, przedsiębiorstwo i zjednocze
nie, większość przedsiębiorstw zo
bowiązana jest w jego ciężar od
prowadzić do budżetu Państwa na
leżną kwotę oprocentowania środ
ków trwałych. Ponieważ przysługu
jące załodze korzyści materialne 
(fundusz zakładowy i premiowy) 
oblicza się na podstawie kształto
wania się zysku netto (rentowno
ści). po potrąceniu oprocentowania 
środków trwałych działalność 
przedsiębiorstw powinna zmierzać 
w kierunku:

1) upłynniania zbędnych środków 
trwałych, gdyż to zmniejsza obcią
żenie zysku,

2) intensywniejszego wykorzysła- 
nia pozos*ałych środków trwałych, 
gdyż to oddziałuje na wzrost zysku.

3) przyspieszania terminów odda
wania do eksploa'ącji nowych 
obiektów majątku trwałego, reali
zowanych ze środków inwestycyj
nych. Należną bowiem sumę .opro
centowania oblicza się w takim 
przypadku od wartości środków 
trwałych według stanu na dzień 
1 stycznia reku następnego po. ro
ku, w k‘órym obiekt miał bvć pla
nowo oddany do użytku. Jeśli w!ec 
przedsiębiorstwo zamiast np. w IV 
kwar*ale odda do eksploatacji 
obiekt w II kwartale danego roku, 
wówczas zysk osiągnięty na dodat
kowej produkcji, pochodzącej z 
uruchomienia obiektu, w pełni 
wpłynie na wzrost ogólnego . zy
sku przrdsiębiorstwa, ponieważ 
nie obciąży go'oprocentowanie od
danych w ciągu roku do użytku 
środków trwałych.

Oczywiście opisane kierunki dzia
łania wykraczają poza możliwości 
samych ' służb finansowo-księgo
wych. Zadaniem ich powinno być 
jednak opracowywanie odpowied
nich rachunków ekonomicznych i 
udowadnianie opłacalności podej
mowania przez inne służby przed
siębiorstwa określonych wysiłków.

FUNDUSZ ZAKŁADOWY

Po odprowadzeniu ńhieżhej «kwoty 
oprocentowania, środków .trwałych 
przedsiębiorstwo przelewa z osiąg
niętego. zysku przysługującą zało
dze kwotę na fundusz zakładowy, 
stosownie do. stopnia vvykpnania 
dyrektywnego • wskaźnika rentow
ności. Ponieważ zgodnie z obowią
zującymi przepisami, dla celów 
obliczenia należnego funduszu za
kładowego, wynik finansowy podle
ga odpowiedniej weryfikacji, nie
zbędne jest rzetelne oczyszczenie 
go z zysków nieprawidłowych . i 
niezależnych od przedsiębiorstwa. 
Pozwala to na uniknięcie przykrych 
korekt naliczonego funduszu zakła
dowego w wyniku weryfikacji 
przeprowadzanych przez zjedno
czenie, biegłych księgowych, czy 
Wydziały Finansowe. Niezależnie 
od tego, prawidłowo dokonana we 
własnym zakresie (bądź przez zjed
noczenie) weryfikacja wyniku po
zwala na zatrzymanie w gestii 
branży (na rachunku funduszu re
zerwowego zjednoczenia), 15 proc, 
ujawnionego zysku nieprawidłowe
go i niezależnego. Natomiast w, 
przypadku ujawnienia nieprawidło
wych zysków przez organa kontro
li zewnętrznej, zyski te w pełnym 
rozmiarze podlegają odprowadzeniu 
do budżetu.

Wydane przez Radę Ministrów 
i CRZZ wytyczne przewidują, że 
przy zatwierdzaniu planu technicz
no-ekonomicznego przez KSR, pla
nowany fundusz zakładowy powi
nien być dzielony na poszczególne 
komórki przedsiębiorstw wraz z 
ustaleniem dla nich zadań, od któ
rych wykonania zależy wyplata od
powiedniej części faktycznie wygo
spodarowanego funduszu. Przeoro- 
wadzone badania wykazały, że w 
roku 1966 w licznych przedsiębior
stwach wytyczne te nie były prak
tycznie realizowane, m. in. na sku
tek niedostatecznie energicznego 
działania służb finansowo-księgo
wych. Sytuacja uległa w roku 1967 
pewnej poprawie. Konieczne jednak 
wydaie się zwracanie na ten odci
nek baczniejszej uwagi w przyszło
ści. zarówno przy opracowywaniu 
planów, jak i — co jest szczególnie 
ważne — przy dokonywaniu' do- 
działu osiągniętego funduszu za
kładowego.

Obowiązujący system funduszu 
zakładowego przyznał jednostkom 
nadrzędnym prawo do dysponowa
nia rezerwą funduszu zakładowe
go. Z t°go uznaniowego funduszu 
jednostki nadrzędne maja Prawo 
udzielać pomocy przedsiębiorstwom, 
których rentowność uległa nogor- 
szmiu z przyczyn istotni1-' ód nich 
niezależnych, bądź też doda*kowo 
nagradzać przedsiębiorstwa legity- 
r”u’ace się szczególnymi osiągnię
ciami.

Służby finansowo-księgowe zjed- 
nocz-ń powinny dokładać starań, 
aby dysponowanie tą rezerwą odby^ 
wało się zgodnie z ustalonymi wy
tycznymi. Rezerwa nie powinna 
bvć z zasady wykorzystywana dla 
przyznawania funduszu zakładowe

go przedsiębiorstwom, które z wła
snej winy, na skutek zaniedbań, 
nie uzyskały prawa do jego Utwo- 
rzenia.

Zysk powstały po potrąceniu na
leżnej kwoty na fundusz zakłado
wy podlega jak wiadomo podzia
łowi między przedsiębiorstwo i 
zjednoczenie według normy podzia
łu ustalonej przez zjednoczenie. 
Normy podziału zysku powinny być 
ustalane na dwa lata, stwarzając w 
ten sposób warunki dla bardziej 
perspektywicznej działalności przed
siębiorstw. Należy stwierdzić, że w 
ubiegłym okresie niektóre zjedno
czenia nie przestrzegały tej zasa
dy, ustalając jedynie roczne normy. 
Niezbędne jest więc podjecie kro
ków potrzebnych dla zrealizowania 
tej zasady. Potrzebne jest również 
zwrócenie większej niż dotychczas 
uwagi na poprawne ustalenie norm, 
zabezpieczające przed zdarzającymi 
się przypadkami stwarzania nad
miernie dogodnych warunków jed
nym przedsiębiorstwom i trudnych 
— innym. Nieprzemyślane i nie
obiektywne określanie norm jest

powinny zapewniać prowadzenie 
właściwej, oszczędnej gospodarki 
zaopatrzeniowo-magazynowej, dbać 
o upłynnianie zbędnych i nadmier
nych zapasów, przeciwdziałać two
rzeniu się zbędnych zapasów (które 
jak wiadomo, muszą być w 100 proc, 
pokrywane własnymi funduszami). 
Powinny one również analizować 
warunki zaopatrzenia i zbytu, dą
żąc do ich optymalizacji oraz ba
dać zasadność żądanego zaopatrze
nia dla nowo uruchamianej pro
dukcji.

Dopuszczenie bowiem do nagro
madzenia zapasów, przekraczają
cych zasoby finansowe przedsiębior
stwa pozbawia je możliwości inwe
stowania, naraża je na korzysta
nie z drogich kredytów bankowych, 
a ponadto ujemnie odbija się na 
perspektywach rozwojowych w na
stępnych latach z uwagi na ko
nieczność pokrycia w pierwszej ko
lejności zaistniałych niedoborów 
środków obrotowych z funduszów 
skumulowanych w przyszłych okre
sach.

Niemniej ważne jest przestrzega
nie zasady gospodarności w dzia-

Drogi poprawy 
■ I > f* I (II)wyników finansowych
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m. in. jednym z powodów przesad
nej ilości zmian, dokonywanych w 
ciągu roku, w sposób nieuzasadnio
ny, naruszający stabilność warun
ków działania przedsiębiorstw. 
Warunkiem osiągnięcia poprawy w 
tej dziedzinie jest pogłębienie zna
jomości ekonomiki poszczególnych 
przedsiębiorstw, wnikliwsza ocena 
zarówno ich możliwości, jak i po
trzeb w przekroju kilku lat, a tak
że unikanie doraźnych, koniunktu
ralnych decyzji.- Niezbędne jest też 
udoskonalenie pracy służb finan
sowych samych przedsiębiorstw 
przy formułowaniu projektów uła
nów 1 wniosków przedkładanych 
zjednoczeniu, podbudowanie ich na
leżycie opracowanym rachunkiem 
ekonomicznym.

GOSPODARKA FUNDUSZEM 
ROZWOJU

Część zysku pozostająca w przed- 
s:ębiorstwie jest na rachunek fun
duszu rozwoju. Jak wiadomo, fun
dusz rozwoju dysponuje dwoma 
rachunkami: rachunkiem akumula- 
cjjnym „A“, na którym gromadzą 
się środki w danym roku, i ra
chunkiem dyspozycyjnym „B“, z 
którego przedsiębiorstwo finansuje 
swoje po‘rzebv rozwojowe w roku 
nasteonym. Taka konstrukcja ra
chunku funduszu roz.woiu ma na 
celu stworzenie przedsiębiorstwom 
dogodniejszych warunków dla bar
dziej orz^mvslanego podejmowania 
decyzji dotyczących inwestycji i 
gosnodarki zaoasami. Przv opraco
wywaniu planu na rok następny, 
służba finansowo-księgowa, orien
tując sie według wielkości środ
ków nag-omadzonrch na rachunku 
..A" funduszu rozwoju, powinna 
przygotowywać wnioski pod adresem 
właściwych służb, zabezpieczające 
utrzymanie odpowiedniej równo
wagi finansowej przedsiębiorstwa.

Z funduszu rozwoju przedsiębior
stwo w pierwszym rzędzie zobo
wiązane jest spłacić raty kredytów 
bankowych, sfinansować ewentual
ny niedobór środków obrotowych 
oraz pokryć co najmniej w 60 proc, 
wzrost środków obrotowych. Pozo
stałą część środków może przezna
czyć na finansowanie własnych in
westycji w granicach uzgodnionych 
z bankiem, na zwiększenie udziału 
własnych funduszów w pokryciu 
środków obrotowych, bądź też ulo
kować na specjalnym, lokacyjnym 
rachunku bankowym, czerpiąc ko
rzyści z odsetek płaconych przez 
bank w wysokości 5.3—6,2 proc, 
rocznie. Ta wielokierunkowość dzia
łania funduszu rozwoju stwarza 
szerokie możliwości dla służb fi
nansowo - księgowych, umiejętnie 
stosujących metodę rachunku eko
nomicznego.

Oczywiście, właściwą politykę fi
nansową łatwiej jest prowadzić. 
gdv akumulacja środków nie od
biega od planowych założeń. Stad 
też szczególnie ważna jest dbałość 
o prawidłową realizację planowa
nego zysku, będącego źródłem fun
duszu rozwoju, a więc troska o ko
szty. prawidłowy przebieg realizacji 
produkcji itp. Obok .tego jednakże 
równowaga finansowa przedsię
biorstw w dużej mierze zależy od 
właściwego kształtowania potrzeć 
które maja bvć zaspokojone przy 
pomocy stojących do dyspozycji 
środków. W tym zakresie koniecz
ne jest zwrócenie większej niż do
tychczas uwagi na gospodarkę za
pasami. Służby finansowo-księgo
we wespół z innymi, zainteresowa
nymi komórkami przedsiębiorstw

łalności inwestycyjnej. Nad wielo
ma bowiem poczynaniami w tej 
dziedzinie ciąży jeszcze stara oba
wa — tkwiąca swymi korzeniami 
w dawnych systemach — przed 
..wygaśnięciem” i przepadkiem 
środków, nie wydatkowanych do 
końca roku. W związku z tym, nie
które przedsiębiorstwa nabywają 
nieraz maszyny czy urządzenia o 
wątpliwej przydatności, byle tylko 
wykorzystać posiadane środki. Służ
by finansowe powinny przeciwdzia
łać tym nieprzemyślanym decyzjom. 
Działalność inwestycyjna przedsię
biorstwa w zakresie objętym jego 
własnymi decyzjami („inwestycje 
przedsiębiorstw”) powinna być pod
budowana wieloletnim planem, przy 
czym każda pozycja tego planu po
winna być uzasadniona odpowied
nim rachunkiem ekonomicznym.

Tempo realizacji inwestycji przed
siębiorstw powinno zależeć od mo
żliwości zaopatrzenia w maszyny 
i urządzenia, możliwości realizacji 
inwestycji sposobem zleconym czy 
gosnodarczym i od uzgodnionej z 
bankiem polityki wykorzystywania 
na ten cel środków finansowych, 
własnych i bankowych.

W wielu przypadkach uzasadnio
na jest rezygnacja' z wydatkowa
nia środków na jakieś doraźne lub 
niekomplementa.rne zakupy w da
nym roku, po to, aby zgromadziw
szy w dłuższym okresie czasu więk
szą sumę środków, zrealizować w 
sposób kompleksowy inwestycję, w 
sposób istotny rozwiązującą okreś
lony problem, likwidującą wąskie 
gardła, usprawniającą ogólną orga
nizację produkcji itp.

Przy planowaniu, podejmowaniu 
i realizacji inwestycji przedsię
biorstw, służby finansowo-księgowe 
przedsiębiorstw powinny ściśle 
współpracować z Bankiem. Bank 
odpowiedzialny jest bowiem za 
utrzymanie tych inwestycji w gra
nicach ustalonego w NPG ogólne
go szacunku dla całej gospodarki. 
Zadaniem Banku jest również prze
strzeganie. przy podejmowaniu 
wniosków inwestycyjnych, określo
nych wytycznych, dotyczących u- 
przvwilejowanych kierunków inwe
stowania. struktury nakładów itp. 
Dlatego też, celem uniknięcia trud
ności. przedsiębiorstwa powinny za
sięgać rady Banku w sprawie 
swoich zam erzeń inwestycyjnych 
z odpowiednim wyprzedzeniem, i to 
zarówno wtedy, gdy mają zamiar 
ubiegać się o kredyt bankowy, jak 
i wtedy. gdv inwestycja ma być 
finansowana z własnych środków.

INWESTYCJE ZJEDNOCZEŃ 
I CENTRALNE

Oprócz inwestycji finansowanych 
z funduszu rozwoju, wiele przed
siębiorstw realizuje również inwe
stycje zaliczane do kategorii „in
westycji zjednoczeń” lub „inwesty
cji centralnych".

Do inwestycji zjednoczeń zalicza 
się inwestycje polegające na rekon
strukcji, lub modernizacji czynnych 
zakładów, jeśli w ich wyniku na
stępuje zasadnicza zmiana profilu 
produkcji, lub znaczne zwiększenie 
istniejących zdolności produkcyj
nych itp. Inwestycje te podejmowa
ne są na podstawie decyzji zjed- 
nrczenia i finansowane z jego fun
duszu inwestycyjnego, tworzonego 
z części zysku, osiąganego przez 
zjednoczenia jako całość i z części 
odpisów amortyzacyjnych od środ- 
kćw trwałych, będących w dyspo
zycji przedsiębiorstw i centrali 
zjednoczenia. Wielkość odpisów z 

zysku regulują dwuletnie normy, 
zaś przelewów amortyzacji — czte
roletnie normy. Na finansowanie 
inwestycji zjednoczenie może za
ciągać również kredyt bankowy z, 
tym, że udział własnych środków 
nie może być mniejszy niż 30 proc.

Bank przy udzielaniu kredytu 
kieruje się m. ih. ustaleniami pla
nu wieloletniego, co do przyrostu 
zdolności produkcyjnej danej bran
ży i efektywnością wnioskowanych 
inwestycji. Stąd też służba finan
sowo-księgowa zjednoczenia wraz 
ze służbą inwestycyjną powinny 
dbać o należyte od strony ekono
micznej przygotowanie wniosku 
kredytowego, gdyż przy zaostrzają
cych się ograniczeniach inwestycyj
nych, tylko projekty wykazujące 
istotną efektywność ekonomiczną 
będą miały szanse na dopuszczenie 
do realizacji.

W toku realizacji inwestycji, 
służba finansowo-księgowa zainte
resowanego przedsiębiorstwa — in
westora bezpośredniego jak i zjed
noczenia powinny systematycznie 
analizować kształtowanie się kosz
tów inwestycji, porównywać je z 

zatwierdzonym kosztorysem i w 
przypadku stwierdzenia poważniej
szych odchyleń podejmować odpo
wiednie kroki, bezpośrednio lub 
poprzez inne służby, dla likwidacji 
tych odchyleń. Podobnej obserwacji 
powinna być poddana terminowość 
realizacji inwestycji.

Aktywna postawa służby finan
sowo-księgowej jest w tym zakre
sie niezbędna zarówno ze względu 
na ujemne skutki tego rodzaju za
burzeń dla przyszłej1 sytuacji eko
nomicznej przedsiębiorstwa (niewy
konywanie założonych W planie 
wieloletnim zadań .. pradukcyjno- 
finańśowych), jak. i ze względu na 
sankcje, jakie pociąga za sobą prze
kroczenie planowych. terminów od
dania inwestycji do użytku, czy 
przekroczenie planowych kosztów. 
Jeśli inwestycja nie została ukoń
czona i rozliczona w planowym 
terminie, bank ' pobiera bowiem 
podwyższone oprocentowanie od 
udzielonego kredytu w wysokości 
6 proc, rocznie, aż do czasu odda
nia inwestycji do eksploatacji. 
Podwyższone odsetki obciążają zaś 

.rachunek wyników, wpływając ne
gatywnie na wielkość funduszu za
kładowego i premiowego. Z jeszcze 
ostrzejszą sankcją musi się liczyć 
inwestor, dopuszczający do przekro
czenia planowego kosztu inwesty
cji, w przypadku gdy nie uzyska 
na nie uprzedniej zgody uprawnio
nego organu. Wówczas suma prze
kroczenia obciąża wynik finansowy.

Służby finansowo-księgowe po
winny więc dbać o realistyczną wy
cenę kosztu inwestycji w etapie 
planowania, zwalczając tendencje 
do „zaczepiania się o plan” rzeko
mo niskim kosztem inwestycji, a 
z drugiej strony bieżąco analizo
wać kształtowanie się faktycznych 
kosztów.

Analogicznym zainteresowaniem 
powinny otaczać służby finansowo- 
księgowe przedsiębiorstw i zjedno
czeń realizację inwestycji central
nych, nie tylko ze względu na po
dobny system sankcji w przypad
ku wystąpienia nieprawidłowości, 
ale i z uwagi na możliwość wyko
rzystania pewnych pozytywnych 
bodźców, związanych z tym rodza
jem przedsięwzięć ińwestycyjnych. 
W przypadku bowiem zrealizowa
nia inwestycji centralnej niższym, 
od określonegp w projekcie wstęp
nym," kosztem, połowa oszczędnoś
ci przypada inwestorowi i innym 
jednostkom, które przyczyniły się 
do ich uzyskania. Uzyskana w ten 
sposób kwota może być w połowie 
przeznaczona na zakładowy fundusz 
mieszkaniowy, w połowie zaś na 
fundusz rozwoju, oczywiście po 
stwierdzeniu, że inwestor osiągnął 
poziom produkcji -i inne wskaźniki 
techniczno-ekonomiczne, odpowia
dające przyjętym w projekcie za
łożeniom i w ustalonym w nim 
okresie czasu.

Często zdarza się, że opóźnienia 
w terminowym oddaniu inwestycji 
do użytku lub przekroczenie kosz
tu wynika z winy kontrahentów 
inwestora. W takim przypadku 
służba finansowo-księgowa zobo
wiązana jest z całą stanowczością 
dochodzić od nich odszkodowania 
za poniesione straty, w tym rów
nież za straty z tytułu zapłaconych 
odsetek bankowych.

GOSPODARKA REMONTOWA

Gospodarka remontowa powinna 
byc prowadzona w oparciu o pro
gramy remontów planowo-zapobie- 
gawczych. które powinno posiadać 
każde przedsiębiorstwo. Obserwacje 

banku wskazują, źe wiele przedsię
biorstw nie dysponuje takimi pro
gramami, bądź też zostały one o- 
pracowane w sposób niewłaściwy. 
Oczywiście obowiązek ten ciąży na 
służbach remontowych przedsię
biorstw. Jednakże służby finansowo? 
księgowe powinny w tym' zakresie 
przejawiać, odpowiednią inicjatywę. 
Szczególne zainteresowanie powin
ny one wykazywać właściwym sko
ordynowaniem planu, remontów ze 
stójąćymf do dyspozycji, przedsię
biorstwa środkami’ finansowymi 'na 
kapitalne remonty. Obecny system, 
sprowadzając wieloletnie normy po
działu amortyzacji, sprzyjai prawi
dłowemu i długofalowemu progra
mowaniu zamierzeń w tym zakre
sie.

Wynikającą z normy część odpi
sów amortyzacyjnych .przedsiębior
stwo przelewa na fundusz remon
towy. Na fundusz ten przelewane 
są również wpływy netto ze sprze
daży i likwidacij środków trwa
łych. Służby finansowo-księgowe 
powinny' troszczyć' się o właściwą 
gospodarkę tym funduszem, zabez
pieczając z jednej 'strony termi- 

nowe zasilanie go w środki, z dru
giej zaś strony o płynne rozlicza
nie realizowanych remontów. W 
przypadku, gdy "terminy przepro
wadzenia remontów wyprzedzają 
akumulację środków na funduszu 
remontowym, należy zabezpieczać 
uzyskanie w banku antycypacyjne
go kredytu, spłacanego z przysz
łych wpływów. Podejmowanie 
wjększych remontów, szczególnie 
urządzeń mających za sobą długi 
okres eksploatacji, powinno być po
przedzone rachunkiem ekonomicz
nym, wykazującym jego opłacal
ność. Jeśli bowiem rachunek eko
nomiczny wykaze, ze bardziej opla-, 
calne jest zamiast przeprowadzania 
remontu, zastąpienie danego środ
ka trwałego nowym, sprawniej
szym, przedsiębiorstwo może ze 
środków funduszu remontowego do
konać odpowiednich nakładów in
westycyjnych.

Na gospodarkę remontową wy- 
daje się corocznie w skali państwa 
bardzo poważne sumy. Mimo to 
wiele przedsiębiorstw — często 
słusznie — zwraca uwagę na nie
wystarczające i'ch rozmiary w sto
sunku do potrzeb. Czynione są 
więc wysiłki, zmierzające do sy
stematycznego rozszerzania możli
wości w tym zakresie. Możliwości 
rozszerzania rzeczowego zakresu 
remontów należy jednak poszukiwać 
również w samych przedsiębior
stwach, a mianowicie w obniżce 
nadmiernych często kosztów re
montów. Służby finansowo-księgo
we powinny w tym celu być nie 
tylko rejestratorem zaistniałych 
kosztów, lecz poprzez krytyczną 
analizę kosztorysów i bieżącą oce
nę powstających kosztów, wpły
wać na ich obniżenie.

FINANSOWANIE POSTĘPU 
TECHNICZNO-EKONOMICZNEGO

Wpływ jaki postęp techniczny 
wywiera na możliwości rozwoju go
spodarki sprawia, że służby finan
sowo-księgowe powinny w swoim 
zakresie stwarzać możliwie dogod
ne warunki dla realizacji progra
mów udoskonalenia techniki, tech
nologii czy organizacji produkcji. 
Prace z tym związane często wy
magają dużych nakładów, zwraca
jących się przedsiębiorstwu dopie
ro w dłuższym okresie czasu. Tym 
więc staranniejsza powinna być 
analiza kosztorysów poszczególnych 
zamierzeń, tym wnikliwsza obser
wacja i kontrola ponoszonych na
kładów.

Konieczne jest również zwrócenie 
uwagi na terminowe rozliczanie 
kosztów poszczególnych zleceń. Od
nosi się to szczególnie do zleceń 
finansowanych z Funduszu Postę
pu Techniczno-Ekonomicznego czy 
Funduszu Nowych Uruchomień. 
Niestety, obserwuje się nagminną 
praktykę wstrzymywania się z ty
mi rozliczeniami do końca roku. 
Powoduje to zniekształcenie ra
chunku wyników w ciągu roku, a 
równocześnie sprzyja powstawaniu 
różnego rodzaju błędów w rozli
czaniu" kosztów w warunkach poś- 1 
Piechu, towarzyszącego zazwyczaj 
pracom zamykającym rok bilanso
wy, utrudniając, a czasem nawet 
uniemożliwiając spokojną analizę. 
Pozytywną rolę mogą odegrać w 
tym zakaesie służby finansowo- 
księgowe zjednoczeń, w gestii któ
rych znajduje się przeważająca 
część środków FPTE i FŃU. Z 
większą . niż dotychczas starannoś
cią powinny one analizować plany 
prać związanych z postępem tech

niczno-ekonomicznym, zawierane z 
wykonawcami tych prac (przedsię
biorstwami, instytutami itp.) umo
wy, a także przebieg ich' realiza
cji i rozliczeń.. Przedmiotem anali
zy powinien być również przebieg 
akumulacji środków na omawia
nych funduszach, celem przeciw
działania, zdarzającym, się przypad
kom świadomych czy nieświado- 
fnych opóźnień w dokonywaniu 
przelewów środków przez poszcze
gólne przedsiębiorstwa. Niezbędne 
jest także dokonywanie — przynaj
mniej w odniesieniu do poważniej
szych przedsięwzięć — analizy eko
nomicznej efektywności zrealizowa
nych już prac.

FUNDUSZ REZERWOWY

Ze względu na to, że każda dzia
łalność gospodarcza może zawierać 
w sobie pewne ryzyko, celem zła
godzenia ujemnych jego skutków 
i wyeliminowania potrzeby stoso
wania interwencji budżetowej, zjed
noczeniom przyznane zostało prawo 
do tworzenia funduszu rezerwowe
go. Głównym źródłem tworzenia 
funduszu rezerwowego jest, jak 
wiadomo, zysk osiągany przez zjed
noczenie jako całość, przy czym 
wielkość przelewów na'fundusz re
gulowana jest przy pomocy normy 
procentowej podziału zysku. Fun
dusz może być zasilany pozostałoś
cią zysku zjednoczenia, po doko
naniu należnej wpłaty do budżetu 
i wszelkich innych rozliczeń, zgod
nie z obowiązującymi - zasadami, 
częścią zysku nieprawidłowego i 
nie należnego przedsiębiorstwom, a 
także na podstawie decyzji Kole
gium , zjednoczenia, nadwyżkami 
środków obrotowych przedsię
biorstw na początku rojcu.

Na funduszach rezerwowych zjed
noczeń gromadzą się w tym trybie 
dosyć poważne sumy. Zadaniem 
służb finansowo-księgowych zjed
noczeń powinno być prowadzenie 
takiej polityki wykorzystywania 
funduszu rezerwowego, .aby sprzy
jała ona intensyfikacji działalności 
przedsiębiorstw. Fundusz rezerwo
wy nie powinien być wykorzysty
wany tylko w • celach „filantropij
nych”, tzn. dla usuwania trudności 
finansowych niezależnie od tego, 
jakie przyczyny je wywołały. Dzia
łanie takie może wprawdzie przy
sporzyć doraźnych korzyści przed
siębiorstwom, ale osłabia równo
cześnie skuteczność oddziaływania 
na nie systemu finansowego, a tym 
samym odciąga uwagę przedsiębior
stwa od konieczności podejmowa
nia we własnym zakresie wysił
ków, zmierzających do przezwycię
żenia niedociągnięć. Pomoc z fun
duszu rezerwowego powinna być 
udzielana selektywnie, tym bar
dziej, że system stwarza ku temu 
dogodne możliwości. .Zjednoczenie 
może bowiem udzielać przedsiębior
stwom pomocy w formie subwen
cji bądź pożyczek. Udzielając po
życzek może we własnym zakresie 
ustalać wysokości oprocentowania! 
Może udzielać pomocy ńa '.cele o- 
brotowę lub' inwestycyjne. Przyzna
jąc przedsiębiorstwem' '‘"określone 
środki zjednoczenie. . mózę, - stawiąę 
odpowiednie warunki, żądać przed
łożenia programu uzdrowienia go
spodarki finansowej ubiegającego 
się o pómoć 'przedsiębiorstwa. 
Wszystkie te możliwości służba fi
nansowo-księgowa powinna umie
jętnie wykorzystywać, czyniąc z 
funduszu rezerwowego skuteczny 
instrument oddziaływania na zgru
powane przedsiębiorstwa.

Z uwagi na .to, źe dysponując 
funduszem rezerwowym, zjednocze
nie w gruncie rzeczy wykonuje 
funkcje para-bankowe, powinno ono 
swą działalność w tym zakresie 
ściśle uzgadniać i koordynować z 
bankiem. Tylko w ten sposób moż
na osiągnąć jednokierunkowe od
działywanie na przedsiębiorstwa.

Z funduszu rezerwowego, zjedno
czenie może zasilać również fun
dusz przedsięwzięć gospodarczych, 
z którego finansowane są wspólne 
przedsięwzięcia służące części lub 
wszystkim przedsiębiorstwom, zgru
powanym w zjednoczeniu. Należy 
stwierdzić, źe ten kierunek działa
nia- nie został dotychczas ■ przez 
zjednoczenia dostatecznie rozwinię
ty. Celowe byłoby zwrócenie uwa
gi na możliwości uzyskania obniżki 
kosztów, poprzez koncentrację pew- 
nych funkcji czy czynności, wyko
nywanych równolegle we wszyst
kich przedsiębiorstwach (zaopatrze
nie, zbyt, transport, prace badaw
cze, szkolenie pracowników itp.).

*

Obok prowadzenia właściwej go
spodarki funduszami, przedsiębior
stwa i zjednoczenia powinny dbać 
o pełne i terminowe wywiązanie 
się ze swych obowiązków wobec 
budżetu państwa. Dochody budżetu 
z przemysłu kluczowego stanowią 
jedno z podstawowych źródeł fi
nansowania rozwoju gospodarki i 
zaspokojenia innych ważnych po
trzeb społeczeństwa. Służby finan
sowo-księgowe powinny więc trak
tować zabezpieczenie1 należności 
budżetowych wpłat, jako pierwszo
planowe zadania.

Realizując swe odpowiedzialne 
zadania, służby finansowo-księgowe 
przedsiębiorstw i zjednoczeń powin
ny ściśle współpracować z pozosta
łymi służbami. Finansowe rezulta
ty działalności jako odzwierciedla
jące i sprawdzające w ostatecznym 
rezultacie skuteczność 'i efektyw
ność działania na wszelkich odcin
kach — powinny znajdować się w 
centrum zainteresowania całego ko
lektywu pracowniczego i kierowni
czego.

’) Pierwsza część artykułu została 
opublikowana w nr 4 „Życia Cospo- 
dfrezego” bież. roku.
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R OZWOJOWI naszej gospo
darki _ towarzysza również 
niepożądane zjawiska i dy
sproporcje, kształtujące się 
w dużej mierze pod wpły
wem podporządkowywania

metod wytwarzania i struktury 
produkcji interesom producentów 
a nie racjonalnemu zapotrzebowa
niu odbiorców1. Niezgodna z zało
żeniami planu realizacja produkcji 
znajduje wyraz w niedość efektyw
nym wykorzystywaniu zasobów 
środków produkcji i siłv roboczej, 
zwłaszcza — co nas w tym miejscu 
interesuje — w niższej od plano
wanej wydajności pracy. Tego ro
dzaju zjawiska i dysproporcje po
wodują z kolei trudności w osiąg
nięciu planowanego poziomu płac
realnych, czyli jednego z 
wowvch celów gospodarki 
stycznej.

Odchylenia plac realnych

podsta- 
socjali-

funduszu płac do planowego zapo
trzebowania przedsiębiorstw na ten 
fundusz;

2) elastyczne powiązanie upraw
nień przedsiębiorstw do realizacji 
funduszu płac z ich faktycznym za
potrzebowaniem na ten fundusz w 
toku- racjonalnego wykonywania 
planu, i to a) w przekroju poszcze
gólnych przedsiębiorstw, oraz b) w 
zależności od przeznaczenia pro
dukcji;

3’ zintegrowanie jednostkowych 
preferencji wytwórców z założenia
mi realizacji planu

Stosowane w dotychczasowej 
praktyce sposoby organizacji kon
troli funduszu płac nie realizują 
ani jednego z wymienionych po- 
-stulatów. Realizacja tych postula
tów jest praktycznie możliwa tylko 
przv zastosowaniu nowych, odmien
nych sposobów kontroli.

zespołowych, jako narzędzi zachęty, bodźce — ceny — sposoby liczę- 
Tymczasem bodźce te działają jea- ‘

od pla-
nu wynikają zapewne z tzw. trud
ności wzrostu, główna iednak przy
czyna tych odchyleń sa niewątpli
wie mało jeszcze sprawne ogniwa 
systemu zarzadzania. Funkcjonowa
nie poszczególnych ogniw systemu 
zarządzania jest przedmiotem wielu 
opracowań publikowanych i na ła
mach „Życia”. Publikacje tę nie 
uwzględniają jednak w dostatecz
nym stopniu szczególnie ważnego 
ogniwa systemu zarządzania: kon
troli funduszu płac w sferze pro
dukcji materialnej, lub omawiają 
problemy jej funkcjonowania w 
ujęciu cząstkowym. Tymczasem 
funkcjonowanie kontroli funduszu 
płac należy rozpatrywać w ujęciu 
całościowym.

Tylko takie ujęcie problemu wy
dalę sie właściwe. Nasuwa ono od 
razu szereg uwag mających istot
ne znaczenie dla oceny funkcjono
wania dotychczasowych rozwiązań 
praktycznych. W tym miejscu ogra
niczymy sie jedynie dp przedsta
wienia uwag o charakterze ogól
nym, posiadających jednak nie tyl
ko teoretyczne — ale i daleko idą
ce praktyczne znaczenie.

Poprawna organizacja kontroli 
funduszu płac zależy przede wszy
stkim od właściwego określenia 
przedmiotu kontroli. Już w tym za
kresie występuje wiele nieporozu
mień i rozbieżności. Naszym zda
niem fundusz płac sfery produkcji 
materialnej jest tó w istocie fun
dusz środków pieniężnych przypa
dających pracownikom wytwarzają
cym dochód narodowy w fazie pier
wotnego podziału tego dochodu ty
tułem wszelkiego rodzaju dochodów 
osobistych, niezależnie od form i 
sposobów ich rozliczania. Jedynie 
taka definicja daje pełną charakte
rystykę funduszu płac sfery pro
dukcji materialnej, jako pieniężne
go odpowiednika marksowskiego 
„v”. Tymczasem stosowanemu w 
praktyce kontroli pojęciu funduszu 
.płac przypisuje się zakres znacznie 
ograniczony w stosunku do jego 
rzeczywistej wielkości. Rozbieżności 
te mają doniosłe konsekwencje 
praktyczne.

Poprawna organizacja kontrolf 
funduszu płac zależy „z, kolei od,, 
właściwego ujęcia cefu . kontroli. j. 
w- tym zakresie występują- różne 
stanowiska. Naszym zdaniem celem ' 
kontroli funduszu płac jest wła
ściwe wykorzystanie finansów w 
ich funkcji rozdzielczej, a w szcze
gólności dostosowywanie realizowa
nego funduszu płac do proporcji 
podziału dochodu narodowego okre
ślających równowagę na rynku 
spożycia przy planowanym stosun
ku poziomu cen do poziomu płac 
nominalnych.

Realizacja planowanych proporcji 
podziału zależy nie tylko od wiel
kości, ale również od struktury 
rzeczowej wytworzonego dochodu 
narodowego. Abstrahowanie przy 
kontroli funduszu plac od prymatu 
strony rzeczowej procesu repro
dukcji nad jego stroną finansową, 
czyli traktowanie tej kontroli jako 
narzędzia typu „fiskalnego", powo
dować więc może, że zrealizowany 
fundusz nabywczy pracowników 
produkcji materialnej nie zostanie 
zrównoważony dostosowaną do ich 
potrzeb podażą środków spożycia, 
bądź też, że wielkość tego fundu
szu pkąże się niedostateczna dla 
podziału faktycznie wytworzonej 
dla spożycia części dochodu naro
dowego2).

Na te oczywiste sprawy zwraca
my uwagę dlatego, że stosowane 
rozwiązania nie uwzględniają po
twierdzonego doświadczeniem fak
tu. iż kontrola funduszu plac w 
swoim praktycznym działaniu wy
stępuje nic tylko i nic tyle w 
funkcji kontrolnej, a przede wszyst
kim w funkcji bodźcowej, nakie- 
rowującej wytwórców na odpowia
dające ich indywidualnym prefe
rencjom sposoby wykonywania 
planu. Podane wyżej sformułowa
nie celu kontroli funduszu płac 
wskazuje, że jej organizacji i funk
cjonowania nie należy pojmować 
w sposób uproszczony, ogranicza
jący dzjałanie kontroli jedynie 
do egzekwowania od przedsię
biorstw realizacji funduszu płac 
zgodnej z ilościowo określonymi , 
uprawnieniami.

Poprawna .organizacja kontroli 
funduszu plac zależy wreszcie od 
właściwego ujęcia zadań kontroli. 
Także i w tym zakresie spotykamy 
różne ujęcia problemu. Zadsń kon
troli nie można odrywać od reali
zacji jej celu. Zadania kontroli fun
duszu plac w sferze produkcji ma- 

' terialnej określamy wiec jako 
zgodne z założeniami planu oddzia
ływanie na wybór metod wytwa
rzania. kierunków produkcji oraz 
wielkości zrealizowanego funduszu 
plac, przez wykonawców planu. 
Sprawna realizacja tak ujętych za
dni wymaga takich rozwiązań or
ganizacyjnych kontroli funduszu 
plee, które zapewnią co najmniej:

1) dostosowanie przekazywanych

*

To co powyżej powiedziano, zmie
rzało do sformułowania tego, „co” 
należy do kontroli funduszu płac. 
Realizacja tego „co” zależy od spo-

nócześnie w funkcji nakierówują- 
cei.

W konsekwencji, nieuwzględnia
nie działania bodźców związanych 
z kształtowaniem uprawnień przed
siębiorstw do funduszu płac 1 z po
działem Jednostkowego funduszu 
płac w ich funkcji nakierowującej, 
oznaczą nieliczenie sie z obiektyw
nym działaniem tych bodźców jako 
kategorii organizującej proces wy
twarzania i powoduje szereg skut
ków dezorganizujących planowy 
przebieg reprodukcji społecznej. W 
szczególności skutki te powstają 
pod wpływem znnnvch. sprzeczności 
wewnętrznych właściwych zbiorom 
bodźców wyspecjalizowanych oraz 
pod wpływem sprzeczności wystę
pujących miedzy bodźcami wyspe
cjalizowanymi a bodźcami synte
tycznymi.

Jak uczy doświadczenie, przekro' 
czenią uprawnień przedsiębiorstw 
do funduszu płac występują głów
nie w zakresie re°lizacji cząstko
wego funduszu bodźców indywidu
alnych pracy wykonawczej. Formy

nia; , . 1 ■
Bodźce — wynijcają z uzależnie

nia uprawnień do funduszu płac od
Wyników produkcyjnych lub wyni- 
k" finansowego przedsiębiorstw., 
«Ceny — to ceńv Produktów naby

wanych i wytwarzanych, wpływa
jące na wielkość wyników produk
cyjnych względnie wyniku finanso
wego, od którei zależa rozmiary u- 
prawnień. przedsiębiorstw do fun
duszu płac,

Sposoby liczenia — to niepara
metryczna część formuły, w ramach 
której wyodrębnić należy: 1) mier
niki wyników pracy przedsiębiorstw 
— określające w sposób wyspecja
lizowany lub svntetvcznv podstawę 
od której zależy wielkość unraw- 
nień do funduszu płac, oraz 2) za
sady kontroli określające uprawnie
nia przedsiębiorstw do realizacji 
tego funduszu, np. w zależności od 
stopnia wvkonan^ planu, od dodat
kowego zapotrzebowania na fun
dusz płac w toku wvkonvwania 
planu, zasady neutralizacji tzw. 
przekroczeń funduszu płac, itp.

Ceny i sposoby liczenia służą i

Ogólne problemy
kontroli

funduszu plac
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sobów kierowania wykonywaniem 
planu w dziedzinie funduszu płac, 
czyli od tego „jak” zadania kon
troli są wykonywane. Związane z 
tym problemy są przedmiotem dal
szych uwag.

Kontrola funduszu płac należy do 
zespołu czynności kierujących wy
konywaniem planu. Czynności te 
polegają w istocie na stosowaniu 
różnych sposobów pobudzania wy
twórców do działania zgodnie z za
łożeniami planu. Zależnie od we
wnętrznej treści tvch środków oo- 
bucizania rozróżniać można: a) bodź
ce moralne, b) bodźce administra
cyjne,' c) bodźęp materialnego zain
teresowania.3) Źródłem • osobistych’ 
bodźców materialnego zaintereso
wania — którymi zajmujemy się 
wyłącznie w tym miejscu — jest 
fundusz płac. Działanie tych bodź
ców powstaje — jak wiadomo — 
poprzez uzależnienie wynagrodzenia 
pracowników od osiągniętych wy
ników pracy.

Jeżeli wynagrodzenie to uzależ
nione zostaje od zespołowych wy
ników pracy, bodźce mają cha
rakter bodźców zesnołowych. Uza
leżnienie uprawnień do jednostko
wego funduszu płac od wyników 
pracy przedsiębiorstw uruchamia 
właśnie bodźce materialnego zain
teresowania o charakterze zespoło
wym. Mogą one mieć charakter 

bodźców wyspecjalizowanych lub 
bodźców syntetycznych, w zależno
ści od rodzaju zastosowanego sprzę
żenia funduszu płac z wynikami pro
dukcyjnymi lub wynikiem finanso
wym przedsiębiorstw. W szczególno
ści formy te wyodrębniają cząstko
we fundusze bodźcowe (np. fundusz 
bodźców indywidualnych pracy wy
konawczej, fundusze bodźców ze- 
społowych pracy wykonawczej i 
pracy kierowniczej o charakterze 
wyspecjalizowanym i syntetycznym 
itp.) lub bodźcowo neutralne (np. 
fundusz płac czasowych).

Wyodrębnienie tych cząstkowych 
funduszów bodźcowych następuje 
jednak — zgodnie z podana na wstę
pie definicja przedmiotu kontroli — 
w ramach łącznego, jednostkowego 
funduszu płac przedsiębiorstw, a 
nie poza t.vm funduszem. Wynika 
stad, że rozwiązania służące wy
odrębnianiu tych funduszów cząst
kowych nie powinny funkcjonować 
jako niezależne od siebie, czy tyl
ko luźno ze sobą powiązane, a 
przeciwnie, powinny być organizo
wane jako cząstkowe ogniwa- ogól
nego mechanizmu kontroli fundu
szu plac, który — naszvm zdaniem 

. — można i należy utożsamiać z 
mechanizmem zespołowych bodźców 
materialnego zainteresowania. Obo
wiązujące w tym zakresie rozwią
zania praktyczne w postaci syste
mu funduszu zakładowego, systemu 
premiowego pracowników umysło
wych. zbiorów dodatkowych premii 
wyspecjalizowanych oraz systemu 
kontroli tzw. funduszu płac, funk
cjonują w istocie jako odrebne. a 
nie cząstkowe ogniwa jednego me
chanizmu kontroli funduszu płac. 
Powoduje to daleko idące, niepo
żądane konsekwencje praktyczne.

Cechą charakterystyczną omawia
nych tu zespołowych bodźców ma
terialnego zainteresowania są dwa 
znane asnekty ich działania. Po 
pierwsze funkcjonują one jako im
pulsy pobudzające pracowników. Po 
drugie zaś. jako jedna z kategorii 

organizujących proces wytwarza
nia4)- Można to ująć w dwie funk
cje tych bodźców: 1) funkcje za
chęty i 2) funkcję nakieyowujacą. 
Otóż podkreślony wvżei brak do
statecznego powiązania systemów 
wyodrębniających cząstkowe fun
dusze bodźcowe w ramach jednost
kowego funduszu płae. oznacza na
stawienie uruchamianych bodźców

podziału jednostkowego funduszu 
płac mogą jednak określać sposoby 
neutralizacji tych przekroczeń, w 
szczególności sposoby wykorzysty
wania cząstkowych funduszów 
bodźców syntetycznych jako źródeł 
neutralizacji wymienionych prze
kroczeń. Jak widać, istnieją więc 
możliwości wykorzystywania impul
sów związanych z podziałem jed
nostkowego funduszu płac dla 
kształtowania jego łącznei więlkoś-
ci zgodnie założeniami planu,
czyli realnym jest funkcjonowanie 
bodźców nawiązywanych przez kon
trolę funduszu płac również jako 
kategorii organizującej proces po
działu. . ..

Tego' rodzaju rozwiązania są 
istotnym warunkiem sprawnego 
funkcjonowania pieniężnego mećha’- 

. nizmu podziału, a w szczególności 
warunkiem zainteresowania wy
twórców w racjonalnym wykony
waniu planu. Obowiązujące w pra
ktyce rozwiązania są pod tym 
względem nie tylko niezbyt daleko 
idące, ale i niekonsekwentnie rea
lizowane. Tak np. w razie przekro
czenia tzw. funduszu płac, fundusz 
premiowy pracowników umysło
wych przedsiębiorstw zostaje częś
ciowo zablokowany (maksymalnie' 
do 50 proc.). Mimo to jednak im 
większe są te przekroczenia, tym 
wiccei okazują się dla przedsię
biorstw „opłacalne". Natomiast wy
korzystywanie funduszu zakłado
wego dla neutralizacji tych prze
kroczeń aczkolwiek przewidziane 
przepisami o kontroli funduszu 
płac, w praktvce nie jest realizo
wane. Postępowanie to ma zapew
ne swoje uzasadnienie w potrzebie 
utrzymania oddziaływania funduszu 
premiowego pracowników umysło
wych oraz w ograniczonych .roz
miarach funduszu zakładowego, nie 
zmienia to iednak istoty omawiane
go problemu

W jaki sposób można by zbudo
wać taki mechanizm kontroli fun
duszu plac, który pozwoliłby na 
wyeliminowanie wymienionych wy- 
żei i wielu innych, związanych z 
do;vchczasowvmj sposobami kon
troli, nieprawidłowości oraz zapew
niłby wykorzystanie wszystkich 
czynników' mających znaczenie dla 
sprawności kontroli? Jest to zapew
ne jeden z najtrudniejszych proble
mów zarządzania gospodarką socja
listyczną. Stwierdzenie to nie zmie
rza do usprawiedliwienia braku 
istotnych zmian w dotychczasowym 
funkcjonowaniu kontroli funduszu 
nłac, a przeciwnie, do wskazania 
jednego z głównych ogniw' procesu 
usprawniania zarzadzania gospo
darka. Nie przesądzając w tvm 
miejscu ostatecznej formy rozwią
zań, pragniemy iednak wskazać

tutaj do konkretyzacji bodźca, tj. 
spełniają rolę narzędzi czyniących 
z systemu kontroli funduszu płac 
celowy instrument polityki gospo
darczej. Są one podstawą decyzji 
przedsiębiorstw zmierzających do 
zapewnienia sobie maksymalnych — 
w danych warunkach uprawnień do 
realizacji funduszu płac.

Zastosowane ujęcie mechanizmu 
kontroli funduszu płac pozwala 
przede wszystkim na właściwe o- 
kreślenie roli i znaczenia mierni
ków pracy przedsiębiorstw w kon
troli funduszu płac. Umiejscowienie 
tych mierników w „formule” wska
zuje,, że mieryfki.praljy. sa istotnym, 
lecz nie głównym i .nie ważniejszym 
od cen i zasad ustalających upraw
nienia przedsiębiorstw do ..funduszu 
Płac, składnikiem mechanizmu kon
troli. Stwierdzenie to podważa po
wszechne — 'przynajmniej do nie-
dawna przekonanie, że możli-
wości usprawnienia kontroli fun
duszu płac istnieją tylko na dro
dze doboru sprawniejszych mierni
ków n-^dukcii. Warto w tym miej
scu z naciskiem podkreślić, że 
wołow cen i wym;enionych jako 
drugie sposobów liczenia (zasad 
konsoli) na funkcj^n^w^nie kon
troli funduszu płac jest niedocenia
ny i to zarówno w rozwiązaniach 
stosowanych w praktyce, jak i w 
literaturze naukowej przedmiotu.

Tymczasem, jak uczy doświadcze
nie. wszędzie tam gdzie przedsię
biorstwa maia możliwości wyboru i 
gdzie stosowane mierniki pracy 
transformują wołvw cen i ich re
lacji na wielkość wyniku, z którym 
sprzężono fundusz płac, ceny pro
duktów nabywanych i wytwarza
nych w ich parametrycznej roli 
włączają sie do funkcjonowania 
kontroli funduszu płac, nawet 
wbrew założeniom nakazowego 
(czyli dwuczłonowego jedynie) sy-

Zaplecze

magazynowe 
skupu

właściwa naszvm zdaniem —
metode oceny funkcjonowania kon
troli funduszem płac i budowy me
chanizmu tej kontroli.

*

Otóż wydaje się. że funkcjonowa
nie kontroli funduszu płac można 
i należy rozpatrywać wkategoriach 
„formuły zarządzania".5) W szcze
gólności, jeśli abstrahować od bodź
ców moralnych i administracyjnych 
oraz bodżcóyy zwiazanvch ze spoży
ciem zbiorowym załóg pracowni
czych, to sys'em kontroli funduszu 
płac utożsamiać można z „formu
łą zarządzania", pamietajac, że fun
dusz płac sfery produkcji material
nej jest w istocie jedynym źródłem 
wynagrodzeń realizujących działa
nie wszelkich bodźców osobistego, 
materialnego zainteresowania wy
twórców. W każdvm razie svstem 
kontroli funduszu płac ie=t elemen
tem „formuły zarządzania". Jako 
taki składa sie również z członów:

CRS opracował projekt planu in
westycyjnego na 1968 r. w zakre
sie działalności skupowej. Zadania 
w tej materii są poważne i., napię
te.

Zacznijmy może od rzeczy bodaj 
najważniejszej — magazynów zbo
żowo-nasiennych. Projekt przewi
duje, że w r. b. budować się bę
dzie 384 takie magazyny o łącznej 
powierzchni przeszło 216 tys. nĄ z 
czego 146 magazynów (117 tys. rą-) 
powstanie z nakładów limitowa
nych i 238 (99 tys. m-) drogą inwe
stowania pozalimitowego.

Sprawą niezmiernie istotną jest 
mechanizacja prac w tych magazy
nach. Jeszcze do niedawna mecha
nizacja ta była prowadzona, na do
brą sprawę, sporadycznie, indywi
dualnie przez poszczególne WZGS-y 
w zależności od środków posiada
nych na ten cel. Głównym celem 
była wówczas w ogóle budowa ma
gazynów, zwłaszcza ze środków 
pozalimitowych. Dopiero od r. ub, 
przystąpiono do bardziej planowej 
mechanizacji, istniejących już maga
zynów parterowych, pozyskiwania 
nowych projektów budynków, któ
rych częścią składową jest właśnie 
mechanizacja transportu wewnętrz
nego.

slemu zarządzania. Ceny i ich re
lacje wywierają wówczas — jako 
parametryczny w istocie człon for
muły.— autonomiczny, sprzeczny , 
najczęściej z założeniami planu, 
wpływ na podejmowane metody 
wytwarzania i strukturę produkcji, 
oraz na wynikające stąd możliwoś
ci gospodarczo nieuzasadnionej i 
bezkarnej maksymalizacji fundu
szu płac. Odnosi się to — biorąc 
praktycznie — przede wszystkim do 
systemu kontroli tzw. funduszu 
płac, który w rezultacie funkcjonu
je w sposób autonomiczny, tzn. le
galizuje postępowanie wytwórców 
zmierzające jdo realizacji ich włas
nych, indywidualnych preferencji, 
niezależnie od rozbieżności tych 
preferencji z założeniami planu.

W ten sposób wyrażą się niedo
ceniany wpływ "cen na funkcjono
wanie kontroli funduszu płac. Za
stosowane ujęcie mechanizmu kon
troli zwróciło wiec uwagę na nie
możliwość wyłączania wpływu cen 
na funkcjonowanie kontroli fundu
szu płac i jej wyniki. Wpływ ten 
może być większy lub mniejszy za
leżnie od rodzajów mierników pra
cy przedsiębiorstw, stosowanych W 
kontroli funduszu plac.

Ze względu na ograniczone ramy 
artykułu rezygnujemy z uwag do
tyczących wpływu pozostałych 
„sposobów liczenia” na funkcjono
wanie kontroli funduszu płac i jej 
wyniki. Podane wyżej przykłady 
potwierdzają bowiem dostatecznie 
celowość rozpatrywania mechaniz
mu kontroli funduszu płac w ka
tegoriach- „formuły zarządzania”, o 
co nam przede wszystkim, w tym 
miejscu chodziło. W dalszym ciągu 
artykułu pragniemy zwrócić uwagę 
na dalsze, istotne problemy funk
cjonowania kontroli funduszu płac.

*

Mechanizm kontroli funduszu 
Dłac ujmowanego zgodnie z podaną 
nai wstępie definicją, składa sie w 
istocie z formuł cząstkowych, okre
ślających uprawnienia przedsię
biorstw do poszczególnych części 
jednostkowego funduszu płac. Np. z 
formuły funduszu zakładowego, for
muły premiowania pracowników u- 
myśłowych, formuły kontroli tzw. 
funduszu płac, który umownie mo
żna rozpatrywać jako fundusz 
bodźców indywidualnych pracy wy
konawczej. Jak uczy doświadcze
nie, to właśnie cząstkowe formuły 
kontroli funduszu bodźców indywi
dualnych pracy wykonawczej okre
ślają preferencje, którym przedsię
biorstwa — w granicach pozosta
wionych im decyzji — podporząd
kowują wybór metod wytwarzania 
i struktury produkcji, umożliwia
jących im bezkarna maksymaliza
cje funduszu płac. Uznać więc na
leży wiodącą rolę formuł kontroli 
funduszu bodźców indywidualnych 
pracy wykonawczej w mechanizmie 
kontroli funduszu płac. Skuteczność 
kierowania wykonywaniem planu 
zależy więc głównie od funkcjono-. 
wania formuł kontroli funduszów 
bodźców indywidualnych pracy wy
konawczej,- nazywanych- w prakty
ce systemami kontroli funduszu 
płac. Tymczasem, jak to wyżej pod
kreślono. formuły.".te-, -funkcjonują, 
w sposób autonomiczny, nieraz
sprzeczny z założeniami 
planu.

Warto także zwrócić

realizacji

uwagę, że
wpływ cen i ich relacji na kształ
towanie sie wielkości wyniku fi
nansowego i wyników produkcyj
nych przedsiębiorstw iest różny. 
Istnieje więc, przy sprzężeniu fun
duszu bodźców indywidualnych 
pracy wykonawczej z wynikami 
produkcyinvmi przedsiębiorstw, u- 
ruchąmiającym bodźce o charakte
rze wyspecjalizowanym a nie syn
tetycznym, realne niebezpieczeń
stwo sprzecznego wzajemnie od- 
dziąływanią poszczególnych, cząst
kowych formuł kontroli funduszu 
płac na postępowanie wykonawców 
planu.

W szczególności — nawiazujac do 
praktyki — autonomiczne funkcjo
nowanie wiodacoi formuły kontroli 
funduszu bodźców - indywidualnych 
pracy wykonawcze! uruchamiającej 
bodźce wysnecjalizowane. może 
czynić nieskutecznymi formuły 
kontroli pozostałych części jednost
kowego funduszu płac, mające re-

W ramach próby przeprowadza 
się obecnie prototypowe rozwiąza
nie mechanizacji transportu we
wnętrznego w jednym z magazy
nów zbożowo-nasiennych. Głównym 
elementem tej mechanizacji jest 
naletyzowanie, magazynowanie zbo
ża w skrzyniach o pojemności do 
700 kg każda. Załadunek zboża i 
jego przemieszczanie odbywa się 
przy pomocy widłowego podnośni
ka. Metoda ta umożliwia jednocześ
nie suszenie zboża partiami. Na re
alizację tego .prototypu CRS prze
znaczyła kwotę 800 tys. zł. W opra
cowaniu znajdują się również pro
jekty płaskiego bezramowego ma
gazynu ze zmodyfikowanych ele
mentów DB. Projekt ten przewidu
je pełną mechanizacje. Kolejne 
projekty — to płaski magazyn o 
pojemności 200 ton zboża i nasion, 

■wyposażony ‘ w baterię silosów o 
pojemności 50 ton każdy. Również 
w pełni zmechanizowany. Dalej — 
podobny magazyn wykonany z kon-
strukcji stalowej elementów
cienkościennych, magazyn wielo
kondygnacyjny z pełną mechaniza
cją; Wszystkie te typy magazynów 
przewidują ogrzewanie kantoru, la
boratorium, szatni, urządzeń so
cjalnych.

Na ogólną ilość działających o- 
becnie ponad 3 tys. magazynów 
zbożowo-nasiennych całkowicie lub 
częściowo zmechanizowanych jest 
ponad 2,2 tys. czyli 70 proc, 800 
magazynów nie nądaje się (ze 
względów technicznych) w ogóle na 
mechanizacje. Zostaną one stopnio
wo zastąpione przez obiek'y nowe. 
Można jednąk zmechanizować dal
szych 160 magazynów, nie mówiąc

a1izcvać planowe, parametryczne 
kierowanie realizacja pianiu, np. 
formułę funduszu zakładowego czy 

, formułę premiowania pracowników 
’ umysłowych. Wynika to z podkreś

lanych już wcześniej, ogólnie zna
nych sprzeczności działania bodź
ców wyspecjalizowanych j bodźców 
syntetycznych, których to sprzecz
ności w omawianym zakresie nie 
może uchylić dobór mierników pro
dukcji ’ konkretyzujących sprzężenie 
funduszu płac z wynikiem pro
dukcyjnym przedsiębiorstwa.

Wynika stąd dalej, że zdecentra
lizowany, parametryczny system za
rządzania nie może funkcjonować 
sprawnie beż uzależnienia całości 
uprawnień przedsiębiorstw do fun
duszu nłac- od ich wyniku finanso
wego. Zgodność wewnętrzną funk
cjonowania mechanizmu kontroli 
funduszu płac (tu czytaj także: sy- ' 
stemu zarzadzania) zapewnia wów
czas jednorodny, syntetyczny cha
rakter bodźców uruchamianych 
przez poszczególne, cząstkowe for
muły kontroli. Niezbędne zróżnico
wanie działania bodźców wynikają
cych z cząstkowych formuł kontroli 
zapewnić mogą odpowiednio dobra
ne mierniki syntetyczne wyniku 
pracy przedsiębiorstw. Jeżeli odręb
ne pobudzanie wytwórców • do rea
lizacji zadań produkcyjnych! jest 
konieczne, to logika wewnętrzna 
zdecentralizowanego systemu zarza
dzania dopuszcza niezbędne w tym 
celu bodźce wyspecjalizowane jedy
nie w cząstkowych, uzupełniających 
(dodatkowych) formułach premio
wania pracy kierowniczej.

Sprawność parametrycznego kie
rowania wykonywaniem planu za
leży wiec od wprowadzenia „docho
dowej” w miejsce „produkcyjnej” 
kontroli funduszu płac. Wydatnie 
zwiększony zostaje wówczas obszar 
planowego wykorzystywania cen w 
ich funkcji parametrycznej, co ma 
kapitalne znaczenie dla skutecznoś
ci pośredniego kierowania realiza
cja planu, w szczególności dla roli 
rachunku ekonomicznego prowadzo
nego przez przedsiębiorstwa. Poli
tyka cen dopiero wówczas może 
bvć sprawnym narzędziem konkre
tyzacji bodźców służących pobudza
niu wytwórców do racjonalnej rea
lizacji planu. V' szczególności spra- 
wnym narzędziem integrowania 
preferencji jednostkowych z prefe
rencjami społecznymi. ,

Praktyczne zastosowanie „docho
dowej” kontroli funduszu płac za
leży ogólnie biorac od dwóch czyn
ników. Po pierwsze — od możli
wości organizacji takiego systemu 
cen; który spełniałby wymogi okre
ślone potrzebami parametrycznego, 
zdecen tr ali zowan ego za rządzania.
Mimo że aktualna organizacja cen 
nie realizuje jeszcze tych wymo
gów. rozwój systemu cen ewoluuje 
— aczkolwiek powoli — w tym 
właśnie kierunku. Po drugie — ud 
ustalenia nowych, dostosowanych 
do sprzężenia funduszu płac z wy
nikiem finansowym przedsiębiorstw, 
zasad kontroli. Poszukiwaniom tych 
zasad poświecone są ostatnie pra
ce prof. B. Blassa,7) a także podję- 
te”prżeż’ aUtóYa "hihiejsżego' artyku
łu badania^ Problemy te — cho
ciażby ze względu na ograniczane 
ramy-artykułu- — wymagają odręb- * 
nego opracowania. '

’) Fragmenty autoreferatu pracy dok
torskiej pt. „Planowanie i kontrola fun
duszu płac w sferze produkcji material
nej” obronione 30 październikaxl967 r. 
w WSE w Krakowie.

’) por. s. Bolland, Ogólna teoria fi
nansów, w pracy zbiorowej „Finanse" 
pod redakcją S. Hollanda i J. Wierz
bickiego, PWN, 1065.

*) por. J. Mujżel, Problemy teorii 
bodźców zespołowych w gospodarce so- 
cjąlistycznej, Ekonomista, 1965, nr 6.

') por. A. Wakar,, Morfologia bodźców' 
ekonomicznych, PWN, 1963.

’) por. R. Bauer, J. Beksiąk, S. Dul
ski s. Góra,, s. Nowacki, A. Wakar,

G Zieliński, Zarys teorii gospodarki 
socjalistycznej, PWN. 1965.

*) Sprawozdanie Komitetu Centralnego 
i wytyczne rozwoju Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej w latach 1566—1970, IV 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej, Warszawa, 1964, s. 127.

7) por. B. : Blass. W sprawie dalszej 
decentralizacji systemu funkcjonowania 
gospodarki, Nowe Drogi, 1966. nr 10, 

• także w sprawie eksperymentalnego za
stosowania miernika czystego dochodu 
w wybranych zjednoczeniach przemy
słu kluczowego (tezy do dyskusji) Finanse, 1966, nr 12. J ''

O-uzupełnieniu mechanizacji 
ciowej. Przewiduje się, że1 w r. 1968 
zmechanizuje się w pełni 609 obiek
tów, w r. 1969 — ponad 400 i w r 
1970 również przeszło 4.00.

częś-

Punktów skupu żywca ma bvć 
budowanych w r.b. ^86. Punkty te 
wzbogacą się w r. b. o 275 nowych 
wag inwentarzowych, 21 wag prze
woźnych, 288 ramp wyładunkowych. 
• Budować się będzie ponadto 
zgodnie z projektem planu, 12 prze
chowalni owoców i warzyw oraz 
42 punkty skupu tychże owoców i 
warzyw. Aktualnie działa 693 punk
ty stałe oraz 930 punktów sezono
wych. Wyposażenie tych punktów 
jest jednak nadal niedostateczne, 
brakuję zwłaszcza sortowników do 
jabłek i cebuli. Największą pozy
cję bo 50 proc w przewidywanej 
strukturze nakładów stanowi za
kup wyposażenia chłodniczego do 
przechowalni owoców i warzyw. 
Czy potrzeby w tej dziedzinie zo- 
s aną w pełni pokryte przez prze
mysł — trudno na razie przewi
dzieć.

W projekcie planu inwestycyjne
go na r. b. przewidziano budowę 
1 przechowalni ziemniaków o po
jemności 900 ton. Realizacja tej in
westycji już się rozpoczęła.

Niezależnie od tego w ramach 
nakładów pozalimitowych będzie 
się budować 103 wiato-magazyny. 
Należy dodać, że do chwili obecnej 
wybudowano 178 takich wiat. Na 
ich wyposażenie zakupi sdą dodat
kowo 45 sortowników do ziemnia
ków (z Holandii).

T. Z.
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wzrostu gospodarki na
rodowej, inwestycję .re* 
aliząwane w różriych 
gałęziach, przemysłu Wy- 

. j wierają swój poważny 
i zdecydowany wpływ na wyniki 
produkcyjne. Prawidłowe funkcjo
nowanie procesu inwestycyjnego 
•wymaga między innymi stosowa
nia odpowiednich metod dnaiitycz- 
njch, zmierzających do Uchwyce
nia i wskazania kierunków rozwo
ju w przekroju brartż i gałęzi go
spodarki narodowej.

Spełnienie tego postulatu nie by
ło możliwe przy obowiązywaniu 
poprzedniego systemu finansowa
nia, w którymi rola Banku Inwe
stycyjnego była raczej ograniczona 
i sprowadzała się do rejestracji 
nieprawidłowości dotyczących za
dań przyjmowanych do realizacji. 
Dopiero reforma systemu finanso
wania inwestycji nadała Bankowi 
uprawnienia, w wyniku których 
stał się on współodpowiedzialną 
jednostką za prawidłowe przygoto
wanie inwestycji do realizacji. Po
przez wnikliwą ocenę poszczegól
nych zadań Bank dąży do elimina
cji z wykonawstwa tych wszystkich 
zadań inwestycyjnych, których ce
lowość i ekonomiczna efektywność 
budzi poważne wątpliwości.

Nakłada to na inwestorów, a po
średnio także na biura projektowe 
obowiązek bardziej wnikliwej ana
lizy wskaźników techniczno-ekono
micznych, których wielkości po
równane do parametrów bazowych 
muszą wykazywać pełną opłacal
ność zamierzonej inwestycji. Nie
stety, praktyczne spojrzenie na to 
zagadnienie wykazuje, że wielu in
westorów i biur projektowych nie 
docenia właściwego sensu badań 
efektywnościowych, czego dowo
dem są przypadki „dopasowywa
nia'’ wielkości np. do syntetycznego 
rachunku dla otrzymania korzyst
nie kształtujących się wyników 
końcowych. Bank potrafi jednak 
poprzez swój aparat kontrolny do
strzec te mankamenty i doprowa
dzić do obiektywnych wyliczeń de-

W trakcie funkcjonowania po- zmierzających 
pfźedniego systemu finansowego, J____ _____  
inwestorzy dążyli do uruchomienia Ćlukęji,, niezbędnej do zaspokojenia d.użą. wagę, 
maksymalnej ilości zadań nowych,, potrzeb w danym okresie '-realizacji / 
któfe riie zawsze były prawidłowo planów gospodarczych.. 
przygotowane do realizacji i po- Badania takie są przeprowadza? 
wodowały znaczne rozproszenie na- - - • -___ • •___ .. ..
kładów inwestycyjnych. Dopiero 
nowe zasady finansowania inwesty
cji przyczyniły się do wprówadze-
nić daleko idących zmian na tym i 
odciriku. Przbdć . Wszystkim Bank 
•dąży do zapeiwhienia koncentracji 
nakładów ha zadaniach kontynuo
wanych, celem całkowitego. ich 
wykonania. Przyczynia się to do 
eliminacji takich niekorzystnych, 
zjawisk jak: zwiększenie poziomu 
zamrażania i zaangażowanie na- 
kladów inwestycyjnych, wydłuże
nie normatywnych cykli budowy, 
a tym samym nieterminowe prze
kazywanie inwestycji do eksploa
tacji.

Nowy system finansowania in
westycji przykłada również duże 
znaczenie do struktury inwestycji, 
tak pod względem ich udziału w

_ _______„.„i do . zapewnienia mowaniawartości kosztorysowej w nf, poza -brakiem uzasadnienia wy- 
przyrostu określonego rodzaju pro- dokumentacji, Bank przywiązuje korzystania ,, zdolności produkcyj- 

dużą. nych, istnieje wiele przeciwwśka-
Dla7 przykładu można podać e- zań. lokalizacyjnych jak: ewenttial* 

fekty pracy Banku w tym zakre- na możliwość uszczuplenia tefenu 
sie dotyczące z budowy. np. Zakła- z chwilą podjęcia decyzji o budo-' 
dów Maszyn . Pralniczych w Stą- wie trasy przelotowej, położenie 
pórkowie, - W wyniku wnikliwych Zakładów Mięsnych w. śródmiej- 
anallz Banku dokonano obniżenia - skiej' > dzielnicy obok, parku wypo- 
pierwotnie ustalonej wartości kosz- czyn ku,, szpitala! Instytutu Onko- 
torysowej zadania ’ o blisko 4 min logicznego, uciążliwość tego rodza- 
zł. Niezależnie od 'powyższego, do- ju. produkcji dla otoczenia ze' 

' ' ' ' " * ' względów sanitarnych (głównie za-

ne przez Bank, lecz brak wielu da
nych traktujących o powiązaniach 
programu inwestycyjnego danej 
branży z rozmiarami inwestycji in
nych branż uniemożliwia niekiedy 
wyciągnięcie właściwych wniosków. 
Wydaje się, że zagadnieniu temu 
należałoby poświęcić więcej niż do
tychczas miejsca, zarówno ze stro
ny jednostek planistycznych (szcze
bel ministerstwa i zjednoczenia), 
jak i sprawozdawczych (resorty go
spodarcze, GUS).

Odpowiednio zgrupowane dane w 
tym zakresie posłużyłyby do oce
ny prawidłowości kierunków roz
woju nakreślonych w rekonstruk
cji branż i zjednoczeń. Podjęcie 
decyzji inwestycyjnej związane z 
budową nowego obiektu jest za
zwyczaj ostatecznością wynikającą 
ze stwierdzenia, że wszystkie dro-

prowadzono do powiększenia zdol
ności eksploatacyjnej. zakładu w 
wyniku uzasadnionego przez Bank 
zwiększenia wskaźnika zmiano- 
wości. Lepsze wyriiki eksploatacyj
ne będą możliwe do uzyskania bez
dodątkowego zwiększenia wartości 
kosztorysowej.

Krokiem zmierzającym do elimi
nowania tego rodzaju 1 wielu' in
nych nieprawidłowości mających 
miejsce w dokumentacji projekto- 
wo-kosztorysowej jest kontrola po
prawności rozwiązań określonych 
przedsięwzięć (zadań) inwestycyj
nych jeszcze przed zatwierdzeniem

FINANSOWANIE INWESTYCJI

Przed podjęciem
decyzji

ZBIGNIEW BORATYŃSKI, ZBIGNIEW ZIELIŃSKI

ORZECZNICTWO

cydujących o faktycznej 
ności przedsięwzięcia, czy 
nia inwestycyjnego.

Wprowadzenie nowego

efektyw- 
też zada-

systemu
finansowania stworzyło przed Ban
kiem Inwestycyjnym daleko idące 
możliwości oddziaływania na in
westycje poprzez kredyt bankowy 
(głównie w grupie inwestycji zjed
noczeń), który łącznie ze środkami 
własnymi wygospodarowanymi w 
wyniku działalności gospodarczej, 
stanowi źródło finansowania inwe
stycji.

Dla przypomnienia warto zazna
czyć? . że podstawowym źródłem fi
nansowania "inwestycji w starym 
systemie były dotacje budżetowe. 
Sytuacja ta uległa zmianie wraz 
z wprowadzeniem nowego systemu 
finansowego. Dąży się do zapew
nienia pełnej rentownpjści, przedsię
biorstw. a uzyską.nę. wynijęj^ jyplyr 
wają na poziom środków własnych 
przeznaczonych na tzwu samofinan-- 
sowanie inwestycji. Warto podać, 
że projekt budżetu na- rok 1968 
przewiduje wzrost środków włas
nych zjednoczeń, przedsiębiorstw, 
rad narodowych oraz innych jed
nostek i instytucji państwowych o 
blisko 6 oroc. w porównaniu z ro
kiem 1967.

Brak dostatecznej wielkości środ
ków własnych zmusza inwestorów 
do zaciągania kredytów bankowych. 
Udzielając kredytu Bank śledzi nie
jako na bieżąco postępy realiza
cji danego zadania inwestycyjnego 
i w przypadku uchybień w usta
lonych dyrektywnym harmonogra
mem robót cyklach budowyi stosu
je podwyższone oprocentowanie 
kredytu. Trzeba przyznać, że ta 
realizująca się poprzez kredyt, ro
la Banku przynosi efekty w po
staci zmniejszonej ilości zadań, 
gdzie cykle budowy zostały prze
kroczone. Jeżeli przypadki takie 
mają jeszcze miejsce, tb jest to 
wynikiem raczej słabej- mocy prze
robowej, jaką dysponuje wyko
nawca.

Zachowanie obowiązujących nor
matywów cykli budowy wywiera 
swój zasadniczy wpływ na termi
nowość przekazywania obiektów do 
eksploatacji, co było jednym z ce
lów wprowadzonej reformy syste
mu finansowego. Na odcinku tym 
rysuje się już znaczna poprawa, 
niemniej jednak dużo trzeba jesz
cze włożyć wysiłku na osiągnięcie 
stanu zadowalającego.

poszczególnych grupach (centralne, 
zjednoczeń, przedsiębiorstw), jak i 
z uwagi na kierunki inwestowania 
(modernizacja; rozbudowa, budowa 
nowych zakładów, czy też wydzia
łów).

Z uwypukleniem roli i znaczenia 
zjednoczeń w gospodarce narodo
wej, inwestycje realizowane w ra
mach tych jednostek zaczynają 
wywierać poważny wpływ na ca
łokształt struktury inwestycyjnej w 
kraju. Wraz ze wzrostem znacze
nia Banku w dziedzinie oddziały
wania na prawidłowość przygoto
wania inwestycji do realizacji, ob
jaw ten wypada uznać za zadowa
lający i rokujący tendencje wzro
stowe w niedalekiej - przyszłości.

W zakresie kierunków inwesto
wania, Bank preferuje inwestycje 
polegające., ną , mądernjzacjl,, rekon
strukcji ,lub rozbudowie oraz dą
ży do’ ograniczenia podejmowania 
decyzji 'dotyczących ' budowy • no
wych zakładów, czy też wydzia
łów.

Jak już wspomniano, Bank po
przez swój rozległy aparat kontrol
ny przyczynia się do eliminacji 
szeregu nieprawidłowości, mają
cych miejsce podczas rozpatrywa
nia poszczególnych zadań inwesty
cyjnych zgłaszanych do realizacji, 
w ramach planów gospodarczych. 
Dla przykładu: w wyniku stwier
dzonej niecelowości, nieprzygoto- 
wania;do realizacji oraz braku do
statecznie udowodnionej efektyw
ności, w ‘roku 1966 odrzucono w 
grupie inwestycji zjednoczeń zada
nia inwestycyjne o wartości kosz
torysowej około 2 900 min zł. a w 
roku 1967 wartość ta zwiększyła 
się do kwoty blisko 6 mld zł. ’)

W dążeniu do eliminacji tego 
rodzaju zadań przeznaczonych do 
realizacji, Bank podejmuje szereg 
skutecznych kroków zmierzających 
do uchwycenia nieprawidłowości 
mających miejsce w różnych fa
zach przygotowania realizacji in
westycji. Nie idzie tu o jakieś 
szczególne zwrócenie uwagi na po-' 
jedyncze zadania inwestycyjne, 
lecz o spojrzenie szersze, umożli
wiające ustalenie związków przy
czynowych wynikających z okre
ślenia prawidłowości kierunków in
westowania w przekroju branż, czy 
też gałęzi danego przemysłu. Pra
widłowość ocenv tych związków, 
to jeden z ^odstawowych czvnni- 
ków umożliwiających podjęcie 
właściwych decyzji inwestycyjnych,

gi pozainwestycyjne otrzymania 
przyrostu produkcji (np. intensy
fikacja) są raczej niemożliwe. Za
gadnieniu temu (otrzymaniu efek
tów gospodarczych drogą pozain- 
westycyjną) poświęca się w dzia
łalności inwestycyjnej Banku wiele 
miejsca. Niemniej ważną rolę w 
ocenie inwestycji spełnia Bank 
badając dokumentację" projektowo- 
-kosztorysową pod kątem oceny e- 
fektywności poszczególnych inwe
stycji.

Ocena tego rodzaju wymaga za
angażowania wielu specjalistów 
potrafiących ocenić prawidłowość 
lokalizacji danej inwestycji w tere
nie, realność przyjętego poziomu 
kosztów, właściwość przyjętych 
rozwiązań technologicznych, budo
wlanych i wielu innych.

Nowoczesność rozwiązań tech-
nołogicżńych zapewnią uzyskanie, 
prz^Vosid’^^^^ 'prpdukćj i’ w"
sposób ’'h:ajbarc('ż.iej' ekdnóróiczny, j 
wynikający z przyjęcia standardów 
światowych w danej dziedzinie. 
Szczególna uwaga zwracana jest na 
produkcję eksportową, która po
winna być odzwierciedleniem za-
stosowania najnowocześniejszej
myśli technicznej, aktualnie urze
czywistnionej przez kraje wysoko 
uprzemysłowionę. Nowoczesność tej 
produkcji, to możliwość konkuro
wania na rynkach światowych i 
zdobywania nowych rynków zbytu.

W ocenie efektywności tego ro
dzaju inwestycji eksportowych lub 
antyimportowych, Bank korzysta 
m. in. z metod badania efektyw
ności handlu zagranicznego opra
cowanych przez Zakład Badań Ko
niunktur i Cen Handlu Zagranicz
nego.

Niezmiernie istotną sprawą pod
czas badania dokumentacji jest 
problem prawidłowości wyceny 
przyjmowanych w zbiorczym ze
stawieniu kosztów. Bank dąży do 
eliminacji tych wszystkich przypad
ków, które powodują nieuzasadnio
ny wzrost kosztu budowy. O zna
czeniu tego problemu świadczy 
fakt, że w wyniku realizacji zadąń 
inwestycyjnych (grupa inwestycji 
centralnych) w latach 1961—1965 
nastąpiło przekroczenie pierwotnie 
ustalonej wartości kosztorysowej o 
70 mld zł, czyli blisko 14 proc.2) 
Tak poważne niedociągnięcia drogo 
nas kosztowały i uniemożliwiały 
zrealizowanie wielu ważnych za
dań gospodarczych. Dlatego też do

a

Województwo katowickie
r* LĄSKI Instytut Naukowy przy- 

gotował, a Wydawnictwo „Śląsk” 
v wydało monografie wojewódz
twa katowickiego’). Pokazany został 
dorobek tego regionu w okresie 
dwudziestu lat Polski Ludowej. 
Jest to' praca ogromna, ale nie tyl
ko rzeczowa, bogato uargumento- 
waną treść tej książki stanowi o 
iei wartości-

Znajomość Śląska i Zagłębia, pro
blemów ekonomicznych i społecz
nych, możliwości produkcyjnych, 
tendencji rozwojowych — jest po
trzebna każdemu działaczowi go
spodarczemu. Wynika to z faktu, 
że ten obejmujący 3 proc.- obszaru 
i li proc, ludności kraju rejon da- 
ie U proc globalnej produkcji 
przemysłowej i 22 proc, eksportu; 
tutąj skoncentrowana iest jedna 
piąta majątku narodowego. Nic 
wiec dziwnego, że to. co dzięje sie 
na Śląsku ma wielkie . znaczenie 
dla całego kraju, często decyduje 
o możliwościach i tempie rozwoju 
innych dzielnic. $

Rola Śląska w odbudowie i roz
budowie naszej gospodarki jest o- 
gromna. Stąd szedł węgiel, stal, 
maszyny, metale kolorowe, które 
stwarzały nowe możliwości rozwo
jowe całej Polsce. I choć udział 
ekonomiki Śląska w skali ogólno
krajowej maleje — nie znaczy to, 
że rejon ten sie nie rozwija, że 
jego znaczenie słabnie. Ślązacy po,- 
trafili wykorzystać wielka szansę, 
jaka dał im istniejący na tei zie
mi potencjał przemysłowy i bo
gate zasoby surowcowe. Argumen
tów dostarcza część gospodarcza 
monografii, omawiająca poszczegól
ne dziedziny. Na uwagę zasługuje 
fakt, że odpowiednie miejsce zna
lazły nie tylko takie giganty w 
skali krajowej, jak górnictwo wę
glowe (89 proc, krajowego wydo
bycia węgla kamiennego), hutnic
two (61 proc, stali i 48 proc, me
tali kolorowych) czv przemysł ma
szynowy (27-procentowy udział w 
produkcji krajowej), alo i branże 
skromniejsze jak przemysł drzew

projektu. Bank podejmuje próby 
badania dokumentacji w trakcie 
projektowania, a efekty w tym za
kresie dostrzegalne są podczas u- 
działu w posiedzeniach KOPI, na 
których pracownicy Banku zgłasza
ją wnioski i spostrzeżenia zmie
rzające do opracowania prawidło
wych projektów, Nię idzie tu o ja
kąś bliżej nieuzasadnioną ingeren
cję w wewnętrzną strukturę pra
cy biurą projektów, lecz, o wy-
tworzenie 
wspólnej

poczućia poważnej, 
odpowiedzialności za

właściwe przygotowanie dokumen
tacji do realizacji.

W związku z nowymi zadaniami 
w zakresie finansowania i kredy
towania inwestycji przemysłowych 
— zachodzi konieczność oceny pla
nów inwestycyjnych z punktu wi
dzenia rozmieszczenia i sposobuza-
gospodarowania^przestrzennegoQraz 
Wśpó^aęy ’w’ j^ z br-
gahaini' planowa nia4 przestrzennego.

Zgodnie,., z, obowiązującymi prze
pisami, w Banku Inwestycyjnym 
powołani zostali tzw.. specjaliści do 
spraw planowania przestrzennego, 
których zadaniem jest przeprowa
dzenie analiz i opiniowanie inwe
stycji finansowanych 1 kredytowa
nych przez Bank Inwestycyjny oraz 
współpraca z organami planowa
nia przestrzennego. Bank nie chce 
i nie może kontrolować i wcho
dzić w kompetencje . organów pla
nowania przestrzennego, jest on 
jednak jakby filtrem, którego ce
lem jest eliminacja nieprawidło
wości mających miejsce w tej 
dziedzinie. Może więc w uzasadnio
nych przypadkach pokazać „czer
wone światło”, odrzucić zadania in
westycyjne, jako niecelowe albo 
chwilowo wstrzymać w celu zale
cenia inwestorowi ponownego prze
pracowania projektu, jak również 
ekonomicznej analizy celowości lo
kalizacji.

W dotychczasowej praktyce ban
kowej — w zakresie oepny zadań 
inwestycyjnych z punktu widzenia 
rachunku efektywności inwestycji, 
opierano się wyłącznie na rachun
ku sporządzonym przez inwestora 
w sposób nie uwzględniający w 
dostatecznym stopniu czynnika lo
kalizacji inwestycji.

Dla przykładu m. in. w Banku 
Inwestycyjnym przeanalizowano 
możliwość lokalizacji Wytwórni 
Mączek Zwierzęcych przy Gliwic
kich Zakładach Mięsnych — oka-

zagadnienia prawidłowości przyj- zało się, że dla budowy tej wytwór

pachowych) i konieczności zacho
wania strefy izolacyjnej itp. Tego 
rodzaju zakłady pomocnicze mogą 
być lokalizowane wraz z Zakłada
mi Mięsnymi na nowych terenach 
przemysłowych przy zastosowaniu 
stref ochronnych — nie może to 
jednak dotyczyć Zakładów Gliwic
kich, których lokalizacja stanowi 
adaptację i rozbudowę starych za
kładów, dla których nie przewi
dziano stref ochronnych. Poprawa 
obecnego stanu sanitarnego produk
tów ubocznych przeznaczonych do 
produkcji mączek zwierzęcych <— 
możliwa jest przez właściwe dosto
sowanie i usprawnienie transportu 
do zakładów tego typu, które zo
staną rozbudowane w Bycinie, ko
lo Gliwic.-

Często w Wyniku przeprowadzo
nych analiz bankowych, okazuje 
się, że rachunek „mikroekonomicz? 
ńy” efektywności inwestycji uza
sadnia budoWę nowego zakładu lub 
rozbudowę już istniejącego, nato
miast po dokonaniu wnikliwych a- 
naliz lokalizacyjnych wynika " nie
raz, że rachunek „makroekonomicz
ny” mówi co innego 1 wtedy trze
ba dokonać wyboru odpowiadają
cego wymogom całego zestawu 
czynników lokalizacyjnych z punk
tu widzenia planowania przestrzen
nego i gospodarczego.

Badania takie możliwe są do 
przeprowadzenia przez Bank za po
mocą analiz materiałów wyjścio
wych do projektowania inwestycji, 
powiązań z planami regionalnymi 
i -perspektywicznymi planami go
spodarczymi oraz programami re
konstrukcji branż i regionów oraz 
zagadnień koordynacji terenowej 
inwestycji wspólnych w oparciu o 
plany miejscowe zagospodarowania 
przestrzennego. . J ,

Analiza lokalizacji ogólnej i 
szczegółowej, jako element rachun
ku efektywności staje się nieod
łączną częścią pełnej dokumentacji' 
techniczno-ekonomicznej przedsta
wionej Bankowi. Bez komplekso
wych badań rachunku efektywnoś
ci lokalizacji przemysłowych orąz 
bez zapewnienia odpowiedniej do
kumentacji w tym zakresie — nie 
może być mowy o wykonaniu za-, 
dań Banku w ocenie inwestycji z 
punktu widzenia udzielenia nie-, 
zbędnych kredytów i podjęciu de
cyzji o finansowaniu. Na odcinku 
tym Bank ściśle współpracuje z 
terenowymi organami planowania 
przestrzennego i gospodarczego.

Realizując swoje funkcje. Bank, 
dąży systematycznie' do • zwiększę-- 
nia efektywności proęesu inwesty
cyjnego oraz czuwa jake odpowie- ' 
dzialny" ucześtmk tego proćeśu nad 
prawidłowym przygotowaniem rea- ‘ 
lizacji inwestycji oraz nad ich ce- 
lówością. Ma to tym bardziej szcze
gólną wymowę, jeżeli weźmie się 
pod uwągę rosnącą samodzielność 
wielu jednostek gospodarczych niż
szego szczebla, których działalność 
nie zawsze będzie odbiciem zamie
rzeń wynikających z realizacji na
rodowych planów gospodarczych. 
Zapobieżenie tym i innym niepra
widłowościom leży w sferze dzia? 
lalności Banku. ,

Przytoczone przykłady działal
ności Banku pozwoliły wyrobić 
przekonanie o poważnym jego zna-', 
czeniu w zakresie czuwania nad 
prawidłową realizacją zadań inwe
stycyjnych nakreślonych planami 
rozwoju gospodarki narodowej. 
Znaczenie to przyniesie, tym więk
sze efekty, im większe będzie zro
zumienie dla spraw inwestycyjnych 
wśród wszystkich partnerów pro
cesu inwestycyjnego. Wypada 
stwierdzić, że już w chwili obec
nej służby inwestycyjne i ekono
miczne wielu resortów i zjedno
czeń doceniają współpracę 1 rolę 
Banku w ocenie inwestycji przej
mowanych do finansowania —kre
dytowania. Przyczynia się to do 
poprawy sytuacji na odcinku przy
gotowywania zadań do realizacji 
oraz eliminacji nieuzasadnionych 
decyzji . inwestycyjnych.
«) „Inwestycje i Budownictwo”, nr 9, 
str. 11.
<) „Inwestycje i Budownictwo", nr 9, 
str. 10.

ny. włókienniczy czy spółdzielczość 
pracy.

Książka nie jest tylko przeglądem 
osiągnięć produkcyjnych. Dokładnie 
omówiono problemy dynamiki i 
struktury zatrudnienia, role inwe
stycji w rozwoju regionu, problemy 
spożycia, gospodarki terenowej i 
komunalnej, a również udział za
łóg w zarządzaniu przedsiębior
stwami. Problem gospodarności, do
brego wykorzystania potencjału go
spodarczego znajdującego się na 
Śląsku przewija się przez wiele 
rozdziałów. Ślązacy bowiem cenią 
sobie co najmniej tak samo swój 
bezpośrednio materialny wkład w 
rozwój kraiu, jak i wkład w po
staci wykwalifikowanych i zaanga
żowanych ideowo kadr. Uważają za 
naturalne i słuszne, że najsilniej 
uprzemysłowiony region kraju po
winien również promieniować na
uka. postępem technicznym i or
ganizacyjnym. nowymi koncepcja
mi w dziedzinie zarządzania gospo
darką. Ten wkłąd intelektualny jest 
mniej widoczny, gdyż nie da się 
wymierzyć konkretnymi liczbami, 
niemniej wart również podkreślenia.

Monografia siłą rzeczy koncen
truję się ną przeszłości, Zarówno

jednak ze wstępu nióra członka 
Biura Politycznego KC PZPR Ed
warda Gierka, jak i z poszczegól
nych rozdziałów przebija troska o 
przyszłość, zrozumienie, że utrzy
manie przodującej roli w ekonomi-, 
ce kraju wymagać bedzie nowych 
wysiłków, a również istotnych 
zmjan w strukturze gospodarczej 
Śląska. Stąd więc silny akcent po
łożony został przy omawianiu dzie
dzin surowcowych, takich jak gór
nictwo czy hutnictwo na zagadnie
nia jakościowe — wzrostu wydaj
ności pracy, mechanizacji, polep
szenia jakości. Ediyard Gierek wy
sunął zaś na czoło zadań bie
żących maksymalizację produkcji 
i wysokie tempo modernizacji 
przemysłu elektromaszynowego. Jest 
to zgodne z tendencjami rozwoju 
ekonomiki całego kraju, a równo
cześnie pozwoli na umocnienie po
zycji Śląska, lako przodującego re
jonu kraju. Przemysł elektromaszy
nowy jest nośnikiem postępu tech
nicznego. jego główną kuźnią. Wo
jewództwo katowickie mą zaś nie 
tylko znaczny potencjał w tej ga
łęzi przemysłu (27 próg, produkcji 
krajowej), ale również bogate do? 
świadczenie organj?ąęyjpę, kadrę

inżynierską, znaczne zaplecze na
ukowo-badawcze. Stwarza to rów
nież zapotrzebowanie na inwesty
cje — przemysł elekromaszynowy 
w tym regionie pracuje bowiem na 
dość silnie wyeksploatowanym par
ku maszynowym.

Omawiana książka warta jest 
spopularyzowania jeszcze z jedne
go punktu widzenia. Jest ona przy
kładem popularyzowania wiedzy e- 
konomicznej o swym miejscu za
mieszkania i pracy. Zaś — jak to 
podkreślono we wstępie -?• wiedzą 
ta jest jedną z podstaw sukcesów 
gospodarczych Śląska, a równo
cześnie staje się zasadnicza cechą 
świadomego obywatela w państwie 
socjalistycznym.

Na koniec tego krótkiego omó
wienia zacytujmy jeszcze jedno , 
zdanie charakteryzujące zaprezen
towana w ksigżce postawą miesz
kańców województwa katowickiego; 
„Jest... rzeczą zrozumiała i oczy
wistą, że partia i naród będą sta
wiały nam nowe, coraz wieksze wy
magania. Bo tvlko trudne zadania 

- rozwijają, bo takich żądań każę 
nam oczekiwać nasza ambicja”. I 
-------- - , S.C. I 
•) Województwo katowickie w Polsce Ludowej,------------------------------------ 1

OBOWIĄZEK KOLEI 
PODSTAWIANIA WAGONÓW 

SPRAWNYCH ! ZDATNYCH DO 
PRZEWOZU DANEGO ŁADUNKU

' Na podstawie zamówienia przed
siębiorstwa spedycyjnego,; kolej 
podstawiła do portu N 26 wagonów 
do których miała być wyładowaną 
importowa pszenica celem jej prze
wiezienia do odbiorców krajowych.

Po podstawieniu wagonów okaza
ło się, że. 12 z nich musiałobyć 
wycofanych, ponieważ 5 wago
nów miało przekroczoną tarę, 3 
miały w podłogach dziury, wreszcie 
4 były nieprzystosowane do szczel
nego umocowania zastaw, aby zapo
biec wysypywaniu alę zboża w dro
dze,.-. " . ’ -

Na skutek reklamacji przedsię
biorstwa spedycyjnego, .kolej zmie
niła wadliwe wagony, jednak z te
go powodu - powstał 8-godzinny 
przestój jednego z dźwigów porto
wych, za co przedsiębiorstwo spe
dycyjne musiało zapłacić zarządowi 
portu stosowną opłatę,-zgodnie z 
§ 8 ust. 5 taryfy za usługi w mor
skich portach handlowych dla płat1 
ników krajowych. _

Uważając, że ta dodatkowa opła
ta powinna obciążyć kolej’przedsię
biorstwo spedycyjne wystąpiło 
przeciwko kolei z odpowiednim żą
daniem. wniesionym na drogę po
stępowania arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uwzględniła wniosek i zasądziła od 
kolei dochodzone roszczenie, nato
miast Główna Komisja Arbitrażo
wa rozpatrując odwołanie, kolei o- 
rzeczenie OKA zmieniła 'i 'roszcze
nie przedsiębiorstwa spedycyjnego 
o ddaliła.

Z kolei, od tego orzeczenia GKA 
Minister Handlu Zagranicznego za
łożył rewizję nadzwyczajną, kwe
stionując stanowisko GKA' jakoby 
kolej nie była obowiązana do zapła- . 
ty odszkodowania odpowiadającego 
rzeczywistej s z kod z ł*e powsta
łej w zwiąrku z brakiem-wagonów 
spowodowanym wycofaniem części 
podstawionych wagonów jako niez
datnych do przewozu dźmego ładun
ku. ; /

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 3 kwietnia 
1967 r. nr BO-2565/67 zapadłym w ; 
składzie rewizyjnym, rewizję nad
zwyczajną Ministra Handlu Zagra- * 
nicznego oddaliła, wypowiadając 
następujący pogląd prawny: ’

W razie śtwierdzenia przez na
dawcę, że zamówione' i podsta
wione przez kolej do załadowania 
wagony nie odpowiadają 
warunkom do załadowania danego 
ładunku, nadawca ma prawo żądać 
niezwłocznego podstawienia innych 
wagonów (lub: wagonu), nie pono
sząc z tego tytułu: żadnych kosz
tów. Jeżeli kolej nie podstawi w ża
rn Jan. niezwłocznie Inn y c h . w a-, 
g o n ó w w .pąleżytym stanie.' ko-- 
lę j * ó dp owl ada za nlępodsta- 
wienie bądź nieterminowe podsta
wienie wagonów, jednak ■ tylko w 
granicach kar umownych 
przewidzianych w odnośnych prze? 
pisach1), do wysokości zaś rzeczy
wiste j w y r z ą d zo n e j t y m 
szkody tylkoi wówczas, gdy nie- 
podstawicnie lub opóźnione podsta
wienie wagonów zamiennych wy- ' 
nikło z obciążającego kolej ozynn 
niedozwolonego.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in-: . '

„W myśl art. 37 ust. 2 dekretu o 
przewozie przesyłek i osób koleja
mi (DKP) kolej jest obowiązana 
podstawić do. załadowania wagon w 
stanie należytej czystości, technicz- : 
nei sprawności, zdatny do* przewo- : 
zu danego ładunku, a nadawca po
winien sprawdzić, czy podstawiony 
wagon jest właściwego rodzaju i 
odpowiedni dla tego ładunku i w 
razie stwierdzenia, że wagon nie ■ 
Odpowiada tym warunkom, nadaw
ca ma prawo żądać podstą^iema ; 
innego wagonu, nie ponosząc z tego 
tytułu żadnych kosztów.,’

W niniejszym przypadku niespor
ne iest, że z 26 podstawionych przez 
kolej wagonów 8 wagonów było nie? 
sprawnych technicznie (dziury w 
podłogach, przekroczona tara), a 4 
wagonv były niezdatne- do przewo? 
zu zboża luzem, skoro że'względu 
na brak szczelnego założenia za-" 
staw nie gwarantowały zabezpie
czenia zboża przed rozsypem. Po
wodowe przedsiębiorstwo spedycyj
ne — jako nadawca ??- uprawnione 
więc było do nieprzyjęcia tych wa? 
gonów i żądania podstawienia in
nych wagonów zdatnych do prze
wozu danego ładunku. Niesporne 
jest, że kolej nie podstawiła nie- 

■ zwłocznie innych wagonów i dlatego 
zaistniał niedobór wagonów, a w 
konsekwencji przestój, jednego z 
dźwigów portowych i konieczność 
zapłacenia przez powodowe przed
siębiorstwo spedycyjne na rzecz 
Zarządu Portu N za ten przestój 
kwoty objętej wnioskiem, dp czego 
bvlobv nie doszło, gdyby kolej we 
właściwym czasie podstawiła inne 
wagony.

Szkody więc poniesionej przez 
powodowe przedsiębiorstwo. spedy
cyjne i będącej przedmiotem niniej
szego sporu nie spowodował lesz
cze fakt podstawienia przez kolej 
wagonów niesprawnych technicznie, 
względnie niezdatnych dó przewo
zu danego ładunku, lecz Jest ona, 
następstwem nlepodstawienia nie-\ 
zwłocznie przez kolej w zamian za
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te wagony innych wagonów w na
leżytym stanie, co uznać należy za 
równoznaczne z niepodstawieniem 
w ogóle zamówionych wagonów. 
Jak to zaś wskazał już zespół rewi
zyjny GKA w orzeczeniu z dnia 6 
stycznia 1965 r. nr spr. BO-6521/64 
(..) -), do kwestii uregulowanych w 
snosób szczególny w dekrecie o 
przewozie przesyłek i osób kolejami 
nie maja zastosowania ogólne zasa- 
dv odpowiedzialności za niewyko
nanie zobowiązań, wynikające z 
przepisów prawa cywilnego i sko
ro kwestia odpowiedzialności kolei 
za niepodstawienie — względnie 
nieterminowe podstawienie — wa
gonów zamówionych w przepisa
nym trybie jest uregulowana w 
przepisach art. 36 i art. 106 DKP, 
nakładających na kolej obowiązek 
zapłaty kar umownych w wysoko
ści ustalonej uchwałą nr 549 Rady 
Ministrów z dnia 14 lipca 1953 r. 
(Monitor Polski nr A-72, poz 864), 
to brak jest podstaw do konstruo
wania szerszej odpowiedzialności 
kolei, chyba że wchodziłaby w grę 
kwestia odpowiedzialności kolei za 
szkodę wyrządzoną czynem niedoz
wolonym, której to odpowiedzial
ności przepisy DKP w sposób szcze
gólny nie normują

W tych warunkach^, w zaskarżo
nym rewizją orzeczeniu, w którym 
GKA, stwierdzając na podstawie o- 
cenv materiału sprawy, że w ni
niejszym przypadku nie wchodzi w 
gre odpowiedzialność kolei za szko
dę wyrządzoną czynem niedozwolo
nym, przyjęła, iż brak podstaw do 
zasądzenia od kolei dochodzonego 
wnioskiem odszkodowania odpowia
dającego szkodzie rzeczywistej, nie 
można — wbrew zarzutom rewizji 
nadzwyczajnej — dopatrzeć się 
istotnego naruszenia prawa. (...)”

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
NOWE PRZEPISY WYKONAWCZE 

DO- DEKRETÓW O PODATKU 
OBROTOWYM I O PODATKU 

DOCHODOWYM

W Nr 1 Dziennika Ustaw z 1968 r. 
opublikowane zostało rozporządze
nie Ministra Finansów z dnia 29 
grudnia 1967 r. w sprawie wykona
nia dekretów o podatku obrotowym 
i o podatku dochodowym (poz. 1).

Obszerne to rozporządzenie, skła
dające się z 73 paragrafów, wpro-, 
wadza z ważnością od 1 stycznia 
1968 r. n o w e przepisy wy
konawcze do dekretów o podat
ku obrotowym i o podatku docho
dowym, uchylając i zastępując jed
nym aktem normatywnym 22 r ó ż- 
ne dotychczasowe rozporzą
dzenia i zarządzenia wydane w tej 
materii w latach 1951—1966.

Rozporządzenie składa się z 4 
działów (a następnie rozdziałów) o 
następującej treści: Dział I. Po
datek obrotowy (1. Qbowiązek po
datkowy w podatku obrotowym, 2, 
Podstawa opodatkowania podat
kiem obrotowym, 3. Opodatkowanie 
przedsiębiorstw w razie ich likwi
dacji, 4. Opodatkowanie obrotu nie- 
towarowego. 5. Stawki podatku o- 
brotowego). Dział II. Podatek do
chodowy (1. Obowiązek podatkowy 
w podatku dochodowym, 2. Grupy 
źródeł przychodów, 3. Szczególne 
zasady ustalania nadwyżek z nie
których źródeł przychodu, 4. Koszt 
uzyskania przychodów. 5. Obniżki 
.w podatku dochodowym). Dział III. 
Zwolnienia od podatku (1- Zwolnie
nia od podatku obrotowego i do
chodowego, 2. Zwolnienia cd podat
ku obrotowego, ?. Zwolnienia od 
podatku dochodowego). Dział IV. 
Przepisy przejściowe i końcowe.
ZBYT WYROBÓW PRZEMYSŁU 

TERENOWEGO W ROKU 1968

Zarządzenie Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów z dnia 23 grudnia 1967 r. 
w sprawie zbytu wyrobów przemy
słu terenowego w roku 1968 (Mo
nitor Polski z 1968 r. Nr 1, poz. 2) 
stanowi, że państwowe przed
siębiorstwa przemysłu terenowego i 
spółdzielnie p r a c y' zrzeszo
ne w wojewódzkich związkach spół
dzielni pracy obowiązane są wytwa
rzane przez siebie w ramach planu 
i ponad plan artykuły wymienione 
w wykazie, stanowiącym załącznik 
do zarządzenia, oferować do zaku
pu jednostkom wymienionym 
w wykazie lub przez nie wska
zany m.

W razie nieprzyjęcią przez 
właściwą jednostkę zbytu lub jed
nostkę przez nią wskazaną oferty 
w terminie w niej określonym, nie 
krótszym jednak niż 14 dni od dnia 
złożenia oferty. przedsiębiorstwo 
może zbvć wyprodukowane artyku
ły dowolnej państwowej jed
nostce organizacyjnej lub spółdziel
ni, a w braku nabywców wśród 
państwowych jednostek organiza
cyjnych — pod pewnymi warunka
mi także odbiorcom prywatnym.

Przepisy zarządzenia w zasadzie 
nie dotyczą: 1) uczestników poro
zumień ogólnobranżowych oraz 2) 
produkcji ponadplanowej, której 
zbyt jest uregulowany oddzielnymi 
przepisami, wymienionymi w za- 
rzrdzeniu.

Załącznik do zarządzenia obejmu
je wykaz 29 różnych rodzajów arty
kułów oraz nazwy jednostek, któ
rym artykuły te powinny był zao
ferowane.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Zob. art. 36 t 106 dekretu o przewo- 
rie przesyłek i osób kolejami (Dz. U. z 
1953 r. Nr 4. doz- “O oraz uchwale nr 
M9 Rady Ministrów z dn. 14.VII.1053 r. 
(Monitor Polski Nr A-73. poz. .864).

rj Zob. „Zycie Gosoodarcze" nr 7 z 
1966 r.

gpWBIE
U COłPOPARCtŁ

Nr s (855) - 4.11.1968 r.

K ŁOPOTY Spółdzielni Usłu- miar inwestycji, brak ludzi, mate- 
gowo-WytwórczyCh (SU-W) riałów i W odpowiednim czasie do- 
rozpatrzymy na przykładzie starczanej 
województwa olsztyńskiego. ‘ r00"1
W minionym 10-leciu ńaśtą-
piła znaczna poprawą w 

dziedzinie budownictwa wiejskiego. 
Jednak mimo niewątpliwego postę
pu, województwo olsztyńskie jesz
cze długo będzie narzekać na brak 
wykonawstwa. Dość powiedzieć, że 
w roku 1968 nie można ulokować 
w p irtfelach zamówień na 268 
min zł./

Na realizację planu inwestycyj
nego, głównie z braku wykonaw- 

narzekają: kółka rolnicze,stwa,
międzykółkowe bazy maszynowe, 
ośrodki rolne, GS „Samopomoc 
Chłopska”, okręgowe spółdzielnie 
mleczarskie, spółdzielnie pszcze- 
larsko-ogrodnicze i POM. Najwięk-. 
szą jednak podstawę do narzekań 
mają kółka rolnicze, które mimo 
posiadania FRR nie mogą sprostać 
zadaniom w organizacji zaplecza 
technicznego.

Wzrostowi tempa zakupu trakto
rów i maszyn rolniczych przez kół-

Spółdzielnie
Usługowo-Wytwórcze

MIECZYSŁAW

ka rolnicze musi towarzyszyć roz
dwój zaplecza technicznego, który 
warunkuje odpowiednią eksploata
cję i konserwację sprzętu oraz wy
konywanie bieżących remontów. 
Chodzi tu również o ochronę ma
jątku przed niszczeniem i grabieżą 
oraz zabezpieczenie sprzętu trakto- 
rowo-maszynowego przed szkodli
wymi skutkami korozji.

Tak być powinno. W praktyce 
było nieco inaczej. Organizacja za
plecza technicznego powinna wy
przedzać zakup maszyn, tymczasem 
przez długi okres było wręcz od
wrotnie. O organizacji zaplecza 
technicznego zaczęto w kółkach 
mówić realnie dopiero w 1962 r., 
tj. w trzecim roku zakupu maszyn. 
W 1963 r. nakłady finansowe na 
budowę zaplecza technicznego w 
kółkach wynosiły 4,9 min zł, nato
miast na zakup maszyn przezna
czono 66 min zł. Dopiero od roku 
1964 daje się zauważyć wzrost ru
chu budowlanego w kółkach rolni
czych. -

Mimo różnorodnych trudności, 
takich jak chroniczny brak stali, 
brak dokumentacji projektowo- 
-kosztorysowej i wykonawstwa, w 
końcu 1966 r. w posiadaniu olsztyń
skich kółek było 477 obiektów o 
łącznej powierzchni 69 tys. m2, co 
pozwoliło zabezpieczyć przed opa
dami atmosferycznymi 2 100 zesta
wów traktorowo-maszyńowych, a 
więc 75 proc, obecnego ich stanu. 
Wybudowano również 200 magazy
nów na paliwa i smary, urucho
miono przy pomocy POM 132 punk
ty obsługi technicznej. Wykonanie 
planu inwestycyjnego w kółkach 
rolniczych w 1967 r. pozwoli uzys- 
kać dodatkowo 21 tys. po-
wierzchni, co zabezpieczy dodatko
wo 500 zestawów traktorowo-ma- 
szynowych przed szkodliwymi wa
runkami atmosferycznymi.

Już drugi rok WZKR w Olszty
nie koncentruje uwagę na organi
zacji zaplecza technicznego w MBM, 
których zarejestrowano 45. Jeśli w 
1966 r. wydano na tf cele 3 500 tys. 
zł, to w 1967 r. 16 929 tys. zł. W 
międzykółkowych bazach maszyno
wych już nie wystarcza zwykła 
szopa, garaże, kuźnia i ogrodzona 
działka. Obok zaplecza techniczne
go i warsztatu, w MBM trzeba za
pewnić ludziom odpowiednie wa

Niezbędne są tamrunki pracy, 
pomieszczenia

naprawpunkty 
sprzętu

socjalno-biurowe, 
i konserwacji 

traktorowo-maszy nowego,
a niekiedy i mieszkania dla kwali
fikowanej kadry. Innymi słowy 
MBM musi odpowiadać warunkom 
dobrze zorganizowanego przedsię
biorstwa.

W woj. olsztyńskim główny cię
żar odpowiedzialności za wykonaw
stwo zaplecza technicznego w MBM 
i kółkach rolniczych spada na 
SU-W. Wykonują one: produkcję 
materiałów budowlanych, usługi 
remontowo-budowlane, usługi trans
portowe, inne rodzaje usług i pro
dukcji, zgodnie z potrzebami kółek 
rolniczych, rolników niezorganizo- 
wanych oraz 
skiej.

Działalność 
skiem datuje 

spółdzielczości wiej-

SU-W w Olsztyń- 
się od 1962 r. Wiel-

kość produkcji i usług SU-W wzro
sła z 9,2 min zł w 1964 r. do 22,3 min 
zł w 1966 r., z tego ponad 50 proc. 
(12,0 min zł) na produkcję materia
łów budowlanych. W 1967 r. plan 
świadczenia usług wyniósł 26,^ min 
zł, a plan na 1963 r. przewiduje 
kwotę 34 min zł. Kółka rolnicze 
partycypowały w 1966 r. w 50 proc, 
sprzedaży produkcji i usług SU-W.

Jeszcze do niedawna w realizacji 
programu inwestycyjnego kółek 
brały udział przedsiębiorstwa pań
stwowe i spółdzielcze. W związku 
z napiętym programem i zaabsor
bowaniem pracami budowlanymi 
,.na własnym podwórku", przewa
żająca większość tych przedsię
biorstw wycofała się z realizacji 
zadań inwestycyjnych w kółkach 
rolniczych. Powodem tych decyzji 
są: duży rozrzut robót, ntały roz-

______.._j dokumentacji przez 
IBRol. Wskutek : tego SU-W pozo- 
stają' jedynym wykonawcą, na któ-
rych mogą liczyć kółka rolnicze i 
między kółkowe bazy maszynowe.

SU-W 'odczuwają jednak brak 
materiałów budowlanych, głównie: 
tarcicy o‘ wyższych parametrach, 
eternitu falistego, cementu, wyro
bów walcowanych, cegły, wapna 
hydratyzowanego, żużla wielkopie
cowego, szkła, blachy i innych ma
teriałów budowlanych, których 
okresowy brak niesamowicie kom
plikuje realizację rozpoczętych bu
dów. Wydział Przemysłu PWRN, 
Olsztyńska , Centrala Materiałów 
Budowlanych, Komitet Drobnej 
Wytwórczości i inne centrale, zao
patrujące kółka i SU-W w mate
riały budowlane, często nie rozu
mieją roli i znaczenia SU-W w 
dziedzinie realizacji przez nie trud
nych zadań inwestycyjnych.

Olbrzymie trudności występują 
również w zakresie zaopatrzenia 
SU-W i grup wyrobu materiałów

PORZUCZEK

budowlanych w środki transportu. 
Nadal odczuwa się brak: betonia
rek, stołów wibracyjnych, komplet
nego wyposażenia warsztatów sto
larskich i mechanicznych, samocho
dów ciężarowych o większym to
nażu, wywrotek,' spychaczy, kopa
rek, dźwigów na podwoziu starow- 
skim i innych urządzeń, które są 
niezbędne w realizacji programu 
inwestycyjnego w kółkach rolni
czych i w MBM.

Niezależnie od wykonawstwa w 
kółkach i MBM, istniejące SU-W', 
w celu zwiększenia mocy przerobo
wych, muszą się zająć rozbudową 
własnego zaplecza technicznego. 
Nakłady na inwestycje SU-W do 
1967 r. były znikome. Dopiero w 
ostatnim roku przeznaczono na 
rozbudowę własnego zaplecza tech
nicznego w SU-W 4 240 tys. zł.

Pozytywnym zjawiskiem w SU-W 
jest rosnący postęp techniczny, pro
dukcja materiałów budowlanych o 
dobrych parametrach, wzrastająca 
wydajność pracy i stała poprawa. 
norm techpj^nję..,. uzasadnionych. 
Jeśli w 1904 r. przerób na jednego 
pracownika wynosił' w SU-W 74 
tys. zł — to w 1967 r. wyniósł 
około 100 tys. zł. O' gospodarności 
SU-W świadczy fakt, że w 1966 r. 
wypracowały one zysk — 1 285 tys. 
zł, a w 1967 r. około 1 500 tys. zł.

Biorąc pod uwagę to, że istnie
jące SU-W nie mogą sprostać ros
nącym zadaniom, na sesji WRN w 
dniu 7.X.1967 r. podjęto decyzję, 
ażeby do 1970 r. zorganizować w 
każdym powiecie przynajmniej jed
ną SU-W. Jest to stanowisko 
słuszne, lecz na przeszkodzie może 
stać brak kadry inżynieryjno-tech
nicznej, zaopatrzenie w materiały 
budowlane, w środki transportu i 
inne, które dają się szczególnie we 
znaki nowo zorganizowanym spół
dzielniom. SU-W są chyba jedyny
mi przedsiębiorstwami w kraju, 
które nie otrzymują niezbędnego 
kredytu lub dotacji na rozruch.

W SU-W dobrze rozwiązano 
sprawę kredytu inwestycyjnego, 
lecz bardzo wiele do życzenia po
zostawia udzielanie im kredytu 
obrotowego. Działają tu liczne ha
mulce i bariery, które dotychczas 
trudno usunąć. Jednym z podsta
wowych warunków otrzymania kre
dytu obrotowego jest posiadanie 
przez SU-W w pierwszym roku 
działalności 10 proc, własnych fun
duszy w obrocie, niezbędnych do 
pokrycia normatywnych środków 
obrotowych. W drugim roku dzia
łalności, własne fundusze SU-W 
powinny wynosić już 30 proc. 
(Oprócz kredytu obrotowego, wy- 

postaci środkówstępującego
własnych lub kredytu bankowego, 
SU-W mogą korzystać z 20 proc. 
FRR, będącego w gestii PZKR. z 
przeznaczeniem na realizację zadań 
inwestycyjnych).

Nowo zorganizowane SU-W są 
zwolnione na okres 3 lat od podat- 

Książki 
nadesłane

PAUL A. BARAN, PAUL M.SWEE- 
ZY — KAPITAŁ MONOPOLISTYCZ
NY — szkice o amerykańskim syste
mie gospodarczym I społecznym — 
tłumaczył z angielskiego Stanisław 
Łypacewicz — str. 452, cena zł 
50.— PWE, Warszawa 1968.

Analiza zjawisk ekonomicznych, 
społecznych i kulturalnych w spo
łeczeństwie amerykańskim, przepro
wadzona na podstawie bogatego ma
teriału faktycznego i statystycznego. 
I. PASCHAWER — PRAWO WIEL
KICH LICZB I PRAWIDŁOWOŚCI 
PROCESU MASOWEGO - z rosyj
skiego t umaczyl Henryk Wldlaszew- 
ski — str. 256, cena zł 24. — PWE, 
Warszawa 1967.

Książka jest monografią omawiają
cą szczegółowo, przy pomocy Jas

lcu obrotowego, có ma duże zna
czenie w pierwszych latach dzia
łalności. Gdzie SU-W zostały zor
ganizowane- ■ na zdrowych- -podsta
wach, tam w okresie -trzech lat, 
korzystając z okresu karencji, 
można zgromadzić pokaźne środki 
finansowe. Po tym okresie, na pod
stawie uchwały Rady Ministrów nr 
189 z dnia- 5.III.1955 r.,SU-W zmu
szone są odprowadzać na rzecz bu
dżetów PPRN 33 proc, zysku bilan
sowego, Dość powiedzieć, że pięć 
SU-W odprowadziło na rzecz PPRN 
647 382 zł podatku dochodowego i 
510 tys. zł podatku obrotowego od 
operacji nietowarowych. Są to po
kaźne sumy, które młode SU-W 
bardzo niechętnie odprowadzają na 
rzecz budżetu PPRN, uzasadniając 
swą niechęć ogromnymi potrzeba
mi swych spółdzielni. Owa niechęć 
ze strony SU-W jest w poważnym 
stopniu uzasadniona, bowiem jed
nostki podległe spółdzielczości zao
patrzenia i zbytu wpłacają z tego 
tytułu na rzecz PPRN tylko 25 
proc, wypracowanych zysków.

Jak wiadomo, SU-W nie istniały 
jeszcze w 1955 r., tj. w czasie wy
dawania cytowanej Uchwały, )■ stąd 
zcstały one nieodpowiednio zakwa- 
lilikowane. SU-W nie podejmują 
przecież działalności, handlowej, czy 
tęż zarobkowej, a po wtóre, nie 
korzystają z dotacji państwa. Na
leży wziąć także pod uwagę to, że 
poza przydziałem tu'i ówdzie dział
ki pod zabudowę, czy zdekapitali
zowanych obiektów, stanowiących 
własność PFZ, SU-W z innej po
mocy ze PPRN nie korzy
stają. '

Natomiast SU-W rozwiązują 
trudne problemy w zakresie róż
norodnych usług na rzecz wsi i rol
nictwa, przyczyniając się tym sa
mym do realizacji zadań, wynika
jących z Narodowego Planu Gospo
darczego, za którego realizację są 
odpowiedzialne rądy narodowe. 
Byłoby więc ze wszech miar wska
zane, ażeby zwolnić SU-W od po
datku dochodowego na okres. 5 lat, 
a więc do czasu, okrzepnięcia ich
pod względem finansowo-gospodar
czym. Warto też rozważyć sprawę 
korzystania przez SU-W z ulg in
westycyjnych.

W oparciu o Uchwałę Rady Mi
nistrów Nr 256 z dnia 19.VII.1963 r. 
Minister Finansów wydał Zarzą- 
dzenie nr 94,
przyznaje 
jednostkom

się
na mocy którego 
ulgi inwestycyjne 

spółdzielczym, które
dokonują inwestycji własnych ze 
środków pochodzących z pożyczek 
Spółdzielczego Funduszu Rozwoju 
lub z własnych środków. .Wysokość 
ulgi inwestycyjnej z tego tytułu 
wynosi 50 proc, wartości nowo wy
budowanego obiektu.

Tymczasem: SU-W nie korzystają 
z tego rodzaju ulg. Podamy dla 
przykładu, że SU-W w Miętkich, 
pcw. Szczytno, wybudowała w 1965 
r. obiekt wartości 395 tys. zł 
i wystąpiła do Wydziału Finanso
wego PPRN w Szczytnie o za
stosowanie ulgi inwestycyjnej na 
kwotę 197,5 tys.. zł, lecz otrzy
mała odpowiedź odmowną. Naszym 
zdaniem jest to decyzja krzywdzą
ca, bowiem w. kółkach rolniczych 
istota społeczna środków FRR jest 
taką sama jak w pionach spółdziel
czości istota Spółdzielczego Fundu
szu Rozwoju. W zasadzie oba fun
dusze służą tym samym celom i są 
jednakowo wykorzystane na cele 
inwestycyjne. 1

*
Ressumując możemy sformuło

wać kilka podstawowych wniosków.
Konieczne jest usprawnienie pra

cy DBRol, i IBRol. tak, aby do
starczały one w porę SU-W doku
mentację projektowo-kosztoryso- 
wą, przeznaczoną dla kółek rolni
czych. Dotychczas SU-W otrzymu
ją dokumentację z -dużym opóźnie
niem. Wywołuje to poważne za
kłócenia i powoduje przestoje pro
dukcyjne, co w konsekwencji przy
nosi duże straty. Konieczne jest też 
znaczne przyspieszenie odbioru ro
bót i sprawdzanie faktu. Zbyt dłu
gie przetrzymywanie niesprawdzo
nych faktur powoduje perturbacje 
finansowe w SU-W.

Należy znacznie ulepszyć system 
zaopatrzenia SU-W w niezbędne 
materiały budowlane, w samocho
dy i urządzenia budowlane (wy
wrotki, maszyny i sprzęt oudowla- 
ny). SU-W mijno centralnego przy
działu niektórych materiałów bu
dowlanych, napotykają duże 
trudności w ich realizacji. . Zdarza 
się, że Wydział Przemysłu PWRN 
w Olsztynie samowolnie zmniejsza 
przydziały wyrobów walcowanych 
i tarcicy, mimo że potrzeby w tej 
dziedzinie zostały ściśle zbilanso
wane.

I wreszcie należy rozważyć sto
sowanie ulg 'inwestycyjnych w 
SU-W, które podejmują niezbędne 
zadania inwestycyjne, przyjmując 
zasady obowiązujące w spółdziel
czości zaopatrzenia i zbytu.

nego i precyzyjnego wykładu, za
gadnienia związane z istotą i zna
czeniem prawa wielkich liczb.
JAN WOJENSKI — TECHNIKA LI
TERNICTWA — wyd. V zmienione 
1 uzupełnione — str. 380, cena zł 
50. — PWE, Warszawa 1967.

Książka daje popularnie ujęty za
rys podstaw współczesnej techniki 
liternictwa. Podręcznik będzie przy
datny zarówno dla lilerników, Jak 
dla osób mających do czynienia z 
wykonaniem napisów, np. w świet
licach, biurach szkolnych itp.
STANISŁAW KOWALEWSKI — 
PRZEŁOŻONY — PODWŁADNY — 
W świetle teorii organizacji — str. 
324, cena zl 23. — PWE, Warszawa 
1967.

Problem stosunków przełożony — 
podwładny rozpatrywany jest w 
książce w świetle teorii organizacji. 
Autor omawia takie zagadnienia, 
jak decyzje kierownika o własnym 
działaniu i działaniu podwładnych, 
tormy przekazywania zadań, tworze
nie warunków, w których zlecenie 
staje »ie bodźcem, kon rolę reali
zacji zadań, potencjalny zasięg kie
rowania oraz ewolucję roli kierow
nika i perspektywy w tym zakresie.

Co
. dalej 

z Żuławami?
STANISŁAW ŁOJEWSKI

AKTYW polityczny i gospodar
czy województwa gdańskiego 
od dłuższego już czasu stawia 

pytanie, co dalej z rolnictwem Żu
ław. Podniesiono to również w dy
skusji na IX Plenum KC PZPR *), 
gdzie stwierdzono między innymi, 
że znaczne jeszcze możliwości pro
dukcyjne Żuław- uwarunkowane są 
potrzeba rekonstrukcji organizacyj
nej, ekonomicznej, i technicznej .sy
stemu melioracyjnego. System ten 
utrudnia obecnie w poważnym sto- 

prowadzenie wielkoobszaro-pniu 
wych 
darka 
muje 
nych, 
je się

gospodarstw rolnych. Gospo- 
państwowa na Żuławach zaj- 
około 50 proc, użytków rol- 
a w perspektywie przewidu- 

zwiększenie jej obszaru.
Wskazuje to na wagę zagadnienia.

Znaczenie intensyfikacji produk
cji rolnej, przede wszystkim pro
dukcji roślinnej tego rejonu . jest 
dla gospodarki narodowej poważne 
ze względu nie tylko na duży ob
szar użytków rolnych, lecz także 
wysoką żyzność mad żuławskich 
oraz duże koszty utrzjTnania syste
mu melioracyjnego.

Ogólna powierzchnia Żuław delty 
Wisły wynosi 183 tys. ha, a te
reny odwadniane przez 135 stacji 
pomp zajmują obszar około 114 tys. 
ha, w tym tereny depresyjne — 
45 tys. ha. Wartość istniejących na 
Żuławach urządzeń wodno-meliora
cyjnych szacuje się na około 2mld 
zł. Koszt utrzymania systemu me
lioracyjnego, wliczając roczne na
kłady inwestycyjne oraz koszty 
konserwacji i eksploatacji urzą
dzeń,' wynosiły w ostatnich latach 
około 1Ó0 min zł rocznie, w tym 
prawie 1/2 stanowiły koszty bieżą
cej eksploatacji urządzeń meliora
cyjnych (bez wliczania amortyzacji 

. środków trwałych). Urządzenia te 
w poważnym stopniu są już zużyte 
i eksploatowane znacznie dłużej od 
przyjmowanego okresu ich tech
nicznej ■trwałości. Dotyczy to, 
przede wszystkim stacji pomp; oko
ło 80% agregatów pompowych prze
kroczyło już dwukrotnie okres 
technicznej amortyzacji, który wy
nosi 13—15 lat.

Na rekonstrukcję systemu melio
racyjnego na Żuławach i dostoso
wanie tego systemu do warunków 
wielkoobszarowych. gospodarstw 
państwowych trzeba ponieść w naj
bliższym okresie znaczne nakłady 
inwestycyjne. -System melioracyjny 
na Żuławach był bowiem budo- 
wany w.^.przeszłości głównie’ dla 
mniejszych gospodarstw rolnych O 
stosunkowo wyższej obsadzie siły 
roboczej i niższej technice pro
dukcji, niż to jest obecnie w pań
stwowych gospodarstwach rolnych.

Kierunek modernizacji melioracji 
szczegółowych polega na likwido
waniu zbyt gęstej sieci rowów i 
częściowym zastąpieniu ich syste
mem drenarskim. Dodatkowe zwią
zane z t.ym nakłady inwestycyjne 
można szacować na około 15'tys. 
zHha. Należy podkreślić, że dreno
wanie na Żuławach obejmuje do
tychczas niewielki obszar. Skala 
nakładów niezbędnych na-moderni- 
zację melioracji szczegółowych i 
budowę systemów drenarskich tyl
ko na terenach należących do PGR 
(około 1/2 obszaru Żuław) sięga 
rzędu 1 mld zł. '

Modernizacja melioracji szczegó
łowych jest z punktu widzenia eko- • 
nomiczno-rolniczego palącą sprawą 
dla wielkich gospodarstw państwo
wych. Zbyt 'gęsta sieć rowów 
utrudnia i zwiększa koszty a prze
de wszystkim pracochłonność i czas 
uprawy, co jest szczególnie ważne 
przy mechanizacji prac. Dochodzi 
do tego jeszcze znaczna pracochłon
ność i koszty konserwacji tak du
żej ilości rowów. W warunkach 
żyznych mad żuławskich rowy za
rastają bardzo szybko, co wymaga 
często kilkakrotnego koszenia _ i 
czyszczenia w ciągu roku, a co kil
ka lat zasadniczej, renowacji. Przy 
dużej ilości rowów tak częsta kon
serwacja urządzeń melioracyjnych 
szczegółowych nie jest możliwa w 
ramach gospodarstw PGR z uwa
gi na ograniczenia w zakresie siły 
roboczej.

Zlecanie konserwacji melioracji 
szczegółowych istniejącemu przed
siębiorstwu konserwacji nię roz
wiązuje sprawy, gdyż przedsiębior
stwo nie jest w stanie, z uwagi 
na dużą ilość melioracji podstawo

CELINA' KULIK — RENESANS MIĘ- 
DZI — str. 92, cena zl 6. — PWE, 
Warszawa 1967.

Praca z serii „Wszystko o gospo
darce" naświetla problemy ekono
miczne i technologiczne rozwoju 
produkcji miedzi w Polsce. 
DARIUSZ FIKUS — RADA WZA
JEMNEJ POMOCY GOSPODARCZEJ 
— sir; 128, cena zl 7. — PWE, War
szawa 1967.

.Kolejny tomik z serii „Wszystko o 
gospodarce” naświetla kształtowanie 
wspblnych inwestycji, obrotów han
dlowych, postępy specjalizacji i za
kres koordynacji planów pomiędzy 
krajami RWPG.
JERZY BOGUSŁAWSKI — WŁO-

NAJSTARSZYKIENNICTWO
PRZEMYSŁ ŚWIATA — str. 118, ce
na zl 7. — PWE, Warszawa 1967.

Tomik z serii „Wszystko o gospo
darce” poiwięcony problemom roz
woju przemysłu włókienniczego z 
uwzględnieniem podstawowych wia
domości z dziedziny technologii 1 e- 
konomiki produkcji.
ROCZNIK STATYSTYCZNY WAR- 
SZAW* 199’ — str- 339. «ena zł 
25. —' Miejski Urząd Statystvczny 
m. st. Warszawy, Warszawa 1967. 

wych, częściej konserwować rowy 
jak dwa razv do roku i to nie 
zawsze w okresach najpilniejszych. 
Niedostateczna konserwacja rowow 
wpływa na niewłaściwe funkcjono
wanie systemu melior acyjno-od- 
wadhiającego. Ogranicza to możli
wości intensyfikacji produkcji ro
ślinnej na terenach niewłaściwie 
odwadnianych, jak też przyspiesza 
zużycie istniejących urządzeń me
lioracyjnych. Może to prowadzić 
do niewspółmiernego wzrostu po
trzebnych nakładów inwestycyjnych 
na ciągłą renowację sieci rowow.

To co wyżej powiedzianą świad
czy o wysokiej efektywności mo
dernizacji melioracji szczegóło
wych na Żuławach w warunkach 
istniejących gospodarstw rolnych. 
Modernizacja tych urządzeń jest 
bowiem tutaj podstawowym warun
kiem intensyfikacji produkcji ro
ślinnej.

Należy podkreślić, że w, rejonach 
o całkowicie zmeliorowanych użyt
kach rolnych, tak jak to jest na 
Żuławach, istnieją określone zależ
ności pomiędzy rodzajem i spcso- 
bem funkcjonowania systemu me
lioracyjnego a organizacja gospo
darstw rolnych, ich obszarem i po
ziomem intensywnością Systemy 
melioracyjne musza być wiec do
stosowane do wielkości gospodarstw 
i do poziomu gospodarki rolnej. 
Najlepszy z punktu widzenia tech
nicznego system melioracyjny, przy 
niskim poziomie intensywności pro
dukcji rolnej, może wskutek nie
właściwej eksploatacji okazać się 
niesprawny. Inaczej mówiąc, nie 
zawsze i nie w każdych warunkach 
jest efektywne z ogólnoekoncmicz- 
nego punktu widzenia wprowadza
nie najwyższej techniki.

W warunkach Żuław wymaga to 
analiz)’ i rachunku ekonomicznego 
uwzględniającego szereg możliwych 
rozwiązań techniczno-ekonomicz
nych w zakresie inwestycji wod
no-melioracyjnych w powiązaniu z 
odpowiednimi wariantami struktu
ry agrarnej (także z określoną 
wielkością i struktura nakładów na 
inwestycje ogólnorblnicze). - _

Utrzymanie w rozsądnych grani
cach wielkości nakładów inwesty
cyjnych na modernizację systemu 
melioracyjnego i zainwestowanie 
gospodarstw rolnych na Żuławach, 
wymaga prowadzenia w tvm zakre
sie odpowiedniej polityki inwesty
cyjnej ściśle powiązanej z określo
na .długofalową polityką agrarną. 
Do czasu przeprowadzenia wnikli
wych i szczegółowych studiów eko
nomicznych, koncepcję pegeeryza- 
cji obszaru Żuław należałoby trak
tować jako jeden z wielu możli
wych wariantów techniczno-ekono
micznych. Oczywiście taka analizę 
wariantową można i trzeba prze
prowadzać jedynie dla części ob
szaru Żuław zajętego obecnie przez 
gospodarkę chłopską. Natomiast dla 
obszarów należących do państwo
wych gospodarstw rolnych istnjęje 
obecnie tylko jedna alternatywa: 
jak najszybsze zakończenie proce
sów inwestycyjnych w gospodar
stwach rolnych (dotyczy to w rów
nym stopniu urządzeń gospodar
czych i socjalnych — mieszkania 
dla pracowników) oraz przebudowy 
systemu melioracyjnego polegającej 
pa zastąpieniu gestej sieci rowów 
drenowaniem. \ Konieczne będzie 
również tworzenie PGR-ów na te^ 
renie części gospodarstw chłopskich 
podupadłych lub nie mających na
stępców.

Nie zajmując się tutaj słuszno
ścią koncepcji peeeeryzacji Żuław 
w dalszej perspektywie, należałoby 
w najbliższym wieloletnim okresie 
zwrócić większa uwagę na sytuację 
ekonomiczną gospodarstw chłop
skich istniejących na żuławach. 
Jednym z wielu wariantów tech
niczno-ekonomicznych umożliwiają
cych znaczna obniżkę nakładów na 
inwestvcie wodno-melioracvine i 
urządzenie gospodarstw, byłoby u- 
trzvm^nie na części terenu Żuław 
gospodarstw chłopskich przy rów
noczesnym utrzymaniu w pierw
szym okresie niższej techniki w za
kresie melioracji widnych. Wyma
gałoby to równ!eż określenia opty
malnej z punktu widzenia ekono
micznego wielkości gospodarstw 
chłopskich w specyficznych warun
kach Żuław (w ścisłym powiązaniu 
z usługami produkcyjnymi dla tych 
gospodarstw). Na terenach z=ietvch 
przez gospodarkę chłopską możną, 
wvdaje sie, nie przeprowadzać w 
obecnvm etanie zasadniczej rekon
strukcji melioracji szczegółowych. 
Zamiast kosztownego drenowania 
rurkowego, które przy obecnvm 
tempie robót i ograniczeniach in
westycyjnych musiałoby być i tak 
rozłożone na szereg lat. przeprowa
dzić jedynie renowacje istniejącej 
sieci rowów. Koszt tvch inwestycji 
mo’e być nawet 2—3-krotnie niższy, 
aniżeli instalowanie drogich syste
mów drenarskich. Zaoszczędzone w 
ten soo^óh środki inwestycyjne mo
głyby być przeznaczone’ na doin
westowanie gospodarstw chłopskich 
i pełne ich urzadz.eńie. Wydaie się, 
że zanim powstałyby warunki i 
możliwości znaoznje:szego zwfek- 
szenia peeeervzacji Żuław, te do
datkowe nakladv inwestycyjne na 
ne>n° urzar^enie ismieiacvch gospo
darstw chłonskich moelvbv się 
zamortyzować nie trlko ekonomicz
nie. ale i technicznie.

<1 por. „Trybuna Ludu” z dn. 30.IK 
1967 r.



PRZYCHODY 

I WYDATKI

LUDNOŚCI
STANISŁAW SZCZEPANIAK

D
OSTĘPNE są już dane za 
trzeci z kolei rok, w któ
rym sporządzane były bi
lanse pieniężnych przycho
dów i wydatków ludności 
w przekroju terenowym. 

Warto więc chyba, zwyczajem lat 
poprzednich przedstawić niektóre 
charakterystyczne tendencje kształ
towania tych przychodów w Ujęciu 
wojewódzkim w oparciu o podsu
mowane ostatnio dane za r. 1968.

Ogólne tendencje w kształtowa
niu wojewódzkich bilansów pie
niężnych przychodów i wydatków 
ludności za lata 1963-1966 scharak
teryzować można w następujący 
sposób:

O Wysoka dynamika przychodów 
osiągnięta przez większość terenów 
o charakterze rolniczym i w związ
ku z tym zmniejszenie się dyspro
porcji pomiędzy pożidtnem przycho
dów i wydatków ludności w po
szczególnych województwach.

O Odpowiednio niższa dynamika 
przychodów pieniężnych w miks
tach wydzielonych z województw.
• Stosunkowo niski poziom 

przychodów pieniężnych w niektó
rych rejonach rolniczych.

* Znaczne wahania występują
ce w niektórych pozycjach przy
chodów i wydatków ludności na 
poszczególnych terenach.

PRZYCHODY LUDNOŚCI.

Dynamika globalna przychodów 
ludności w r. 1966 w porównaniu 
z rokiem poprzednim wykazała, w 
poszczególnych rejonach kraju du
że zróżnicowanie. .
■Najwyższą1 dynamikę globalnych 
przychodów ludności wykazały ;w 
r. 1966 następujące tejónjr (1965 r. 
= 100): woj. warszawskie — 116,0, 
kieleckie — 113,8, koszalińskie 
— 113,6, m. Wrocław — 113,0. Naj
niższą zaś dynamikę wykazały 
(1965 r. •= 100): m. st. Warszawa 
— 108,8, woj. opolskie — 108,6, 
m. Łódź — 108,6, woj. katowickie 
— 107,4.

Jeżeli natomiast uwzględnić dy
namikę przychodów uzyskaną w 
okresie 3 lat,-tj. 1963-1966 to oka
zuje się, że najszybciej wzrastały 
ogólne przychody pieniężne w 
województwach warszawskim i 
łódzkim (odpowiednio o ok. 43 proc. 
1 40 proc.), najwolniej natomiast w 

Warszawie 1 Łodzi oraz województ
wie katowickim (w granicach od 
19 do 21 proc.). Jak z tego wynika 
najniższą dynamiką przychodów 
charakteryzują się miasta wydzie
lone z województw oraz woje
wództwa najbardziej uprzemysło
wione. Jest to spowodowane nie 
tylko szybszym wzrostem przycho
dów ludności ze sprzedaży produk
tów rolnych, który wystąpił w la
tach następnych, po przejściowym 
zahamowaniu rozwoju produkcji 
rolnej w latach 1962-1963, lecz rów
nież i tym, że w województwach 
rolniczych na skutek szybszego 
tempa uprzemysłowienia występu
je silniejszy wzrost zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej, powodu
jący wyższą dynamikę Wypłat z 
funduszu płac.

Pomimo wysokiej dynamiki przy
chodów w rejonach rolniczych, w 
kraju nadal jeszcze występują 
znaczne różnice w przeciętnych 
pieniężnych przychodach liczonych 
na 1 mieszkańca, które najwyżej 
kształtują się w Warszawie, a naj
niżej w województwie kieleckim. 
Ilustruje to następujące zestawie
nie: (przeciętny przychód krajowy 
w r. 1966= 100): m. st. Warszawa 
— 199,4 proc., m. Kraków — 163,1 
proc., m. Poznań — 158,4 proc., m. 
Wrocław — 154,2 proc., woj. bia
łostockie — 75,4 proc., krakowskie 
— 73,5 proc., rzeszowskie — 71,4 
proc., kieleckie — 71,0 proc.

Analizując dynamikę przychodów, 
przypadających przeciętnie na jed
nego mieszkańca, należy pamiętać, 
że ujęte tu są tylko przychody pie
niężne od gospodarki uspołecaiio- 
nej. Podane więc kwoty' nie-Jod
zwierciedlają pełnych przychodów, 
szczególnie ludności wiejskiej, gdyż 
nie obejmują przychodów uzyski
wanych w postaci spożycia natural
nego. Również nie uwzględniono w 
tym rachunku przepływu pieniądza 
płynącego z miast do rejonów rol
niczych z tytułu sprzedaży bazaro
wej ludności chłopskiej. Są to bo
wiem przepływy pieniądza pomię
dzy poszczególnymi grupami lud
ności, co nie jest rejestrowane w 
terenowych bilansach pieniężnych 
przychodów i wydatków ludności.

Niemniej jednak od szeregu lat 
wyraźnie maleją odchylenia pomię
dzy najwyższymi (Warszawa) a naj
niższymi (woj. kieleckie) przycho- 

dam1! liczonymi na 1 mieszkańca, co 
Ilustruje,następująca tabela: 

■ ’ ' ' (w %)

Bole Przeciętny przychód 
w danym roku 
w kraju « 100

najwyższy najniższy 
(Warszawa) (woj. kieleckie)

1901 219,0 eo,J
196« 209,1 (0,4
1965 202,9 68,9
1966 199,4 71,0

Jeat rzeczą oczywistą, jeżeli cho
dzi o .udział poszczególnych rejo
nów w ogólnych pieniężnych przy
chodach ludności, że zdecydowanie 
przeważa tu województwo kato
wickie, w którym gospodarka uspo
łeczniona wypłaciła ludności w r. 
1966 ok. 13,8 proc, ogólnych przycho
dów. Jednak np. w r. 1963 udział wo
jewództwa katowickiego w wypła
tach ogólnych dla ludności był jesz
cze Wyższy 1 wynosił 14,6 proc. 
Świadczy to o stosunkowo szyb
szym wzroście przychodów w la
tach 1963-1966 w pozostałych wo
jewództwach. Również w Warsza
wie wystąpił spadek udziału w 
przychodach ogólnokrajowych lud
ności z 8,7 proc, w r. 1963 do 7,9 
proc, w r. 1966.

W oparciu o przedstawione ma
teriały można sformułować nastę
pujące wnioski.
• Dysproporcje pomiędzy przy

chodami pieniężnymi ludności ule
gają w poszczególnych wojewódz
twach Zmniejszeniu, przede wszyst
kim pod wpływem dwóch czynni
ków, tj. wzrostu produkcji rolnej 
i szybkiego zwiększania się przy
chodów ludności ze sprzedaży pro
duktów rolnych oraz wzrostu 
uprzemysłowienia terenów rolni
czych. A zatem procesy wyrówny
wania przychodów pieniężnych mo
gą ulegać zahamowaniu na tere
nach charakteryzujących się słab
szymi urodzajami w produkcji rol
nej. W r. 1966 zjawisko tego ro
dzaju wystąpiło np. w woj. rze
szowskim.

* Znaczne różnice w poziomie 
przychodów pieniężnych będą się 
utrzymywać w poszczególnych rejo
nach jeszcze przez dłuższy okres 
przede wszystkim w związku 
z odmienną strukturą przychodów 
ludności. Chodzi tu w szczególności 
o zróżnicowany udział w ogólnych 
przychodach z płac 1 przychodów 
ze sprzedaży produktów rolnych.
0 Podstawową pozycją pienięż

nych przychodów ludności są wy
nagrodzenia z tytułu zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej. Jed
nakże udział tych wynagrodzeń w 
ogólnych przychodach ulega nie
wielkiemu, aczkolwiek systematycz
nemu zmniejszeniu (w r. 1963 wy
nosił on 58,1 proc., a w r. 1966 
— 56,5 proc.).

* Spadek udziału wynagrodzeń 
ż tytułu zatrudnienia w ogólnych' 
przychodach spowodowany jest' 
występującym w latach 1963-1966 
silnym wzrostem Innych przycho
dów .ludności, a w szczególności 
przychodów ze sprzedaży produk
tów rolnych (o 33 proc.), wypłat 
kredytów (o 54 proc.) i przychodów 
gospodarki nieuspołecznionej ze 
sprzedaży towarów i usług gospo
darce uspołecznionej (o 37 proc.).

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
udział wynagrodzeń w ogólnych 
przychodach pieniężnych poszcze
gólnych województw wykazuje 
znaczne różnice. O ile więc w ska
li krajowej udział wynagrodzeń z 
tytułu zatrudnienia wykazuje sys
tematyczny spadek, to w niektó
rych rejonach obserwuje się wzrost 

udziału tych wynagrodzeń. Prob
lem ten ilustruje następujące zes
tawienie:

Województwo

Udział wynagrodzeń 
a tytułu zatrudnienia 
w ogólnych przycho
dach pieniężnych.

(w %%) .

w r. 1983 . w r. im

POlskS 58,1 58,1
m. st. Warszawa 70,4 n,j
m. .Kraków 74,8 75,7
katowickie 77,2 78,0
rzeszowskie 54,9 se,a
lubelskie 38,2 38.0
warszawskie 34,7 33,1

Poza województwem rzeszow
skim 1 Krakowem wzrost udziału 
wynagrodzeń w ogólnych przycho
dach pieniężnych ludności wystą
pił jeszcze w omawianym okresie 
w województwie gdańskim, kosza
lińskim, olsztyńskim, opolskim i 
zielonogórskim, co świadczy o sto
sunkowo szybszym tempie rozwoju 
przemysłu w tych rejonach.

Istotną pozycją bilansu pienięż
nych przychodów 1 wydatków lud
ności są przychody gospodarki 
chłopskiej z tytułu sprzedaży pro
duktów rolnych.

Specyfika tej pozycji bilansu po
lega jednak ńa tym, że:
• przychody uzyskane z pro

dukcji rolnej są w znaczne] części 
wydatkowane na pokrycie kosztów 
produkcji oraz na inwestycje pro
dukcyjne,
* produkcja rolna uzależniona 

jest w dużej mierze od kształtowa
nia się warunków klimatycznych. 
W związku z tym występują na 
niektórych terenach wyraźne wa- 

’ hania w poziomie produkcji, a za
tem 1 w przychodach pieniężnych 
ludności.

Z tych przede wszystkim wzglę
dów dynamiki wartości skupu 
uspołecznionego nie można utożsa
miać z dynamiką dochodów ludnoś
ci wiejskiej z produkcji rolne] 
(która jest zazwyczaj wyraźnie niż
sza od dynamiki wartości skupu) 
jak również dane liczbowe z tego 
zakresu należy analizować w dłuż- 
szym okresie.

Decydujące znaczenie na kształ
towanie się ogólnego poziomu sku
pu produktów rolnych posiadają 4 
województwa, tj. warszawskie, poz
nańskie, lubelskie 1 bydgoskie, w 
których to rejonach w r. 1966 zre
alizowano ponad 45 proc, wartości 
całego skupu ogólnokrajowego. 
Charakterystyczne Jest przy tym, 
że najwyższy udział w Ogólnej war
tości skupu wykazują przede 
wszystkim te Województwa, w któ
rych występuje największa obsada 
trzody chlewnej, licząc na 100 ha 
użytków rolnych.

O dużych wahaniach w zakresie 
przychodów ludności z tytułu sprze
daży produktów rolnych świadczy 
fakt, że np. pomiędzy^ latami 1963 
a 1966, przy przeciętnym wzroście 
■przychodów z- tego: tytułu o 33,4 
proc., wzrost w- województwie 
wąrszawskiinv»w.Yniósh ,ok. 54 proc., 
podczas gdy w rzeszowskim nie
całe 9 proc. Świadczy to również o 
konieczności prowadzenia aktyw
nej polityki gospodarczej zmierza
jącej do Intensyfikacji produkcji 
rolnej zwłaszcza na terenach, w 
których Istnieją jeszcze duże nie
wykorzystane rezerwy.

Wypłaty kredytów dla ludności 
(tj, kredytów obrotowych, inwesty
cyjnych i na zakupy ratalne) wy
kazywały w omawianym okresie 
wysoką dynamikę. W r. 1966 wy
płaty kredytów dla ludności wzro
sły w porównaniu z r. 1963 o 54 
proc., czyli średnioroczny wzrost 
wypłat wyniósł około 15,5 proc.

Przeważającą część wypłaconych Wie, aczkolwiek przewaga. nad Ih- 
kredytów stanowią wypłaty dla hymi rejonami nie jest tak wldoaz- 
gospodarki chłopskie]. ‘ W r. 1966' na jak w latach poprzednich, 
ludność otrzymała prawie 30 mld Kształtowanie się współczynnika w
zł kredytów, z czego wypłaty ńa f. 1966 w niektórych wojewódt- 
rzecz gospodarki chłopskiej doko- twach przedstawia clę następująco: 
nane za pośrednictwem Banku Hol- m. st. Warszawa — 4,8 proc, m, 
nego 1 SOP wyniosły ponad 19-mld 
zł. Dynamika wypłat kredytów,dla 
gospodarki chłopskie] za lata 1963
—1966 wyrtiosła w przekroju ogól
nokrajowym ok. 56 proc, natomiast 
najwyższy, bo ponad 70 proc, 
wypłat, wykazały województwa-za
chodnie, i typowo rolnicze jjaE; zie
lonogórskie, szczecińskie, olsztyń
skie’ oraz województwo białostoc
kie.,

WYDATKI LUDNOŚCI
Globalne wydatki- ludności wy

kazują nieco słabszą dynamikę niż 
globalne przychody, z uwagi ńa .sy
stematyczny' przyrost zasobów pie
niężnych. W roku 1966 ludność 
przeznaczyła na przyrost zasobów 
pieniężnych 4,3 proc, swoich global
nych przychodów. Jak z tego wyni
ka 95,7 proc, przychodów ludnoś
ci stanowią wydatki bieżące, przy 
czym 13,7 proc, przychodów przy
pada na podatki i opłaty, spłaty 
kredytów oraz składki z tytułu 
ubezpieczeń. Podstawową pozycją 
wydatków ludności jest zakup to
warów, który w r. 1966 Wynosił 
72,0 proc, ogółu wydatkowanych 
kwot, podczas gdy udział zakupu 
usług wynosił około 9 proc.

Wydatki na zakup towarów 
kształtują się różnie w poszczegól
nych rejonach i wyniosły w r. 1966 
od 66,6 proc, w Warszawie do 
74,7 proc, ogółu wydatków woje
wódzkich w opolskim.

W roku 1966 przeciętnie każdy 
mieszkaniec kraju przeznaczył ńą 
zakup towarów 9 524 zł przy czym 
najwyższy przeciętny zakup towa
rów występuje w mlastaeh wydzie
lonych (np. Warszawa 17,5 tys. zł, 
Poznań 15,9 tys. zł, Kraków 15,4 
tys. zł), najniższy natomiast w re
jonach typowo rolniczych (woj. 
kieleckie l rzeszowskie po 6,9 tyś. 
złotych).

Ogólnie można stwierdzić, że wy
sokość przeciętnego ■ zakupu towa
rów na 1 mieszkańca w. poszcze
gólnych rejonach kraju układa' się 
na ogół proporcjonalnie dó wyso
kości pieniężnych przychodów. 
Najsilniejszą jednak dynamikę wy
kazują w omawianych trzech -la
tach zakupy mieszkańców tych wo
jewództw rolniczych, w których 
ńastąpil duży wzrost przychodów 
tzn. w województwach warszaw
skim, łódzkim,, szczecińskim, kie
leckim i białostockim, Wiąże się to 
również z (silnym wzrostem zaku
pów towarów niezbędnych do pro
dukcji rolnej.

Według danych, wynikających 
z bilansów terenowych współczyn
nik odkładania przez ludność -re
zerw pieniężnych wyniósł w 1966 
roku 5,1 proc? '(jęst- to stostinek 

."^^0^.'“ tydłu rfeżerw' :doJ. 'ógółu 

. przychodów .-pieniężnych.;;ńettb,;;^ 
pomniejszonych o tzw. płatności 
obowiązkowe czyli' podatki,’ skład
ki ubezpieczeniowe itp.), podczas 
gdy w r. 1963 współczynnik ten 
wynosił tylko 2,9 proc. ? ■'

W r. 1966 w stosunku dó r. 1963 
najwyższy, bo prawie dwukrotny 
wzrost przyrostu wkładów Oszczęd
nościowych nastąpił w wojewódz
twach! łódzkim; bydgoskim; szcze
cińskim oraz w Krakowie, nato
miast stosunkowo niższy przyrost 
zarejestrowano w woj. rzeszbwskim 
i wrocławskim oraz w . Warszawie. 
Pomimo tego współczynnik oszczę
dzania w r. 1966 w dalszym ciągu 
najwyżej kształtuje się w. Warsza-. 

m. st. Warszawa — 4,8 proc., .. 
Poznąń — 4,7 proc., hi. Kraków — 
3,9 proc., wrocławskie — 2,7 proc, 
katowickie — 2,3 proc,' krakow-
Śkie — 1,9 proc.

DYSPROPORCJE WYMAGAJĄC! 
ZBADĄNIA

Przeprowadzona analiza kształto
wania się przychodów 1 wydatków 
ludności w przekroju wojewódz
kim wykazała szereg dysproporcji, 
które powinny stać/się przedmio
tem bliższego zainteresowania od
powiednich województw: ‘ "
• Przy stosunkowo znacznym 

wzroście zatrudnienia w gospodar
ce uspołecznionej -wynpszącjTn w 
r. 1966 w porównaniu do roku po
przedniego 3,7 proc., niektóre woje
wództwa i miasta wydzielone wy
kazały znacznie wyższy wzrost, któ
rego celowość wymagałaby bliższe
go zbadania (np. w Krakowie 
wzrost zatrudnienia Wyniósł 8,4 
proc, w woj. rzeszowskim 8,3 pTOŁ 
i bvdgosklm 5,1 proc.).: -
• Rok 1966 charakteryeowal 

się wysoką dynamiką wypłat zasił
ków chorobowych, która w porów
naniu do r. 1965 wyniosła 15,4 proc. 
Dynamika ta była szczególnie wy
soka w takich województwach, jak 
rzeszowskie (19;Ó proc.), zielono
górskie (18,3 proc.), krakowskie 
(16,8 proc.), poznańskie (16,7' proc.) 
i lubelskie (16,3 proc.). Należałoby 
zatem zbadać przyczyny występo
wania tak wysokich wypłat tych’ 
zasiłków.
• Zakup usług przez ludność a 

roku na rok wzrasta stosunkowo 
wysoko', jednakże zapotrzebowanie 
na usługi nie jest w dalszym cią
gu w dostatecznym Btópnid zaspo
kajane, Trzeba zatem Zwrócić 
szczególną uwagę na- te tereny, W 
których przyrost zakupu usług był 
w r. 1966 w porównaniu z tokiem 
poprzednim najniższy (lubelskie, 
łódzkie, krakowskie). ’ . ',
• W bilansach pieniężnych 

przychodów i wydatków Krakowa, 
Łodzi, Poznania. Wrocławia .i .wo
jewództwa olsztyńskiego wykazy
wany jest. od szeregu - lat spadek 
zasobów gotówkowych ludności, co 
wydaje się w świetle ogólnego roz
woju procesów gospodarczych, ma
ło prawdopodobne. W tej sytuacji 
konieczne Jest przeprowadzenie..w 
tych województwach dodatkowych 
badań, uściślających dotychczaso
we dane, zwłaszcza w zakresie 
szacunków dotyczących wielkości 
międzyregionalnego przepływu pie
niądza. ;
• Szereg województw wykazuje 

wyraźne dysproporcje pomiędzy 
stosunkowo szybką dynamiką przy
chodów pieniężnych, ludności, - a 

"znacznie; wolniejszą dyhamikącza- 
kupu towarów. Sytuacja ta wystę
puje prawdopodobnie na skutek 
nieodpowiedniej lub niedostatecz
nie zróżnicowanej struktiiry towa
rów rynkowych dostarczanych na 
zaonatrzenie handlu detalicznego w 
tych rejonach. 4 ~

Wskazane byłoby również, aby w 
przyszłości wydzielić w bilśhśach 
pieniężnych przychodów f wydat
ków ludności z ogólnej ńozyćil ża- 
kupów. towarów, Sprzedaż ;|ńyKB- 
łów zaopatrzeniowych dó produk
cji rolnej. Powinno to pozwolić na 
ieosze wykrzystanie bilansu do 
analizy sytuacji rynkowo-oienlęż- 
nej. Śrprególnle Jeżeli wchodzi. c 
prrychpdv i wydatki ludności 
chłopskiej.

S
PRAWIE tej była poświę
cona Branżowa Narada 
Głównych Ekonomistów 
Zjednoczenia Przemysłu 
Maszyn i Aparatów Elek
trycznych, która odbyła się 

pod koniec ub. roku w Bydgoskich 
Zakładach Elektro-MechanicznyCh 
„Belma”. Mgr Mąrlan Urbaniak, 
Kierownik Branżowego Ośrodka. 
Badań Ekonomicznych, dokonał w 
swoim referacie krótkie] oćeny 
aktualne] sytuacji w zakresie orga
nizacji i metod prowadzenia ra
chunki ekonomicznego w przedsię
biorstwach branży, jak również 
prac Branżowego Ośrodka Badań 
Ekonomicznych (BOBE)/ >

W programach poprawy metod 
gospodarowania na lata 1965-1970 
sprawom rachunku ekonomicznego 
poświęcono spuro miejsca. Prawie 
we wszystkie.! zakładach branży 
maszyn i apatatów elektrycznych 
zorganizowano komórki; którym 
powierzono sprawy raćhunku eko
nomicznego. Powołano także do ży
cia BOBE, w którym utworzono 
między innymi specjalną pracow
nię do spraw rachunku ekonomicz
nego. W zakresie zagadnień meto
dologicznych wykonano w BOBE 
wiele -opracowań branżowych z 
dziedziny rachunku ekonomie-.nego.

Obecnie Bt .nżowy OŚrodM Ba
dań Ekonomicznych pracuje nad 
metodyką Ladania efektywności 
zakupu licencji, prac naukówo-ba- 
dawczych finansowanych z FPTE, 
normalizacji i unifikacji, specjali
zacji produkcji oraz inwestycji 
przedsiębiorstw. W niedługim cza
sie przedsiębiorstwa całej branży 
będą dysponowały kompletem In
strukcji i wytycznych dotyczących 
rachunku ekonomicznego,. w dzie
dzinie postępu technicznego, które 
powinny u|atwlć im prowadzanie' 
rachunku, w sposób uporządkowa
ny, wewnętrznie zgodny, 1 peptaw- 
::y metodologicznie. Obecnie. Wiedza 
teoretyczna o rachunku ekonondcz- 
r.vm jest baniu uboga. - /.,1/

Publika, je nsukowę^w tej dilo- 
d/lnie są i.a ogól już w swoich za
łożeniach dyskusyjne i z reguły do

tyczą ujęć makroekonomiczny ch. 
Brak jest jednolitych poglądów na 
wiele podstawowych problemów, 
lak np. mierniki rachunku, kryte
ria efektywności ekonomicznej itp. 
Nawet w kwestii pojęć i ich no
menklatury zagadnienie nie zostało 
jeszcze w teorii uporządkowane.

BOBE napotyka więc na poważne 
trudności natury merytorycznej 
przy projektowaniu poszczególnych 
opracowań. Mimo tych trudności — 
co można stwierdzić przez porów

Sprawy ekonomistów

JAK LICZYĆ?

nanie z Innymi przemysłami — 
prace nad zastosowaniem rachunku 
ekonomicznego w przedsiębiorst
wach są w branży maszyn i apara
tów elektrycznych poważnie za
awansowane. W wyniku tego znacze
nie większe możliwości korzystania 
z doświadczeń branży maszyn 1 a- 
paratów elektrycznych mają inne 
gałęzie przemysłu, co z jednej stro
ny może być powodem do satysfa
kcji, ale z drugiej strony stawia 
branżę w tym trudniejszej sytuacji 
że własnymi silami musi ona roz
wiązywać wszystkie problemy i 
zdobywać doświadczenie na wła
snych błędach.

Rozwiązywanie problemów me
todologicznych, którymi zajął się w 
pierwszym okresie swojej działal
ności BOBE nie może być jednak 
traktowane jako najważniejsze za
danie w realizacji programu prac 
nad rachunkiem ekonomicznym. 
Znacznie trudniejsze wydaje się 
pełne i poprawne wprowadzenie w 
życie rachunku ekonomicznego do 
codziennej działalności przedsię
biorstw.

W tym celu BOBE powinien: 

przeprowadzić kompleksowe szko
lenie typu kursowego dla konstru
ktorów, technologów, pracowników 
komórek inwestycyjnych i ekono
micznych z zakresu planowania 
przedsięwzięć technicznych 1 inwe
stycyjnych oraz oceny ich efekty
wności ekonomicznej; 2) zorgani
zować wymianę doświadczeń mię
dzy poszczególnymi przedsiębior
stwami, wykorzystując doświadcze
nia przodujących przedsiębiorstw; 
3) podjąć prace nad zestawem pa
rametrów i wskaźników kosztów 
jednostkowych ważniejszych czyn
ników, które występują w rachun
ku ekonomicznym postępu techni

cznego; 4) rozszerzyć bezpośrednie 
doradztwo BOBE w stosunku do 
przedsiębiorstw słabszych ' pod 
względem organizacyjnym i kadro
wym.

Następny referat pt. „Rachunek 
ekonomiczny w FSE „Tamel" w 
Tarnowie" wygłosił mgr Feliks Za- 
kręta Główny Ekonomista Fabryki 
Silników Elektrycznych w Tarno
wie. Referat ten zawierał prezen
tację doświadczeń FSE „Tamel” o- 
raz zamierzenia na przyszłość.

Zapotrzebowania na badanie o- 
kreślonych zagadnień zgłaszane są 
do Działu Analiz Ekonomicznych 
przez różne instancje i komórki 
przedsiębiorstwa. Do podstawo
wych odbiorców opracowań z dzie
dziny rachunku ekonomicznego na
leżą: dyrektor przedsiębiorstwa, 
KSR, Rada Robotnicza, Rada Tech
niczno-Ekonomiczna, różne komór
ki ekonomiczne, techniczne, pro
dukcyjne, Inwestycyjne.

Uwzględnienie potrzeb użytkow
ników sprawia, że zakres tego ra
chunku zmieni się. Dlatego wprak- 
t”ce konieczne jest wyodrębnienie 
dwóch płaszczyzn dla zakresów ra
chunku ekonomicznego: przedmio
towego 1 podmiotowego. Pierwszy z 
nich chroni przedsiębiorstwo przed 
powstaniem sytuacji, w której część 
zagadnień może znaleźć się poza za
sięgiem rachunku • ekonomicznego, 
drugi natomiast pozwala na dokład
ne sprecyzowanie, jakie zagadnienia 
w poszczególnych wydziałach i 
działach powinny być objęte ra
chunkiem ekonomicznym, kto ma 
być Ich wykonawcą i kto jest od
powiedzialny za wykonanie założo
nych w rachunku wskaźników.

Podstawową zasadą sporządzania 
rachunku ekonomicznego w „Ta
mel" jest decentrallza^ia prac wy
konawczych oraz centralizacja 
strony metodologicznej i koordyna
cyjnej.

Decentralizacja prac wykonaw
czych polega na tym, że obowiązek 
wykonania rachunku ekonomiczne
go spoczywa na teł komórce, która 
zgodnie ze schematem organizacyj

nym spełnia funkcje, które stano
wią przedmiot rachunku. Nató-. 
miast centralizacja czynności meto
dologicznych i koordynacyjnych w 
dziale analiz ekonomicznych polega 
na; 1) ujednoliceniu i doskonaleniu 
metod wykonywanych rachunków 
przez szkolenie oraz opracowywa
nie i wprowadzanie odpowiednich 
instrukcji; 2) utrzymywaniu bezpo
średnich kontaktów z pozostałymi 
komórkami w pionie ekonomicznym 
lub pracownikami pracującymi po
za pionem ekonomicznym, ale wy
konującymi określone funkcje zwią
zane i analizą ekonomiczną.

Przyjęcie w FSE „Tamel” zasady 
decentralizacji przy opracowywa
niu analiz ekonomicznych nie ozna
cza, że Ich wyniki są z pełnym po
wodzeniem wprowadzone w ź^de. 
Nje brak trudności, z powodu kto-, 
rych konieczne stało się na pewien 
czas odstąpienie od tej zasady. 
Aktualna organizacja prac nad 
sporządzaniem rachunku ekonomi
cznego ma więc charakter przejś
ciowy i polega na skoncentrowaniu 
wszystkich prac z tym związanych 
w dziale analiz ekonomicznych. W 
ten’ sposób przygotowuję się odpo
wiednie kadry, które później będą 
samodzielnie pracować w poszcze
gólnych .działach i wydziałach 
przedsiębiorstwa.

Jednocześnie przygotowuje się 
instrukcje metodyczne, metody spo
rządzania danych techniczno-eko- 
nomlcznvch. Z dotychczasowej 
praktyki wvnika, żę każde opraco
wanie rachunku ekonomicznego 
różni się pewnymi cechami od po
zostałych, a tym samym zawsze 
wymaga inwencji 1 dużej samo
dzielności od jego wykonawcy. Spe
cyfika poszczególnych rodzajów ra
chunku ekonomicznego może wynl. 
kać stąd, że dla każdego żxnlch po
trzebne są Inne parametry techni
czno-ekonomiczne, odrębna bywa 
też często metodyka 1 organizacja 
opracowania.

Szczególnie duże znaczenie prak- 
tvpzne ma . zagadnienie dopływu 
niezbędnych parametrów do wyko
nawców. .rachunku, ekonomicznego 

oraz zakres i miejsca Jego wyko
nania. Dotychczasowe doświadcze
nia w tym zakresie pozwoliły n* 
określenie źródeł podstawowych 
parametrów: elementów kosztów 
robocizny, materiałów i kosztów 
pośrednich. Spośród stosowanych 
parametrów techniczno-ekonomicz
nych pewna ich część ma charakter 
względnie stały, w związku Z czym 
mogą one być przydatne przez dłuż
szy okres (najczęściej 1 rok) dó 
wszystkich opracowywanych ra
chunków ekonomicznych;

Przykładem takich parametrów 
względnie stałych są: kośzi, utrzy
mania 1 m kw. powierzchni pro* 
dukcyjnej, koszt 1 KWh, średnio
roczny koszt 1 remontęgodzlny, 
średnioroczny koszt 1 narzędżiogo- 
.dżiny, godzinowy koszt utrzymania 
powierzchni stanowisk pracy (przy 
założonym obciążeniu), roczna* pro
dukcja na 3 m. kw. w sztukach.

Przystąpiono w przedsiębiorstwie 
do opracowania tzw. katalogu pa
rametrów techniczno-ekonomicz
nych względnie stałych, które w 
określonych odstępach czasu . pod
legają aktualizacji. Dane zawarte 
w katalogu pozwalają na ogranicze
nie do minimum prac związanych 
z poszukiwaniem 1 kompletowaniem 
potrzebnych parametrów, a-,to z ko
lei umożliwia znowu upowszechnie
nie rachunku ekonomicznego jako 
narzędzia optymalizacji decyzji go
spodarczych.
- Po wysłuchaniu obydwu refera
tów uczestnicy Konferencji zwie- 
dziM Bydgoskie Zakłady Elektro- 
Mechaniczne „Belma”, zapoznając 
ślę z technologią 1 organizacją pro
dukcji. Następnie odbyła się dy
skusja, którą podsumował mgr 
Czesław Gil, Dyrektor Ekonomicz
ny Zjednoczenia Przemysłu Maszyń 
i Aparatów Elektrycznych.

ADOLF POBGORSpi
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Inwestycje w przemyśle spożywczym
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I
NŻYNIER Witold Semkowicz 
dyrektor biura inwestycji i te
chniki Centralnego Związku 
Spółdzielni Mleczarskich jest 
zdania, że zaznaczył się prze
łom. Ściślej mówiąc: trudności 
z uzyskaniem limitów inwesty

cyjnych nie są wielkie. Lecz co z 
tego, jeśli możliwości wykonawców 
są ograniczone i oni, a 
określają teraz granice 
nej działalności?

Mój informator jest 
załatanym człowiekiem

nie środki 
inwestycyj

nej bar dziej 
w Centrali.

Multum uzgodnień, narad, wyjaz
dów. Nic dziwnego. W zeszłym ro
ku miano oddać do eksploatacji 11 
obiektów, oddano Miano roz-
począć dwadzieścia, pięciu — w o- 
góle nie tknięto, w jedenastu przy
padkach zaledwie zniwelowano te
ren. A przecież nie sa to kolosy. 
Średnie nakłady na obiekt wynoszą 
80-100 min. złotych. Połowa na ro
boty budowlano-montażowe, roz
łożone co najmniej na trzy lata, 
bywa —na więcej. Marne kilkanaś
cie milionów rocznie.

— Może właśnie tu Jest pies po
grzebany? — pytam. Bo zaledwie 
kilkanaście milionów... I rąk bru
dzić nie warto.

Dyrektor Semkowicz ostrzega 
przed uproszczeniami. Wszystko — 
powiada — jest bardziej skompliko
wane, niż się na pierwszy rzut oka 
wydaje. Jedną przyczyna nie wy
tłumaczysz. Najlepiej pojechać w 
teren. Dotknąć się obiektów realizo
wanych zgodnie z harmonogramem 
i tych innych...

*
Gdynia. W gabinecie 

„chłodni w budowie” 
płachta harmonogramu

dyrektora 
papierowa 
prac.. Za 

chwilę dyrektor rozłoży ją na biur
ku i pokaże, że jeśli chodzi o termi
ny „wszystko gra”. Ale przedtem 
chcę wyjaśnić dlaczego rajd po bu
dowach CZSMlecz. rozpocząłem od 
chłodni. Bo zdaniem Centrali ■ tu 
faktycznie „wszystko gra”.

— W Gdyni zapoznacie się z do
brze rrowadzeną budową — powie
dział Inżynier Somkowicz.

Więc jestem w Gdyni, w chłodni 
eksportowej („w budowie”) prze
znaczonej tylko na wyroby mle- 
ćzątskie. Te dwa słowa — „chłodnią 
eksportowa” określają rangę gospo
darczą przedsięwzięcia. Całość kosz
tuje 122 min złotych. Cykl budowy 
— czterdzieści miesięcy. Data prze
kazania do eksploatacji — za kilka
naście dni, połowa lutego 1968.

Ta lakoniczna wizytówka wyma
ga Jednak kilku szczegółowych u- 
zupełnień. Pojemność chłodni moż
na zostawić w spokoju. Nie1 była

„Gospodarka
Planowa” nr 12/1967

STATNI w ubiegłym rokunu- 
t ^mer „Gospodarki Planowej”

otwiera artykuł Andrzeja 
Karpińskiego pt. „Po 2 latach re
alizacji bieżącego planu 5-letnle- 
go”. Wzrost produkcji przemysło
wej w latach 1966 i 1967 w porów
naniu z 1965 r. wyniósł około 16 
proc., co oznacza, że globalne roz
miary produkcji ustalone dla 
dwóch pierwszych lat bieżącego 
planu pięcioletniego zostały prze
kroczone w granicach 2 proc. Jed
nakże tempo to jest wolniejsze od 
dynamiki wzrostu w poprzednim 
pięcioleciu (średpioroczne .tempo 
wzrostu za lata 1961—1965 — 
8,5 proc., ą za lata 1966—1967 — 
7,6 proc.). ,

Na tym ‘zwolnieniu tempa zawa
żyło kilka przyczyn. Po pierwsze 
— zakładano, że musi ono być wol
niejsze w związku z dokonywany
mi w tym okresie zmianami w sy
stemie zarządzania i planowania. 
Po drugie — większy nacisk 'kład
ło się na postęp techniczny, popra
wę jakości produkcji i lepsze do
stosowanie jej asortymentu do po
trzeb odbiorców, co w konsekwen
cji wpłynęło na zmiany w struktu
rze produkcji. Po trzecie — zakła
dano istotne zmiany w strukturze 
wymiany z zagranicą, a jednocześ
nie w 1966 r. nastąpiło przejściowe 
osłabienie- tempa wzrostu eksportu, 
zwłaszcza eksportu maszyn i urzą
dzeń przemysłowych, co zadecydo
wało o wolniejszym tempje wzrostu 
produkcji w przemyśle maszyno
wym w pierwszym roku bieżącej 
pięciolatki. Po czwarte — nastąpi
ło pewne nasycenie zapotrzebowania 
na wiele wyrobów, co spowodowa
ło ograniczenia ich produkcji w ce
lu niedopuszczenia do nadmiernych 
zapasów.

Jednocześnie lata 1966—1967 były 
okresem rekordowego po 1960 r. 
przyrostu zdolności produkcyjnych, 
co wynikło z opóźnionego - wejścia 
do eksploatacji wielu kluczowych 
obiektów, które miały być oddane 
do użytku w poprzedniej pięciolat
ce-W okresie omawianych dwóch 
lat zarysowują się istotne odchyle
nia ód planowanych założeń w 
dziedzinie struktury' przyrostu pro
dukcji. W planie na lata 1966—1967 
założono 14,5 proc, wzrostu produk-

a w rżeSji wyrobów; grupy

V' '

zażartej dyskusji, 
uzgodnień w to- 

takiego, co pocią- 
kosztownych nle-

przedmlotem ani 
ani „generalnych 
ku”, czyli czegoś 
ga za sobą wiele 
wypałów. Natomiast pozostałe in
formacje proszą się o wypełnienie 
„danymi historycznymi”. Wiem 
wprawdzie, że w towarzystwie pra
cowników służby inwestycyjnej nie 
należy głośno pytać o oszczędności, 
o cykle budowy itp, (w tym „śro
dowisku” są to kwestie tak przez 
się zrozumiałe, że moża rozśmieszyć 
kupę ludzi,) ale zdobyłem się na od
wagę i zapytałem:

— Czy zawsze ma być tak, że 
każda inwestycja jest faktycznie o 
wiele droższa od przewidywań pro
jektantów? Czy ta reguła musi o- 
bowiązywać nawet w przypadku 
stosunkowo niewielkich obiektów?

Mój rozmówca z rozbrajającą 
szczerością przyznał, że dotychczas 
nie przeprowadził analizy zjawiska. 
A poza tym — nie ten adres. We
dług pierwotnych założeń chłodnia
miała kosztować 
'według projektu 
milionów więcej, 
odpisać, na karb 
miarka nie jest

84 min złotych, 
wstępnego o 14 
Tę różnicę można 
uściśleń. Przy-- 

bowiem miarą, a
czas dzielący jedną funkcję od dru
giej z reguły gra na rzecz wzrostu 
kosztów. Ale ostateczne nakłady 
wynoszą przecież 122 miliony?

Ceny, nieznajomość cen. To decy
duje. Prawie pyzy' każdej pozycji 
sprzętu importowanego w rubryce 
kosztów, projektant postawił znak 
zapytania. Znaki zapytania figuru
ją również przy urządzeniach pro
totypowych, rodzimej produkcji.

— To jest jedna grupa przyczyn 
— snuł dalej swoje wywody dyrek
tor chłodni. A oto inna, pochodząca 
z tego samego pnia: niedopracowa
na dokumentacja. Wszystko robi 
się na chybcika. Projektanci pracu
ją jak plastycy. Wpierw ogólny 
szkic, potem szczegóły. I efekty są 
te same: gotowe dzieło mało co 
przypomina pierwociny. W malar
stwie jest to zjawisko ' normalne. 
Nawet wskazane. Wizja artysty nie 
musi odpowiadać szkicowi z natu
ry. Biada jednak inwestorom, któ
rzy uwierzyli „natęhnionemu pro
jektantowi”.

W codziennej praktyce co
krok inny szkopuł. Dodatkowe, nię 
niewidziane roboty pochłonęły po
nad trzy miliony złotych. Każdy 
miesiąc przynosił ileś tam nie- 
uwzględnianych „szczególików” do
magających się prawa obywatelst
wa w budżecie czasu i pieniędzy. 
Wydawałoby się, że biuro projekto
we jest synonimem precyzyjnej lo
giki i umiejętności wiązania po- 

zakładano wzrost o

czywlstoścl wzrost ten wyniesie 
18 proc. Natomiast dla grupy „B” 

„ 11 proc., a o- 
siągniętb 11,5 proc. Jeśli uwzględ
nić fakt — pisze A. Karpiński — 
że lata 1966—1967 odznaczały się 
stosunkowo korzystnymi warunka
mi dla wzrostu produkcji grupy 
„B” (dobre wyniki w rolnictwie, 
oddanie pewnych obiektów do 
eksploatacji itd.), to trzeba sobie 
zdać sprawę z tego, iż osiągnięcie 
szybkiego tempa wzrostu tej pro
dukcji w latach 1968—1970 będzie 
o wiele trudniejsze.

Na zbyt słabe tempo wzrostu 
produkcji grupy „B” wpływa prze
de wszystkim sytuacja w przemyśle 
lekkim i spożywczym. W latach 
1966—1967 obserwujemy również 
pewne zwolnienie tempa wzrostu 
produkcji rynkowej w przemyśle e- 
lektrotechniczny'm i maszynowym, 
co przede wszystkim wiąże się z 
wyraźnie niedostatecznym postępem 

•naszego przemysłu w uruchomieniu 
produkcji nowych typów wyrobów. 
Zbyt mały postęp w tej dziedzinie 
zmusza nas do założenia w planie 
na 1968 rok niższego wzrostu pro
dukcji wyrobów grupy „B” od za
łożonego w planie pięcioletnim na 
ten rok (ŃPG na 1968 r. — 5,1 proc., 
według założeń pięciolatki — 6,7 
proc.).

Jest.to oczywiście zjawisko nie
pożądane — pisze autor — gdyż 
przekraczanie planu produkcji w 
grupie „A” przy niepełnym wyko
naniu założeń planu w grupie „B” 
stwarza określoną dysproporcję w 
realizacji planu pięcioletniego i jest 
źródłem pewnego napięcia w sytua
cji gospodarczej kraju.

Odmiennie niż zakładano w pla
nie pięcioletnim kształtuje się 
struktura przyrostu produkcji z 
punktu widzenia udziału poszcze
gólnych czynników jej wzrostu, tj. 
zwiększania zatrudnienia j pedno- 
szenia wydajności pracy. Zakłada
no, że przyrost zatrudnienia w prze
myśle w latach 1966 i 1967 ma wy
nieść 5,4 proc., a tymczasem osiąg
nął on 7,2 proc. Wzrost produkcji 
przemysłowej jest w dużym stop
niu rezultatem dodatkowego wzro
stu zatrudnienia. Jest to wynikiem 
utrzymywania się silnej tendencji 
w przedsiębiorstwach do zwiększa
nia produkcji głównie drogą wzro
stu zatrudnienia. Dodać do tego na-

•zczególnych potrzeb w Jeden pro
ces. W -powszedniej rzeczywistości 
gdyńskiej chłodni eksportowej do
kumentacja specjalistyczna kłóciła 
się z dokumentacją budowlaną.

W. powyższym nie ma nic nad
zwyczajnego. Zwykły akcent inwe. 

> stycyjnego krajobrazu. Bez trudu 
mężna go odnaleźć na każdej budo
wle. Rzecz w tym jednak, że gdy 
W grę wchodzą miliardy, kłopoty z 
przeróbkami są mniejsze. Wykona
wca uwzględnia je, z oporami, ąle 
uwzględnia. Na tym obiekcie zaś 
wykonawca mógł sobie pozwolić na 
inną postawę. Tu szczegół, znaczy 
bowiem szczegół,' przeróbkę warto
ści kdlku, najwyżej kilkunastu ty
sięcy złotych. Dla inwestora — 
sprawa zasadnicza, bez rozwiązania 
której ani rusz. Dla przedsiębiorst
wa budowlanego — kłopot, bo za
danie niekorzystne, z minimalnym 
udziałem materiałów, za to — z 
maksymalnym udziałem robocizny. 
Interes to kłopotliwy i jeśli można 
się wykręcić — czyni się to. A pod
stawa formalna istnieje: projekt 
nie przewidywał. Chyba, że mu ja
kaś drobna robota opłaca się. Wów- 
czas bez słowa sprzeciwu przystę
puje do pracy. Ale w kronice bu
dowy zdarzało się to tak rzadko, że 
nie zostało nawet odnotowane-

*
U wykonawcy, w Gdańskim 

Przedsiębiorstwie Budownictwa 
Przemysłowego, zapytano mnie czy 
lubię poezję. Bo jeśli lubię, powi
nienem wiedzieć, że tylko w poezji 
można mierzyć siły na zamiary...

Nie chciałem nikogo urazić. Zale
żało mi na wyjaśnieniu dwóch 
spraw. Dlaczego chłodnia eksporto
wa zostanie oddana do użytku 3.1 
marca a nie 15 lutego, czyli o sześć . 
tygodni później niż przewidziano' 
oraz — czy czterdzlestomiesięczny 
cykl budowy nie jest cyklem za
nadto rozciągniętym? O, zdaję so
bie sprawę — powiedziałem — że 
wobec lat trwania budowy sześć 
tygodni, znaczy tyle co ukąszenie 
komara. Wiem też, że czterdziesto- 
miesięczny cykl to normatyw. Ale 
po pierwsze — zdaniem kompeten
tnych, którzy śledzą odpowiednią 
literaturę i po święcie jeżdżą (mam 
na myśli dyrektora „chłodni eks
portowej w budowie” i jego zastęp
cę), gdzie indziej przedsięwzięcie 
tego typu trwa o połowę krócej. 
Po drugie — według szacunku zo
rientowanych nasze zacofanie w 
chłodnictwie, w stosunku do Euro
py zachodniej, wynosi dziewięć lat, 
co także przemawia za skróceniem 
cyklu. Po trzecie — w rzeczy samej 
pierwsze prace na budowie rozpo
częto jeszcze w 1963 roku i faktycz
nie całość trwa sześćdziesiąt mie
sięcy...

Ostatnią liczbę zakwestionowano. 
Uchwała Rady Ministrów wyraźnie 
stwierdza, że do cyklu budowy nie 
zalicza się robót przygotowawczych. 
A trwały one do października 1964 
roku. Na przyznanym chłodni tere
nie port miał swoje zabudowania. 
Trzeba je było zlikwidować i w in
nym miejscu wybudować nowe, co 
liczy się nie tylko w pieniądzach 
lecz również w czasie. Ponadto — 
palowanie. Wybrzeże to trudny 
orzech do zgryzienia. Grunt pod
mokły, torfowiska i jeśli taki kolos 
jak chłodnia ma stać, musi mieć 
twardy podkład. Wbito więc wiele 
betonowych pall, co zabrało o- 
siemnaście miesięcy l co także na- .

leży, że wzrost wydajności pracy 
— znacznie niższy od założeń pię
ciolatki — był głównie wynikiem 
wzrostu inwestycji, przy niedosta
tecznym wykorzystaniu w tym ce
lu postępu organizacyjnego i tech
nicznego. Nieosiąganie założeń pla
nu pięcioletniego — pisze A. Kar
piński — w dziedzinie wzrostu wy
dajności pracy jęst najpoważniej
szym niedociągnięciem w realizacji 
tego planu i stanowić będzie głów
ny czynnik wpływający hamująco 
na tempo wzrostu płac realnych w 
latach następnych.

Pewne niekorzystne tendencje ob
serwujemy równocześnie w dziedzi
nie kosztów własnych i akumulacji. 
Zmiany w strukturze produkcji, 
wejście do eksploatacji wielu no
wych obiektów o podwyższonych 
początkowo kosztach produkcji i 
duże regulacje płac, za którymi nie 
szedł odpowiedni wzrost wydajnoś
ci pracy — oto główne przyczyny 
niewykonania zadań planowych w 
dziedzinie akumulacji finansowej. 
Tendencja ta może ograniczyć nasze 
przyszłe możliwości w dziedzinie fi
nansowania inwestycji.

Jak z dotychczasowych wywodów 
wynika — pisze autor — zmiany w 
metodach zarządzania i planowania, 
które przyniosły wiele pozytywnych 
rezultatów, nie dały jeszcze zado
walających wyników. Utrzymuje' się 
nadal duży nacisk na ekstensywne 
metody gospodarowania.

Lata 1966-1967 — pisze dalej 
A. Karpiński— były korzystne dla 
rozwoju produkcji rolnej, co wy
rażało się m.in. w tym, że produk
cja globalna rolnictwa wzrosła o 
ponad 6 proc, (wykonanie około po
łowy zadań przypadających na całą 
pięciolatkę). Lata te przyniosły po
ważny wzrost bazy technicznej w 
rolnictwie, zwiększenie inwestycji i 
dostaw nowoczesnych środków pro
dukcji. Wydatnie wzrósł skup pod
stawowych artykułów rolnych. Po
myślna sytuacja paszowa doprowa
dziła do poważnego wzrostu pogło
wia bydła.

Równolegle z tymi korzystnymi 
na ogół wynikami nastąpiło pewne 
zahamowanie rozwoju pogłowia 
trzody chlewnej, co — zdaniem au
tora — było spowodowane nieko
rzystnym urodzajem ziemniaków na 
terenie siedmiu województw w 1966 
roku i ukształtowaniem się bardzo 
wysokiego poziomu cen ziemniaków 
i zbóż w obrotach między rolnika
mi. Jeśli uwzględnić, że wzrost cen 
tych ziemiopłodów nastąpił w wa
runkach stosunkowo niezłego ogól
nego .urodzaju. tb można stwierdzić, 
że główną jego przyczyną jest nie
nadążanie rozwoju bazy zbożowo- 
paszowej za potrzebami hodowli. 
Gorszy niż w 1966 r. urodzaj ziem- 

leży do robót przygotowawczych. Z 
punktu widzenia formalnego trud
no się przyczepić. Być może, że 
przygotowania nie muslały trwać 
tak długo, , że gdzieś wykonywa 
się je BzyhęieJ. Tak samo zresztą 
Jak właściwy cykl budowy. Gdzie 
indziej trwa to o połowę krócej. 
Lecz tam — redaktorze — mają 
większe doświadczenie l mniej 
przeszkód...

Człowiekowi postronnemu ! do 
tego lalkowi trudno to osądzić. W 
tych sprawach, konia z rzędem te
mu, kto udowodni słuszność diag
nozy. Jeśli jednak przytoczyłem tę 
wypowiedź, Uczyniłem to w tym ce
lu, by pokazać wielorakość Inter
pretacyjnych niuansów. Ten ostat
ni jest może z krainy mitów... Ale 
nawet po rozproszeniu mitów poz»- 
stają Jeszcze fakty. ,

Na przykład: wykonawca także 
pomstuje na dokumentację. Przy o- 
kazji pyta: dlaczego inwestor bez 
kontroli przekazuje ją dalej. Do 
kogo mają pretensję? Podpisaliśmy 
umowę na roboty uwzględnione w 
projekcie. Że potem okazało się, iż 
nie wszystko zostało uwzględnione?... 
My mamy plan napięty do ostate
czności 1 żadnych możliwości ma
newru...

No .cóż. Ale Inwestor też prawdę, 
mówi, na temat nieopłacalności 
przeróbek i drobnych prac. Na o- 
braz całości — tak sądzę — składa 
się wiele elementów. Stare przysło
wie mówi o kij u, który ma dwa koń
ce. Ponadto przypominam sobie 
kierownika ekipy „Mostostalu”, 
który nieoczekiwanie wszedł do 
gabinetu dyrektora „chłodni eks
portowej w budowie” i zdenerwo
wany oświadczył, że zabiera ludzi 
z obiektu. Do budynku, w którym 
pracują przedostał się śnieg, podło
ga pokryta jest lodem, co chwilę 
ktoś się przewraca i w ogóle „nie 
idzie wytrzymać”- Przyczyna: nie- 
oszklone okna. Od sześciu miesięcy 
inwestor nie może doprosić się 
dwóch, trzech szklarzy.

Owszem — mówią ml w Gdań
skim Przedsiębiorstwie Budowni
ctwa Przemysłowego. Nie tylko 
szklarzy nie mamy. Są też kłopoty 
z murarzami, z hydraulikami, ze 
spawaczami. Dlatego przypomnie
liśmy redaktorowi słowa Wieszcza. 
Realiści mierzą zamiary na siły, 
romantycy — na odwrót. Inwesto
rzy są romantykami. Najlepiej wi
dać to w wojewódzkiej komisji 
rozdziału robót. Chętnych — wielu, 
Możliwości przerobowe — ograni
czone. Pod naciskiem przyjmujemy 
więcej niż możemy wykonać. Wra
cając zaś do chłodni, to _ przestoje 
zdarzały się i z tego powodu, że 
brak było materiałów, szczególnie 
reglamentowanych. Bywało, że prze
rywano pracę, bo na czas nie do
wieziono głupiej cegły. Wiadomo — 
spółdzielczość, więc inna ranga po- 

inna szansa ich zaspokoje-trzeb i 
nia.

*
znowu znajduje się w o- 
inwĆstora. Ponownie roz- 

z dyrekcją „chłodni eks

Piłka 
gródku 
mawiam
portowej w budowie”. Informują 
mnie, że na ich budowie Gdańskie

BudownictwaPrzedsiębiorstwo
Przemysłowego nosi szlify general
skie. Lecz to żaden generalny wy
konawca. Generalne nieporozumie
nie...

niaków nie stwarza perspektywy 
nopraww bazy paszowej dla hodow
li trzody chlewnej w roku gospo
darczym 1967/1968.

W planie pięcioletnim zakładano 
— pisze A. Karpiński — że rozmia
ry eksportu w latach 1966 1 1967 
wzrosną w stosunku do 1965 r. o 
8,8 proc., a tymczasem wzrost ten 
wyniesie 11-12 proc. Import miał 
wzrosnąć o 10,5 proc., a wzrósł o 
8-9 proc. Dwa pierwsze lata pięcio
latki były okresem intensywnych 
zmian w strukturze obrotów, zmie
rzających do podniesienia opłacal
ności wymiany z zagranicą. ' .

W eksporcie maszyn i urządzeń 
do krajów kapitalistycznych zazna
czył się poważny wzrost eksportu 
maszyn .indywidualnych przy ogra
niczeniu wywozu kompletnych 
obiektów, co umożliwiło ogranicze
nie udzielanych w związku z tym 
kredytów. Zwiększył się udział wę
gla koksującego (wysekie ceny) przy 
ograniczeniu eksportu innych paliw 
i surowców o mniejszej opłacalnoś
ci. W grupie towarów rolno-spożyw
czych nastąpił duży wzrost ekspor
tu wyrobów bardziej przetworzo
nych przy ograniczeniu wywozu 
mięsa w nieprzerobionym stanie.

Przy globalnym wykonaniu zadań 
zaznaczyły się jednak odchylenia od 
planu struktury obrotów. Dotyczy 
to w szczególności eksportu maszyn. 
Według planu pięcioletniego wywóz 
ten miał wzrosnąć w latach 
1966-1967 o 31,9 proc, w porównaniu 
z 1965 r., a w rzeczywistości jego 
wzrost wyniesie około 21,0 proc. 
Główną przyczyną niewykonania 
zadań jest niedostateczna ilość 
atrakcyjnych maszyn odpowiadają
cych pod względem nowoczesności 
i jakości wymogom zagranicznych 
odbiorców. Równocześnie przekra
czane są założenia dotyczące pozio
mu importu maszyn i urządzeń. Po
gorszenie salda w tej dziedzinie po
krywaliśmy dodatkowym eksportem 
innych grup towarowych, co było 
możliwe m.in. głównie dzięki ko
rzystnym wynikom w rolnictwie. 
Należy się jednak liczyć z tym, że w 
1968 roku sytuacja będzie o wiele 
trudniejsza ze względu na niepewne 
perspektywy produkcji rolnej i nie
korzystne tendencje w kształtowa
niu się cen wielu towarów rolno- 
spożywczych na rynkach świato
wych.

Równocześnie przy korzystnym 
kształtowaniu się naszej sytuacji 
płatniczej w obrotach z ZSRR, na
stąpiło pewne, jej pogorszenie w 
przypadku niektórych innych kra
jów socjalistycznych wskutek szyb
szego wzrostu importu z tych kra
jów.

Wzrost dochodu narodowego w 
latach 1966 i 1967 w porównaniu do

Zastępca dyrektora mówi: —; 
Wiemy, że nie mają lekkiego żywo-; 
ta. Wiemy też,' do czego ńależy do 
pasowywać zamiary. Więc dlaczego 
przyjęli o kilkadziesiąt procent wię
cej zamówień, niż są, w stanie wy
konać? Dlaczego generalny wyko- 
nawća nie czuje się na budowle go
spodarzem, lecz stroną, na równi z 
subwykonawcami? Od koordynacji 
robót — my jesteśmy, od dostaw 
my, od Ingerencji w dokumentacji 
— znowu my. Ón zaś ma swój plan 
1 realizuje go za wszelką cenę. Je
żeli nie u nas. to gdzie indziej.

Wzajemnych pretensji jest co 
niemiara i nie mnie rozstrzygać ra
cje. Chcę Jedynie przekazać kroni
kę dobrze prowadzonej budowy i 
dlatego sądzę.. Czytelnik nie będzie 
mi miał za złe, że na tym urywam' 
litanię skarg typu „kolega”. Chcę 
jednak zwrócić jego uwagę na 
szczyptę specyfiki, graniczącej z 
„kantem”, do czego dyrekcja chłod
ni z ubolewaniem przyznała się i 
co ma ścisły związek ze wspomnia
nymi tylko có kłopotami zaopatrze
niowymi.

Wiadomo: niewielki obiekt po
trzebuje wszystkiego po trochu. 
Niec0 stali, nieco armatury, nieco 
drzewa. Za żadne tam miliony, a 
za kilkanaście lub kilka tysięcy 
złotych, a nieraz — ledwie za kil
kaset złotych. Dla dostawcy takie 
wielkośdi są z reguły nieopłacalne 
i przeszkody tego typu nie należą 
jęszcze d'o „specyfiki'’. Rozpoczyna 
się ona wówczas, gdy owym nie
wielkim obiektem jest obiekt spół
dzielczy. Wtedy korowód absurdów 
tak szybko się rozszerza, że bez 
„sposobu” za żadne skarby go nie 
przerwiesz. 'fak na przykład chłod
nia potrzebowała ileś tam metrów 
kątownika. Zwróciła się do jedne
go z sąsiadów, by odstąpił. Począt
kowo wyraził zgodę. Potem, gdy 
dowiedział się, że chłodnia jest 
spółdzielcza rozłożył ręce na znak, 
iż niestety, nie ma prawa. Szukano 
tych kątowników tydzień, dwa, 
wreszcie ktoś wpadł na pomysł, 
ażeby pisemko z, prośbą o sprzeda
nie kątownika wysłać do „Centro- 
stalu”, z tym, że z pieczątki na pi- 
sęmku wyrzucić wiersz „Centralny 
Żwiązek Spółdzielni Mleczarskich”, 
zostawiając — „chłodnia eksporto
wa w Gdyni, w budowie”. Po
skutkowało.

Udało się raz, spróbowano drugi, 
później trzęci. Słowa „chłodnia 
eksportowa” najczęściej wywiera
ły piorunujące wrażenie, o ile nie 
występowały w „kompromitującym 
sąsiedztwie” z pełną nazwą właś
ciciela. . Zdarzyło się jednak, że 
przez dwa lata nie można było 
znaleźć wykonawcy przenośników 
rolkowych. Zwrócono się do szes
nastu przedsiębiorstw i każde' od
mówiło. Bo portfel zamówień pęka 
w szwach, bo jednostkowa produk
cja jest nieopłacalna, bo przenoś
ników tego typu nigdy nie wyko
nywali... Wreszcie znaleziono wyko
nawcę. Jak widać — nie zawsze 
trick z pieczątką przynosił pożąda
ne rezultaty.

Swoje doświadczenie wieloletnich 
zmagań dyrekcja gdyńskiej chłodni 
zawarła w konkluzji wypowiedzia
nej na pożegnanie: Najłatwiej o 
limit, o wiele trudniej przedostać 
się przez sito komisji rozdziału ro
bót, najgorzej z materiałami. Ina
czej mówiąc: w królestwie inwe
stycji brak harmonii, -

1965 r. wyniesie 11 proc, (zakładano 
9,7 proc.). Jednocześnie nakłady in
westycyjne w 1967 roku były wyż
sze o 18 proc, w stosunku do 1965 r. 
(zakładano 13,5 proc.). W rezultacie 
udział inwestycji w dochodzie na
rodowym wzrósł z 17,6 proc, w 1965. 
roku do 19,4 proc, w 1967 roku.' Sy
tuacja ta wiązała się przede wszyst
kim z szybkim zakończeniefn robót 
Inwestycyjnych pozostałych z po
przedniej pięciolatki i z rozpoczę
ciem programu inwestycyjnego 
obecnego planu 'pięcioletniego, a 
także z ponadplanowymi zakupami 
maszyn, i urządzeń oraz z szybszym 
rozwojem inwestycji ze środków 
własnych przedsiębiorstw i ludnoś
ci. Przewiduje się, że w 1967 r. po 
raz pierwszy od pięciu lat wykonają 
plan przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe. Ujemnym zaś zjawis
kiem jest opóźnienie realizacji in
westycji w przemyśle lekkim i spo
żywczym.

Dalszą część artykułu poświęca 
A. Karpiński spożyciu. W latach 
1966 i 1967 zatrudnienie wzrosło o 
630 tys. osób (zakładano 550 tys.). 
Globalny fundusz płac wzrósł o 18 
proc, (zakładano 13,6 proc.). Prze
ciętna płaca realna wzrosła o 6 proc.

Jednocześnie sprzedaż detaliczna 
wzrosła o około 14,0 proc; (założono 
o 12,5 proc.). Zarysowuje się pewne 
odchylenie w -strukturze przyrostu 
sprzedaży. Udział artykułów żywno
ściowych łącznie z używkami miał 
ulec zmniejszeniu z 45,4 proc, w ro
ku 1965 do 42,4 proc, w r. 1970. W 
rzeczywistości w latach 1966 f 1967 
obserwowano zahamowanie tego 
spadku, co częściowo było związane 
ze znacznym wzrostem dostaw mię
sa w 1966 r. i I półroczu 1967 r. 
Główny jednak przyczyną tego za
hamowania jest niedostateczna ilość 
atrakcyjnych na rynku artykułów 
konsumpcyjnych, a postęp dokona
ny w ciągu ostatnich dwóch lalt na 
tym odcinku jest wysoce niezado
walający.

Prócz tego w omawianym nume
rze „Gospodarki Planowej” piszą: 
Józef Pajestka — Niektóre proble
my opracowywania prognoz i stu
diów przyszłościowych w krajach 
socjalistycznych, Ryszard Wilczew
ski — Makroekonomiczne elementy 
programowania rekonstrukcji branż, 
Wacław Cjrzybowskl — Horyzont 
czasowy a realność planowania, Wa- I 
claw Przelaskowśkl — Dcmograficz- I 
ne aspekty planowania gospodarcze- E 
go, Henryk Król,— Problemy mie- | 
rżenia postępu technicznego, Euge- I 
niusz Milewski — Eksportowe ryn- I 
ki zbytu, mięsa w perspektywie. I

na Bałkanach
Około 90 biur turystycznych, 

przedsiębiorstw podróży, towarzystw 
lotniczych, morskich, kolejowych,. 
autobusowych i 'młodzieżowych; or
ganizacji turystycznych Jugosławii, 
Bułgarii, Rumunii, Grecji i Turcji- 
postanowiło dla przyciągnięcia tu
rystów zagranicznych na Półwysep 
Bałkański wspólnie stworzyć odpo
wiednie warunki podróży i wypo
czynku. Z tych względów; planuje 
się m. in. skoordynowanie dogod
nych rozkładów międzynarodowych 
połączeń wszystkimi środkami ko
munikacji, ujednolicenie taryf prze
wozowych, maksymalne uproszcze
nie formalności dewizowych 1 cel
nych. Wspólne wysiłki zostaną ze
spolone w propagandzie walorów 
turystycznych, wypoczynkowych, 
przyrodniczych,. historycznych, kul
turalnych i folklorystycznych kra
jów bałkańskich. Znacznemu roz
szerzeniu ulegnie także wymiana 
turystyczna pomiędzy wymieniony
mi krajami.

W ub. roku na Bałkanach, mimo 
pewnego zahamowania w ruchu tu
rystycznym z powOdu sytuacji na 
Bliskim Wschodzie, przewrotu W 
Grępji, a także, dewaluacji funta 
szterlinga. przebywało 7,5 min tu
rystów z różnych krajów. 'W samej 
tylko Jugosławii w ub. sezonie let
nim wykorzystano 16 min noclegów, 
tj. o 10 proc, więcej niż w 1966 r.

Już w tej chwili poszczególne 
kraje bałkańskie dla rozszerzenia 
bazy hotelowo-turystycznej opraco
wują poważne inwestycje. Równo
cześnie dokonuje sie reorganizacji 
instytucji będących na usługach tu
rystyki.

W 1962 r. Jugosławia posiadała 
198 872 łóżka w hotelach dla tury
stów zagranicznych, w 1965 r. licz
ba łóżek wzrosła do 385 488, a- W 
1967 r. do 427 400. Wśród powyż
szych danych w 1962 r. udział pry
watnych właścicieli hotelików wy
rażał się liczbą 87 944 łóżka. W 
1965 r. — 144 609, a w 1967 r. — 
166- 609 łóżek.

Jugosławia nie poprzestaje ńa 
prowadzeniu inwestycji własnymi 
środkami finansowymi, ale przy 
rozwoju miejscowości wczasowo-tu
rystycznych przede wszystkim w 
rejonie Adriatyku korzysta z po
mocy Inwestycyjnej ONZ wyraża
jącej się kwotą 1 mlri doi. Chodzi 
tu o plan rozwoju obejmujący bu
dowę hoteli, dróg i lotnisk oraz za
gospodarowanie starych miast ’na 
wyspie Hvar. Dubrownika, Budwy 
i Ulcinj. Zawarto kontrakt z kon-_ 
sorcjum wiosko - polskim „Tekne- 
-Cekop”, w wyniku którego dy
rekcję robót powierzono znanemu 
polskiemu urbaniście Adolfowi Ci
borowskiemu, byłemu naczelnemu 
architektowi Warszawy.

W ramach reorganizacji turysty
ki w tym kraju Komitet Federalny 
Turystyki zaprzestał swej działal
ności; jegó prerogatywy przejął Se
kretariat Federalny dla Spraw Eko
nomiki Narodowej, w składzie któ
rego powstała sekcja turystyki.'Po
nadto przeprowadzono kategoryza
cję hoteli odpowiadającą normom 
międzynarodowym.

Licząc się ze zwiększeniem dewii 
w bież, roku z tytułu turystyki, za
granicznej o 16 proc., konkretnie 
do kwoty 208,8 min doi. (w 1967 r. 
— 180 min doi.) nastąpiła fuzja’biu
ra podróży „Putnik” z przedsiębior
stwem handlu zagranicznego „Pro
gress”. Dzięki temu połączeniu po- 
wstaje potężne przedsiębiorstwo 
handlowo-turystyczne, stwarzające 
poważną konkurencje tak na kra
jowym, jak i zagranicznym rynku 
turystycznym.

Dla dalszego wzmożenia ruchu tu
rystycznego w bież, roku turyści 
zagraniczni będą mogli przebywać 
na terenie Jugosławii beż dewiz 
na tżw. przepustkach turystycz
nych.

W Bułgarii — drugim pod wzglę
dem wielkości turystyki na Bałka
nach kraju — w pobliżu Warny 
projektuje się budowę dalszego 
kompleksu hotelowego o pojemno
ści 10 tys. łóżejc. Niezależnie <od 
tej inwestycji w bież, roku w So
fii i na wybrzeżu Morza Czarnego 
oddanych zostanie do użytku 7 tys. 
łóżek. Oznacza to zwiększenie ilo
ści łóżek hotelowych o 30 proc.

Równocześnie bułgarskie władze 
turystyczne przeprowadzają per
traktacje z dwoma przedsiębior
stwami w NRF na budowę hoteli 
nad Morzem Czarnym. W tej bu- 
doivie partycypować będzie także 
.Balkanturist". Również jedno 1
przedsiębiorstw szwajcarskich u- 
dzieli Bułgarii kredytu na rozbu
dowę urządzeń turystycznych.

Jak dalece myśli się w tym kra
ju o uprzyjemnieniu pobytu tury
stom zagranicznym, niech posłuży 
chociażby ten fakt, iż w nadcho
dzącym sezonie w kąpieliskach 
bułgarskich ukazywać się będzie 
wielojęzyczna gazeta dla obcokra
jowców.

Rumunia w realizowanym obecnie 
planie 5-letnim zainwestuje w tu
rystykę 1,8 mld lei. Głównym te
renem inwestycji jest nadal wy
brzeże Morza Czarnego. Na budo
wę hoteli wszystkich kategorii i 
zagospodarowanie terenów campin
gowych przeznaczono 970 min lei. 
Zamierzone inwestycje pozwolą na 
uzyskanie 8 700 nowych łóżek ho
telowych.

W samym tylko 1970 r. wydatki 
na budownictwo hotelowe w Ru
munii wyniosą 140 min lei. Pro
jektuje się budowę nowych, hotel! 
w Bukareszcie, w miastach, poło
żonych wzdłuż wielkich arterii ko
munikacyjnych i w ośrodkach spor
tów zimowych.

Warto dodać, że obok inwestycji
dokonywanych z budżetu państwa, 
na mocy porozumienia z Towarzy
stwem „PAN-AM” kosztem 6 min 
doi. powstanie w Bukareszcie „In- 
terhotel Continental”. Budowa te
go hotelu rozpocznie sie w 1970 r.,

(KS) I a posiadać będzie 400 pokoi. Mi.S.



C
ORAZ częściej w dyśfcu- 
sj a eh ekonomi cznych ' w 
Czechosłowacji wysuwają, 
się ma czoło problemy nie 
bieżące, toterwencyjne, 
doraźne, a koncepcje per

spektywiczne. W oparciu o' rezul
taty ostatnich dwóch lat'przyjmuje 
się założenie, że podstawowe hamul
ce krępujące rozwój gospodarki 
CSRS zostały usunięte; że — wobec 
tego — można obecnie myśleć real
nie o takich przesunięciach wew
nątrz ekonomiki czechosłowacki ój, 
o takim pokierowaniu procesami 
rozwojowymi, które -umożliwią. ich 
intensyfikację, obniżenie kosztów 
rozwoju gospodarczego, pełniejsze 
dostosowanie się do warunków mię
dzynarodowego podziału pracy ipo- 
przez to zwielokrotnienie efektów 
gospodarki narodowej.

Liczne oficjalne i ' półoficjalńe 
wypowiedzi czechosłowackich oso
bistości życia gospodarczego pozwa
lają na zorientowanie się przy
najmniej w generalnych zarysach 
w kierunkach, uznawanych za de- 
cydu,iące o powodzeniu tych prze
kształceń.

Mottem polityki gospodarczej 
Czechosłowacji na najbliższych kil
kanaście lat, wydaje się być na
stępujące stwierdzenie zawarte w 
opublikowanym 5 stycznia br. ar
tykule wicepremiera CSRS i prze
wodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania Oldricha Cernika1,.Prze
budowa czechosłowackiej., gospodar
ki i jej perspektywy”, w' czasopiś
mie gospodarczym w „Ho&podarskś 
noviny”: i

„Warunki przemysłowe] Czecho
słowacji zmuszają nas do- wysokie
go cenienia sprowadzanych surow
ców i własnej pracy. Każdy mały 
kraj może utrzymać wysoki poziom 
życia jedynie w taki sposób, że 
znajdzie te dziedziny i rodzaje wy
robów, gdzie uda mu się wybić 
wbrew technicznej przewadze i ma
sowości produkcji wielkich krajów. 
To oznacza praktycznie wywóz tech
nicznych umiejętności i wypróbo
wanej zręczności robotników, stale 
poprawianie, produkowanie tego, 
co zadowoli najbardziej wymagają
cego odbiorcę. Stopień ogólnego 
wykształcenia, kwalifikacji pracu
jących objawiają się w tej chwili 
w międzynarodowym podziale pra
cy jako siła wytwórcza relatywnie 
niezależna od takich czynników, jak 
wielkość ekonomiki, bogactwo Za
sobów surowcowych i obszar tery
torialni'.

Z tego wynikają dwa 'generalne 
założenia perspektywicznej polity
ki gospodarczej Czechosłowacji: po 
pierwsze — stawka na aktywne 
uczestnictwo w wymianie między
narodowej [ przede wszystkim u- 
mocnienie swej pozycji w RWPG. 
Po drugie — staranna selekcja dzie
dzin1 ‘produkcji, ■uznanych'" 'ża‘!1rpż- 
wojowe' z przyznanieth ibezvh^$a- 
nych priorytetów tym, gdzie potrze- 
by surowcowe są najniższe? kierun
ki importu surowcowego najdogod
niejsze. szanse przetwórstwa naj
bardziej rozległe, technologia opar
ta na zaangażowaniu stosunkowo 
nielicznej, za to o najwyższych 
kwalifikacjach kadry.

Te założenia polityki gospodar
czej, nieobce zresztą większości kra
jów małych lub średnich, zdają się 
być obecnie w Czechosłowacji trak
towane bynajmniej nie hasłowo, a 
bardzo konkretnie.

Odwołajmy się choćby do liczb 
i zaleceń planu perspektywicznego:
• Import radzieckiej ropy 1 gazu 

ma umożliwić radykalną zmianę 
struktury zużycia surowców energe
tycznych. Udział paliw gazowych 1 
płynnych ma wynieść w roku 1980 
ok. 35 proc. Przejście na bardziej 
ekonomiczne rodzaje paliw przy 
jednoczesnym rozwoju oszczędnych 
sposobów wytwarzania bądź spożyt
kowania energii (wielkie jednostki 
prądotwórcze w elektrowniach, elek
tryfikacja i dieselacja transportu 
kolejowego) przynieść powinno 
według tych założeń — zwolnienie 
tempa przyrostu potrzeb w zakresie 
pierwotnych źródeł energii o ok. '2,5 
proc, rocznie.

O Uzziaje się zą niecelową dal
szą rozbudowę „czarnej metalur
gu”. Po zakończeniu budowy huty 
w Kośicach na Słowacji uzyskane 
zdolności wytwórcze metalurgii wy
starczyć powinny gospodarce naro
dowej co najmniej do roku 1980 
(już w tej chwili CSRS pod wzglę
dem wielkości produkcji stali w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca wy
przedza USA, NRF, Szwecje i ustę
puję na świecie tylko Belgii). W 
..czarnej metalurgii” wchodzą .w grę 
jedynie inwestycje zmierzające , do 
rozszerzenia udziału gatunków u- 
szlachetnionych stali i modernizacji 
urządzeń produkcyjnych w starych 
hutach.

„W wyniku tych zmian — pisie 
w cytowanym wyżej artykule wi
cepremier i przewodniczący Pań- 
stmowej Komisji Planowania CSRS 
Oldfich Cernik — będzie można 
\stotnie obniżyć udział wydobycia 
paliw, rud i czarnej metalurgii W 
globalnych nakładach inwestycyj
nych w przemyśle, a to z ok. 36 
proc, przeciętnie w ciągu minionych 
10 lat z „grubsza o połowę; tym sa
mym otw:era się pole dla szybśze- 
ao rozwoiu chemii, jak i dla re
konstrukcji technicznych oraz mo
dernizacji przemysłu przetwórcze
go".

*

Krótko mówiąc: kosztem przemy
słów surowcowych następuje przy
spieszenie rozwoju przemysłów prze? 
twórczych. Ale- pojęcie Ińteńsyflr 
kacji ror.vo.iu przemysłów przetwór
czych nie jest bynajmniej jedno- 
zraczne. identyczne we wszystkich 
gałęziach. W pewnych, gałęziach?; 
np. w chemii, odgrywającej jeszcze 
stosunkowo skromną rolę w' wv- 
twórczośri przemysłowej Czechó-. 
ś'owa?ji (udział produkejf?^

— w porównaniu ze stanem obec
nym — produkcja włókien synte
tycznych zwiększyć alę ma o ok. 
800 proc., tworzyw sztucznych o ok. 
400 proc.

Efektem Intensywnej rozbudowy 
chemii ma być m. in. oparcie w 50 
proc, potrzeb surowcowych prze
mysłów tekstylnych 1 obuwniczych 
na surowcach syntetycznych i in
wazja chemii — przede wszystkim 
tworzyw sztucznych — w przemyśle 
elektromaszynowym.

Specyficzna rola w zamierzeniach 
perspektywicznych przypada prze
mysłowi maszynowemu. Wyroby te
go przemysłu w dalszym ciągu ma
ją stanowić podstawowy artykuł 
eksportowy i legitymację obecności 
Czechosłowacji na rynkach świa
towych, podstawowe źródło dewiz, 
za które będą sprowadzane z za
granicy potrzebne surowce, produk
ty rolno-spożywcze, usługi inwesty
cyjne, niektóre rodzaje maszyn 1 u- 
rządzeń itp. Mimo bowiem zakłada
nej intensyfikacji rolnictwa w pla
nie perspektywicznym, osiągania 
średniorocznie 2,5 proc, przyrostu 
produkcji wobec5dotychczasowego 
1 — proc, wzrostu, zakłada się po
trzebę utrzymania Importu żyWno- 
ści także w przyszłości. Brak ludzi 
do pracy skłania Czechosłowaków 
do rozpatrzenia możliwości ewen
tualnego zlecania budowy różnych 
obiektów firmom zagranicznym. 
Co więcej produkty przemysłu 
elektromaszynowego stanowią dzie
dzinę wyjątkowo korzystną dla 
specjalizacji, gdzie szanse zajęcia 
pozycji wiodącej w wielu konkret
nych grupaćh wyrobów w RWPG 
oceniane są jako stosunkowo naj
większe 1 szczególnie atrakcyjne dla 
gospodarki Czechosłowacji, co po
winno zachęcać do rozwijania tej 
gałęzi przemysłu. Ale nie w ogó
le. niet bez oglądania się na to. o 
jaką produkcję chodzi. Nie przez 
windowanie wskaźników wzrostu, 
a poprzez staranną selekcję tego, 
co się robi.

Przewidywane tempo rozwoju 
produkcji maszynowej nie jest re
welacyjne: szacunki oparte na ana
lizie przewidywanej chłonności ryn
ku wewnętrznego i zagranicznego, 
a przede wszystkim na ocenie zdol
ności obsługi tego rozwoju przez 
prace naukowo — badawcze, zabez
pieczające najwyższy światowy stan
dard produkcji, zakładają ok. 5- 
procentowy wzrost produkcji maszy
nowej średniorocznie do roku 
1980. Takie tempo umożliwia, zda
niem czechosłowackich ekonomi
stów, utrzymywanie dominującej 
pozycji wytwórczości tego przemy
słu w globalnej wartości produkcji 
przemysłowej CSRS. Jest w pełni 
prawdopodobne, że nie będzie to 
najdynamiczniejszy wskaźnik wzro
stu w produkcji przemysłowej i nie 
wyklucza się nawet ewentualności, 
że kształtować się on będzie poniżej 
przeciętnej dla całego przemysłu.

Rozwój przemysłu maszynowego 
w przyszłości polegać więc ma prze
de wszystkim na zmianie proporcji 
wewnątrz tego przemysłu. Nie roz
porządzamy jeszcze szczegółowymi 
szacunkami, w jakich branżach 1- 
kosztem jakich branż następować 
mają te przesunięcia wewnątrz 
przemysłu budowy maszyn do roku 
1980, Nieco informacji na ten te
mat dostarczają jednak skorygowane 
założenia bieżącej pięciolatki. Moż
na chyba przyjąć, że są one cha
rakterystyczne także dla dalszego, 
perspektywicznego rozwoju. W opu
blikowanym przed kilku tygodnia
mi czasopiśmie „Hospodarskć no
viny” w artykule pt. „Polityka go
spodarcza i plśn”, I zastępca prze
wodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania Drahomir Dworśk pi
sał:

,/...) wewnątrz przemysłu budo
wy maszyn przebiegają wyraźne 
zmiany strukturalne: szybko rozwi
ja się np. produkcja przemysłu e- 
lektronicznego, technik obliczenio
wych, samochodów osobowych, u- 
rządzeń dla transportu i manipu
lacji materiałami i niektórych in
nych maszyn i urządzeń; w prze
ciwieństwie do 'tego spada tempo 
produkcji np. traktorów, niektó
rych maszyn rolniczych i In.”

nej wynosi niespełna 8 proc.), chodzi 
także o przyspieszenie wzrostu Iloś
ciowego produkcji, z wyraźnym o- 
kreślenlem dwóch branż, którym 
przypada rola wiodąca: produkcja 
włókien syntetycznych t tworzyw 
sztucznych. Jeszcze w ubiegłej pię
ciolatce przyrost produkcji chemicz
nej wynosił 54 proc. W pięcio
latce bieżącej wynieść ma jtiż 63 
proc. Opublikowane liczby, doty
czące zamierzeń perspektywicznych, 
nie r-odają konkretnych wskaźników 
wzrostu dla całego przemysłu che
micznego. Operują ome jedynie 
wskaźnikami dotyczącymi dwóch, 
uznanych za priorytetowe w tej ga
łęzi przemysłu, branż: do roku 1980

Te zmiany strukturalne pozwala- ' 
ją przypuszczać, że „niełaską” do
tknięte zostają branże 1 wyroby 
przemysłu maszynowego, gdzie 
wchodzą w grę duże gabaryty Wa
gowe, duże ilości zużywanego do 
produkcji metalu i spory udział 
prostej, nie wymagającej specjal
nych kwalifikacji, obróbki mecha
nicznej. Nawet wówczas, gdy — jak 
w przypadku ciągników — wyrób 
jest technologicznie dosyć skompli
kowany i gdzie nawet w tej chwi
li poziom rozwiązań konstrukcyj
nych odpowiada wysokim standar
dom światowym, rozporządza się 
sporym doświadczeniem produkcyj
nym i dość rozległymi rynkami zby-

Czechosłowacja 1967
(II)

Perspektywy
KRZYSZTOF KRAUSS

tu także za granicą (roczny eksport 
ok. 15 tys. sztuk, w tym do krajów 
rozwiniętych gospodarczo takich 
jak np. Francja). 

nych rodzajów .stosunków ekono
micznych opartych na międzynaro
dowym podziale pracy”.

*

Plany I zamierzenia na przysz
łość obejmują także przekształcenia 
na rynku wewnętrznym. Założenia 
perspektywiczne przewidują śred
nioroczny przyrost dochodu naro
dowego w przyszłym dziesięciole
ciu w wysokości' ok. 5 proc, i w 
przybliżeniu identyczny wzrost spo
życia.

„W ramach tego rozwoju pozio
mu życiowego dojść powinno do 
pewnych korzystnych jakościowych 
zmian w strukturze konsumpcji to
warów. a to do zwiększenia udzia
łu towarów przemysłowych (prze
de wszystkim artykułów długotrwa
łego użytku) w obrotach detalicz
nych, zapewnienia priorytetu bu
downictwa mieszkaniowego i szyb
szej budowy szkół, szpitali i innych 
nieprodukcyjnych inwestycji" (O. 
Cernik. Przebudowa czechosłowac
kiej gospodarki i -jej perspektywy).

W Czechosłowacji uważa się, że 
Jedną z, przyczyn dotychczasowej 
stagnacji struktury spożycia (udział 
artykułów pochodzenia przemysło
wego w ogólnych obrotach handlu 
detalicznego utrzymuje się prak
tycznie na poziomie niezmienio
nym od roku 1960), jest niewłaści
wy układ cen. Co więcej: niepra
widłowe proporcje cen, wciąż jesz
cze utrzymujące się mimo paru ich 
korekt w ostatnich latach, deformu
ją oddziaływanie rynku na (produ
centów. utrudniają racjonalny ra
chunek ekonomiczny i przyczyniają 
się do spaczenia struktury gospodar
ki narodowej.

Oto, co plsze na ten temat Dra
homir Dvorak w artykule „Polity
ka gospodarcza i plan.”:

„Na dalszą metę nie można do
konać postępu na dotychczasowej 
platformie, gdzie wciąż jeszcze 
znaczną liczbę wyrobów i usług do
tujemy i w ten sposób stwarzamy 
„sztuczne" zapotrzebowanie, a w 
innych wypadkach przeciwnie two
rzymy hamulce spożycia poprzez 
wysoki podatek od obrotu. To roz
wiązanie deformuje wydatki konsu
mentów < nieustannie wytwarza u 
nich uczucie, że ich poziom życia 
nie nadąża za poziomem naszej eko
nomiki".

Oldfich Cernik, w artykule „Prze
budowa gospodarki czechosłowac
kiej i jej perspektywy”:

„Widzimy zatem konieczność kon
sekwentnego kroczenia w kierunku 
obiektywizacji cen tak, aby sta
wały się coraz precyzyjniejszym 
miernikiem efektywności produkcji 
i nakładów inwestycyjnych... po
szczególni producenci stopniowo bę
dą wystawiani na silniejszy nacisk, 
który poprowadzi ich do lepszego 
gospodarowania surowcami i po- 
szukiwąnta,,dróg, „efektywnego za
spokajania, potrzeb., społeczeństwa".

- . .* ?/ ,r..

*

Cźechoslowacy skłonni są więc 
rezygnować nawet z produkcji do
brze opanowanej, ale materiało- 
chłonnej 1 pracochłonnej, zastępu
jąc ją nowymi wyrobami, gdzie nie
wielkiemu wkładowi materiałowe
mu towarzyszy wysoki udział pra
cy koncepcyjnej, kwalifikowanej, a 
stosunkowo niewielki wkład pomoc
niczej pracy prostej. Nie chodzi 
więc o produkcję pracochłonną w 
ogóle, a przeciwnie: wymagającą 
załóg stosunlcowo mniej licznych za 
to solidnej podbudowy fachowej. 
Za te produkty, weryfikowane na 
rynkach rozwiniętych państw kapi
talistycznych („Gdy chodzi o roz
wiązanie problemu zrównoważenia 
stosunków zewnętrznych z rozwinię
tymi krajami kapitalistycznymi, mu
limy wychodzić z tego, że rynki 
tych krajów nic są dla nas tylko 
źródłem potrzebnego importu, ale 
zarazem najostrzejszym egzaminem 
jakości, technicznego poziomu i e- 
fektywności naszych produktów oraz 
zdolnośdouasZego handlu zagranicz
nego”. D. Dvofńk) 1 w szerokim 
zakresie eksportowane do państw 
socjalistycznych („Podstawowe zna
czenie dla rozwoju naszego handlu 
zagranicznego będzie także nadal 
mieć rosnąca wymiana towarów i 
usług z krajami obozu socjalistycz
nego”, D. Dvofńk), Czechosłowacja 
zamierza sprowadzać z zagranicy 
wszystko, co jej potrzebne, a czego 
albo sama nie ma w dostatecznych 
Ilościach, albo po prostu samodziel
ne zaspokajanie potrzeb w tej dzie
dzinie uważa za nieopłacalne.

Plan 1 zasady polityki gospodar
czej powinny zmierzać m. in. „do 
zapoczątkowania długotrwałego pro
cesu zmian w dotychczasowych na
szych stosunkach ekonomicznych z 
zagranicą — plsze w artykule „Po
lityka gospodarcza 1 plan” D. Dvo- 
fśk — w których odgrywa dotych
czas przeważającą rolę prosta wy
miana towarów, a to w ten sposób, 
aby stopniowo tworzyć pole dla 
szerszego wykorzystania nowoczes-

FNDONEZJA — 
WSPÓŁPRACA Z HOLANDIĄ
Zgodnie ■ oświadczeniem agencji te

legraficznej „Antara” rząd Indonezyjski 
zaakceptował utworzenie mieszanego 
przedsiębiorstwa, w skład którego 
wchodzą Centralny Bank Indonezji oraz 
Bank Holenderski. Spółka zajmie aię 
finansowaniem przedsięwzięć gospodar
czych zmierzających do rozwoju eko
nomiki Indonezji, głównie związanych 
z produkcją artykułów eksportowych.

Według informacji ministerstwa fi
nansów wartolć eksportu indonezyjskie
go w roku 1967 wyniesie 456 min doi., 
wobec założonych 475 min doi. Nato
miast wartość Indonezyjskiego Importu 
wyniesie za rok 1967 kwotę 720 min 
doi. wobec 528 min doi. za rok 1966.

(ww)

REFORMA PŁAC
W HANDLU WEWNĘTRZNYM 

CSRS
W bieżącym roku wprowadzona zosta- 

Je w życie reforma plac w handlu we
wnętrznym CSH9. W Jej wyniku powin
no nastąpić zbliżenie plac w handlu do 
średniego poziomu plac w przemyśle. 
Reforma ma na celu zwiększenie zain
teresowania pracą w tym dziale gospo
darki narodowej, szczególnie mężczyzn, 
zrekompensować ma niewygody wyni
kające z uciążliwych godzin pracy, z 
konieczności pracy w dniach, gdy inni 
korzystają z wypoczynku (w Czechoslo 
wacjl Stopniowo wprowadzany Jest s- 
dniowy tydzień pracy, sklepy zaS czyn
ne są- także w sobotę, a niektóre 1 w 
niedziele).

dek)

Chodzi więc — wydaje się — o 
takie zespolenie rynku wewnętrz
nego z rynkiem światowym, o ta
kie przybliżenie m. in., proporcji 
cen wewnętrznych do cen świato- 
wyoh, aby ceny wewnętrzne współ
grały ź obiektywnymi - kryteriami 
efektywności obowiązującymi na 
rynkach międzynarodowych 1 nie 
prowadziły — jak to dzieje się obec
nie — do podwójnej, fałszywej, my
lącej buchalterii.

W Innym miejscu we wspomnia
nym artykule O. Cernik wysuwa 
tezę, że „w krajach, do których 
należy CSRS nie można naślado
wać struktury wielkich państw, ale 
trzeba znaleźć pod naciskiem świa
towego rynku najefektywniejszą 
specjalizację... Analizy pokazały, że 
obecna struktura gospodarki naro
dowej nie sprzyja w pełni inten
sywnemu rozwojowi gospodarcze
mu i dlatego wkroczyliśmy na drogę 
jej stopniowej optymalizacji".

światy

WZROST WYDATKÓW 
NA USŁUGI W CSRS

Z badań budżetów rodzinnych wy
nika, że w ostatnim czacie w CSRS 
wzrastają wyraźnie wydatki na ualugi. 
Tak np. w roku 1966 — w porównaniu 
z rokiem poprzednim — wydatki te 
wzrosły o ok. 9-10 proc. W porównaniu 
z rodzinami robotniczymi, rodziny 
urzędnicze wydają na usługi o ok. 39 
proc, więcej koron, natomiast rodziny 
rolników — spółdzielców o ok. 25 proc, 
mniej. Najwydatniej wzrastają wydatki 
za usługi związane z urlopem i wypo
czynkiem. W rodzinach robotniczych 
zwiększyły się one ostatnio o 43 proc, 
urzędniczych o 40 proc., u rolników — 
spółdzielców o 17 proc.

(K. K.)

EKSPORT ŚWIATOWY 
ZA 1967 ROK

Według wstępnych danych Sekreta
riatu ONZ, które zostały oparte na sta
tystykach dotyczących trzech pierw
szych kwartałów ub. roku, globalna 
wartość eksportu łwiatowego za cały 
rok 1967 ukształtuje się na poziomie 
215 mld doi. wobec 204 mld doi. w ro
ku 19(6. Mimo li w roku ubiegłym 
nastąpił wzrost łwiatowego eksportu 
w wielkościach absolutnych, przyrost 
procentowy wynosi zaledwie ok. 5 proc, 
wobec 8 proc, w roku 1965 1 9 proc, w 
roku 1966.

Szacunki ONZ mówią, że eksport kra
jów rozwiniętych i rozwijających się, nie 
uwzględniając wartotci wywozu krajów 
socjalistycznych, wzrośnie w roku 1967 
do 190 mld dolarów. W roku 1966 ten 
sam eksport wynosił 180,5 mld doi. War
tość eksportu krajów rozwijających się, 
Jak przewidują szacunki, pozosame bez 
zmian i wyniesie ok. 39 mld doi.

ŚWIAT'EKONOMIA'POLITYK A

Orędzia bez rewelacji
Oczekiwane ze zrozumiałym /zainteresowaniem orędzia kongresowe pte- 

zydenta Johnsona „o stanie państwa”, budżetowe i gospodarcze, przyniosły 
tym razem ogólne rozczarowanie? Zawiedli się zarówno ci, którzy spodzie
wali się nowych koncepcji politycznych, zwłaszcza w sprawie Wietnamu, 
jak 1 ci, którzy liczyli na istotne zmiany programu gospodarczego, lub przy
najmniej na obszerniejsze umotywowanie akcji ratowania bilansu płatni
czego, zapowiedzianej 1 stycznia br.

Były to orędzia bez rewelacji; lakoniczne w treści i formie, złożone 
z ogólników 1 pomyślane raczej jako pierwsze wystąpienia w nadcho
dzącej kampanii wyborczej. Ale nawet te zwięzłe dokumenty tekstu, na
kłaniają do poważnych refleksji. Nie dlatego, żeby można w nich odkryć 
coś nowego, lecz dlatego właśnie, źe. nie ma w nich nic nowego. Charak
teryzuje to niedwuznacznie obecny kierunek amerykańskiej myśli poli
tycznej i ekonomicznej i potwierdza zarzuty wysuwane przez przeciwni
ków 1 krytyków Johnsona czy to w samych USA, czy zagranicą.

Szef administracji waszyngtońskiej zapowiedział rekordowy btldżęł ni 
rok finansowy 1988/69 (od llpca do czerwca), zamykający się po «tronie 
wydatków sumą ok. 188 mld dolarów, z czego 77,2 mld dolarów przezna- 
cza się na cele wojskowe. Natomiast po stronie dochodów przewiduje 
się 178 mld dolarów. Oznaczałoby to deficyt ok. 8 mld dolarów. Jedno
cześnie prezydent oznajmił, że tegoroczny deficyt budżetowy wyniesie 
zapewne 20 mld dolarów w porównaniu z 9,9 mld dolarów w roku po
przednim.

Wymowa tych sum staje «lę bardziej wyraźna, Jeśli weźmlemy pod 
uwagę tahe sżczegóły. Mimo zapowiedzianej znacznej redukcji deficytu 
budżetowego drogą podwyższenia podatków, co najwidoczniej adresowa
ne zostało do republikańskiej opozycji, zarzucającej rządowi brak umiaru 
w kierowaniu finansami państwowymi, wydatki wojskowe mają wzro
snąć ó 2,9 mld dolarów; przy czym zakłada się, że koszt prowadzenia 
wojny wietnamskiej zwiększy się w nowym roku finansowym do 25,75 
mld dolarów, w porównaniu z ok.'24;5 mld dolarów w roku bieżącym. 
Okazało się także, że w roku finansowym 1967/68 wydatki wojskowe 
kształtują się na poziomie wyższym o blisko 6 mld dolarów niż projekto- ■ 
wano. Tej gorzkiej pigułki nie osłodzą zapewne obietnice administracji 
waszyngtońskiej pokrycia wspomnianej nadwyżki przez „zrekonstruowa
nie” programu obrony, lub dokonanie odpowiedniego „virement” Z - in
nych pozycji budżetowych.

Sprawa jest więc jasna: wojna wietnamska oraz całość militarnych 
przedsięwzięć USA w skali światowej, wymierzonych przeciwko wszyst
kiemu „co nowe”, stały się głównym elementem nie tylko globalnej stra
tegii politycznej Waszyngtonu, lecz również amerykańskiego życia-go
spodarczego.. To co nazywano przed, kilkoma laty „new economics” — 
nowym kierunkiem stosowanej myśli ekonomicznej, zainicjowanym 
przez Johna F. Kennedyego i jego ekipę, co określano mianem „keyne- 
siżmu drugiej połowy XX wieku”, przerodziło się w zwulgaryzowaną 
koncepcję nakręcania koniunktury przy pomocy zbrojeń i ubocznego 
posiłkowania się bodźcami lub' hamulcami fiskalnymi, w celu łagodze
nia nieuchronnych w takiej sytuacji presji inflacyjnych.

Na papierze pozostały wzniosłe deklaracje o „wielkim społeczeństwie", 
„walce z nędzą”, wyrównywaniu dysproporcji społeczno-gospodarczych. 
Wystarczy wskazać, że podczas gdy na .zbrojenia przeznacza się w nowym 
budżecie ponad 72 mld dolarów, program przekwalifikowania robotników 
dotkniętych stałym bezrobociem ma pochłonąć sumę zaledwie 2,1 mld do
larów, a na przebudowę miast obraca ,,się kwotę 1 mld dolarów.

Można powątpiewać, czy dla przeciętnego podatnika amerykańskiego^ 
któremu mówi się o konieczności zwiększenia obciążeń fiskalnych o 10 
proc., pocieszające będą .obietnice prezydenta dotyczące roztoczenia kon
troli nad jakością towarów, technicznymi .warunkami bezpieczeństwa 
samochodów itp.

Wiele, uwagi poświęcił Johnson w swych orędziach obronie dolara, cho
ciaż i w tej sprawie nie powiedział nic nowego: jeszcze jedno zapewnienie 
o nienaruszalności obecnej ceny złota.— 35 dolarów za uncję — oraz 
wzmianka o konieczności zredukowania w roku bieżącym ujemnego salda 
bilarisu płatniczego b 3 mld dolarów, przy równoległym — jak to sfor
mułował prezydent — „wzmocnieniu” międzynarodowego systemu walu
towego przez. odmrożenie całości amerykańskich rezerw szlachetnego 

.metali;. ■.ę
Dodajmy,' że na • dzień 10--stycznia br.- zapas”-złoła~w skarbcu USA 

przedstawiał wartość 11,98 mld. dola^ów, z czego około 10,3 mld przypa
dało ńa obowiązujące -dotychczas? ustawowe .pokrycie-kruszcowe amery
kańskiego pieniądza. Wynika » z tego, że tylko półtora miliarda .mogło 
służyć na potencjalne zagranfeznę konwersje banknotów dolarowych na 
złoto. A w posiadaniu obcych „wierzycieli” Fortu Knox znajduje się 
suma ok.-30 mld dolarów... W tych warunkach odmrożenie owej .usta
wowej rezerwy może rzeczywiście być pomocne. Ale czy dolar pozostanie 
wtedy tym, czyni był dotychczas? Ktoś słusznie zauważył, że jedynym 
realnym pokryciem waluty amerykańskiej będzie w takim wypadku go
spodarka USA, która nie jest zdrowa.

Johnson ominął właściwie w swym orędziu „o stanie państwa” drażliwą 
sprawę ograniczeń Inwestycji amerykańskich w niektórych krajacn 
1 ubocznie tylko wspbmniał o potrzebie zmniejszenia wydatków turystycz
nych. Trudno się dziwić prezydentowi, że wołał usunąć w cień te'zagad- 
nienla, będące przejawem poważnych kłopotów finansowych 1 niemal 
rozpaczliwego ratowania się z ciężkich tarapatów,, jeśli jednocześnie 
oznajmił o zwiększeniu wydatków na wojnę wietnamską do przeszło 25 
mld dolarów. •

Czym bowiem są w zestawieniu z tym faktem proponowane przez 
Johnsona oszczędności? Oczywiście dewizowy koszt operacji wojskowych 
na Półwyspie Indochińsklm jeśt mniejszy niż całość wydatków, przezna
czonych na ten cel. Na podstawie różnych informacji można przypuszczać, 
że koszt ten wynosi właśnie ok. 3 mld dolarów, a więc tyle, o ile 'szef 
administracji waszyngtońskiej chćiałby zredukować deficyt bilansu płat
niczego. Ta zb;eżność sum jest chyba wymowna...

JAN S1ERZPUTOWSKI

W krajach socjalistycznych natomiast 
— według wymienionego Irńdla — 
wartość eksportu wzrośnie O 7 proc, do 
25 mld doi, ‘

Za dziewięć miesięcy roku ub. warto!ć 
eksportu krąjOw uprzemysłowionych 
wyniosła 110 mld doi,, czyli wzrosła .o 
ok. 6,6 proc, w stosunku do roku 1966. 
Spotrńd tej grupy krajów wzrost eks
portu (w proc.) zanotowano: w Kana
dzie — o 11 proc. (7,7 mld doi.), w Ja
ponii — o 9 proc. (7,6 mld doi.), w NRF 
— o 8,6 proc. (15,1 mld doi) i w Holan
dii — o 7.6 proc, (5,4 mld dOk). W 
mniejszym stopniu i wzrósł eksport w 
USA — o 5,4 proc. (23,3 mld doi.), w 
W. Brytanii — o 4,7 proc. (10,8 mld 
doi.), i we Francji — o 3,1 proc. (8,3 
mld doi.).

Nie . pozbawiony clekawoicl Jest fakt 
te wartość eksportu Unii PoludnFuwo- 
AfrykańskieJ, mimo stosowanego w . sto
sunku do lego kraju embarga — wzro
sła w roku ub. o 17 proc. (l,t mld doi.).

(W. W.)

UDANA IMPREZA 
POLSKO-BELGIJSKA

Sprawy rozwoju mytu naukowo-tech
nicznej i nowoczesnych technologii są 
niezmiernie istotne dla wszystkich kra
jów europejskich, a dla naszego kraju 
w szczególnotcl. W związku a tym' u- 
trzymywanle stałej łącznoici i kontak
tów w tej dziedzinie z poszczególnymi 
ojrodkaml w Europie cieszącymi . się 
międzynarodowym uznaniem powinno 
być stalą formą ptacy polskich orga
nizacji technicznych i naukowych.

Dlatego tet z uZrianlem należy odno
tować. zorganizowanie w dniach od 13,- 
do 24 a ycznla br. w Warszawie Tygod
nia Techniki Belgijskiej przez'Komitet 
Współpracy Gospodarcze! z Zagrnhlcą 
przy Radzie Ministrów PRL, Naczelną 
Organizację Techniczną | Belgijską 
Izbę Handlu Zagranicznego, impreza ta 
obejmowała dwie połączone wystawy: 
o cyklu produkcji plutonu I o osiąg
nięciach belgijskiego wzornictwa prze
mysłowego.

Jednocześnie w czasie trwania tygod
nia czołowi przedstawiciele, naukowcy 
i Inżynierowie czterdziestu firm belgij
skich wygłosili Około «0 odczytów z 
dziedziny energetyki jądrowej, przetny- 
stu elektrotechnicznego, elektronicznego, 
przemysłu włókienniczego; metalurgii 
s.alt, żelaza i metali kolorowych, prze
mysłu chemicznego, fotograficznego, 
Spożywczego i wytwarzającego szkło.

Imprezę tą zorganizowano w tamach 
umowy o współpracy ekonomicznej, 
przemysłowej 1 technicznej zawartej 
pomiędzy PRL a Belgljsko-Ltiksembur- 
tką Unią Ekonomiczną w 196$ roku.

Jeżeli chodzi o wystawy, to wzbudziły 
one duże zainteresowanie nie tylko 

' wtród fachowców, lecz wlród młodzieży 
ze szkól technicznych 1 llceilnych. 
Szczególnym zainteresowaniem cieUyla 
się wystawa o produkcji plutonu. Eks
pozycja ta umożliwiła młodzieży i stze- 
rokiej publiczności zapoznanie się z 
metodami produkcji paliw Jądrowych, 
które zaczynają polladać decydująco 
znaczenie w Wytwarzaniu energii elekt
rycznej.

Na wystawie wzornictwa prtemyslo- 
wego zaprezentowano tekstylia, dywany, 
naczynia, grzejniki, meble biurowe Itd.

W czasie trwania tych imprez odby
ły się też obrady II sesji polsko-belgij
skiej komisji mieszanej do spraw współ
pracy przemysłowej 1 naukowo-technicz
nej. Omówiono problematykę współpra
cy w przemytle maszynowym, chemicz
nym i elektronicznym.

Należy podkreślić, te strona belgijska 
poważnie potraktowała zorganizowane 
Imprezy, o czym iwiadczy przybycie 
fachowców wysokiej klasy. Jednocześnie 
w Warszawie z związku z wymieniony
mi Imprezami- i obradami przebywała 
grupa wysokich urzędników f polityków 
z ministrem pełnomocnym w belgijskim 
MSZ i MHZ a. Ernemanem.

Można mieć nadzieję, Ze nawiązano 
kontakty, rozmowy fachowców, Inży
nierów, naukowców i handlowców przy
czynią się do Intensyfikacji obrotów 
między Polską I Unią Belgljsko-Łuk- 
semburską ponad kwotę M milionów 
dolarów osiągniętą w 1967 roku. Na pew
no przyczyniły się one do pogłębienia 
wzajemnej wiedzy o kierunkach rozwo
ju 1 Osiągnięciach myJU naukowo tech
nicznej na twlecie, w Belgii i sr Pol» 
oe.

M. D.
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PBASA oprobl&mach gospodarczych
Dyskusja nad perspektywami rozwojowym!, Jaka 

p od czasu do czasu toczy się na łamach naszej prasy, 
dotyczy zwykle spraw zasadniczych — struktury 
przemysłu, wielkości dochodu narodowego, proble- 

« mów demograficznych. Nie zawsze bowiem potrafi- 
p my — nawet wybiegając myślą wiele lat naprzód — 

oderwać się od realiów dnia powszedniego, od za- 
« gadnień, które dzisiaj wydają się nam najważniejsze 
j 1 najpilniejsze do rozwiązania. Czy jednak przysz- 

łość nie będzie koncentrować się na problemach 
jakościowo innych?

s: Pretekstem do zadania tego pytania stały się dwie 
y publikacje z ostatniego tygodnia. Pierwsza z nich — 
i; to artykuł Zofii Raduckiej pt. „Nadzieja 9 milionów”, 
■, zamieszczony w „TYGODNIKU DEMOKRATYCZ- 
) IIYM”. Artykuł ten omawia zagadnienia poruszone 

na pierwszej krajowej konferencji poświęconej eko- 
nomiczno-społecznej roli gospodarstwa domowego. 
Pozornie futurologia nie ma zbyt wiele wspólnego 
z garnkami, ale — jak się okazuje — pogląd taki 
jest zdecydowanie błędny. Popatrzmy na kilka liczb 
dotyczących dnia dzisiejszego. W Polsce istnieje 9

1 milionów gospodarstw domowych. Dysponują one w 
skali roku 300 miliardami złotych, a więc sumą 
wyższą od budżetu państwa. W gospodarstwach tych
codziennie obywatele (a głównie obywatelki) nasze-

go kraju przepracowują 88 min godzin, to Jest o 20 
proc, więcej niż w całym przemyśle. Te dane obra
zują skalę problemu w dniu dzisiejszym. A w przy
szłości? •

W przyszłości racjonalna organizacja gospodar
stwa domowego stać się powinna jednym z najistot
niejszych czynników przekształcających zarówno ob
licze cywilizacyjno-kulturalne kraju, jak i stymulu
jących przyspieszenie wzrostu gospodarczego. Szybki 
postęp techniczny w tej dziedzinie oraz idący za tym 
wzrost wydajności pracy w gospodarstwie domowym 
wyzwoli bowiem ogromny potencjał zarówno w sen
sie ekonomicznym, jak i społecznym. Można tu przy
toczyć argumenty tak oczywiste, jak umożliwienie 
wzrostu' aktywności zawodowej kobiet, co po roku 
1980 będzie głównym źródłem przyrostu siły robo
czej, czy' wpływ zracjonalizowania prac w gospodar
stwie domowym na możliwość dokształcania się 
1 podnoszenia kwalifikacji przez ludzi pracujących 
już zawodowo. Związki te są jednak bardziej skom
plikowane. Jest już truizmem stwierdzenie, że nasz 
rozwój gospodarczy w coraz większej mierze uzależ
niony będzie od wzrostu wydajności pracy. Ten 
ostatni łączy się najczęściej z szeregiem czynników 
takich, jak uzbrojenie techniczne, organizacja przed
siębiorstwa, poziom kwalifikacji, a więc z elemen-

taml bezpośrednio dotyczącymi procesów produkcyj
nych. Tymczasem na aktywność zawodową i możli
wość Intensyfikacji pracy wpływa przecież, wiele 
czynników związanych właśnie z organizacją gospo
darstwa domowego, z wysiłkiem, jaki musimy wkła
dać w zakupy, przygotowanie pożywienia, sprzątanie 
1 tysiące innych domowych czynności. Gospodarka 
nasza nie może — jak dotychczas — pochwalić się 
zbyt wielkimi sukcesami w rozwijania usług ułatwia
jących pracę w gospodarstwie domowym. Nasz sy
stem oświaty i szkolenia również niewiele zrobił, 
aby zapropagować racjonalne metody prowadzenia 
domu i zachęcić. do wykorzystania już istniejących 
możliwości technicznych w tym zakresie.

Drugi artykuł, który chcemy zasygnalizować ffa- 
szym Czytelnikom to „Pigułka do przełknięcia”, przy
gotowana przez Jerzego Urbana, a zapropontiwana 
nam przez „POLITYKĘ”. Chodzi o pigułkę antykon
cepcyjną, stosowaną doustnie, zapobiegającą ciąży. 
Autor gorąco propaguje rozpowszechnienie tego środ
ka, uważając, że pomoże on w rozwiązaniu wielu 
istotnych problemów społecznych 1 ekonomicznych. 
Sądzi on, że istniejące opory w tym względźie nie 
mają racjonalnych podstaw, a wynikają jedynie z 
tradycyjnego patrzenia na problemy' moralności, pla
nowania rodziny itp. Atakuje również lekarzy, któ
rzy podchodzą do nowego środka antykoncepcyjne
go niezwykle ostrożnie, przeprowadzając wieloletnie 
badania, dłuższe znacznie niż ^rzy innych środkach 
farmaceutycznych. Argument, że przy stosowaniu 
leków leczących groźne schorzenia organizmu można 
godzić się ż pewnym ryzykiem działań ubocznych, 
natomiast przy pigułce antykoncepcyjnej nie — Jerzy

Urban odpiera twierdzeniem, że pigułka leczy co. 
'najmniej równie .groźne schorzenia społeczne, czego M 
lekarze i nie tylko lekarze nie chcą doceniać. W kaź- y 
dym bądź razie artykuł na pewno wywoła dyskusją 
i tym samym ułatwi przełamanie pruderil, panują- 
cej jeszcze nagminnie w tej dziedzinie życia. Spra- 
wa planowania rodziny to również problem przysz- g 
łościowy. Może ono bowiem uwolnić nas. od pew- h 
nych determinant demograficznych i pozwolić na. | 
zracjonalizowanie rozwoju społecznego. Inaczej nas!, g 
prawnukowie dojdą do tego, że będzie na. osobę ń 
przypadał 1 m kw. powierzchni kuli ziemskiej,, czyli 
— jak pisze Jerzy Urban — żyć trzeba będzie na ń 
stojąco. . „ g

Na koniec parę słów na inny temat. W „STOLICY 3 
opublikowano drugą część sygnalizowanej przez nas g 
w ubiegłym tygodniu dyskusji, dotyczącej odbudowy g 
Warszawy. Niestety, ciekawa i wnikliwa nieraz oce-- g 
na przeszłości nie skłoniła dyskutantów do zaprę- g 
zentowania śmielszych wizji ha przyszłość, do wy- | 
sunięcia nowych koncepcji urbanistycznych. Fakt, & 
że kiedyś krytykowano architektów z BOS-u za wi- p 
zjonerstwo nie powinien przecież przeszkadzać pt jj 
śmiałym wysuwaniu nowych- koncepcji i rozwiązań. 
Przy okazji wspomnijmy jeszcz.e o artykule z „FUN- 3 
DAMENTÓW” pt. „3:0 dla projektantów", napisa- H 
ńym przez Jana Rakoczego. Jest to przykład, że ii 
można oderwać się od istniejących stereotypów, cze- |! 
go wynikiem jest piękna hala widowiskowo-sporto— 
wa w Opolu, zbudowana w rekordowym czasie, przy n 
rekordowo niskich kosztach, a wszystko dzięki śmia- 
łym pomysłom technicznym projektantów i śmiałym h 
decyzjom gospodarzy miasta. 1 ‘ S, C. .

AKtuai: 
-nOSCl

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
nego ożywienia rozwoju hodowli 
trzody.

Skup macior, który w okresie je- 
denasiu miesięcy ub.r. był o 2,8 
proc, wyższy niż w analogicznych 

• miesiącach poprzedniego roku, w 
" grudniu 1967 r. spadł o 18 proc, po

niżej grudnia 1966 r. Największy 
spadek skupu macior zanotowano w
woj. kieleckim, lubelskim i 
kim (o ponad 40 proc.).

Również udział macior w 
skupie trzody spadł z 1,S 
grudniu 1966 r. do 7,2 proc.

katowic-

ogólnym 
proc, w 
w grud-

niu 1967 r. Wzrosły natomiast ceny 
targowiskowe prosiąt (były w grud
niu ub.r. o ok. 5 proc, wyższe niż 
przed rokiem).

Fakt, że ożywienie tendencji do 
rozwoju hodowli trzody nastąpiło 
dopiero w grudniu, tj. w okresie gdy 
już od dawna były znane rolnikom 
wyniki dobrych ubiegłorocznych 
zbiorów wskazują, że zadziałały tu 
również inne czynniki. Należy do 
nich niewątpliwie listopadowa zmia
na cen detalicznych mięsa, która co 
najmniej zwiększyła zainteresowanie 
hodowlą trzody na własne potrzeby 
konsumpcyjne.

Skutki tych pierwszych oznak oży
wienia tendencji rozwoju hodowli, 
wyrażone przyrost em pogłowia i sku
pu trzody, będą jednak chyba'wi
doczne dopiero pod koniec bieżą- 
eego roku i w roku następnym.

(Sb)

tej kwoty handel wewnętrzny samo
dzielnie przeceniałby nie cieszące się 
popytem na rynku krajowym arty
kuły pochodzące z odrzutów ekspor
towych, Uprościłoby to, zdaniem 
przemysłu, „upłynnianie” nadwyżek 
eksportowych i przyspieszyło ich 
zbyt na rynku lerajowym.

Projekt ten ma Jednak 1 Słabą 
stronę. Obawiać się bowiem można, 
te wprowadzenie zryczałtowanej bo
nifikaty eksportowej zlikwiduje 
bodźce, skłaniające przemysł do o- 
graniczanta skali tych odrzutów tj. 
do ograniczania produkcji eksporto
wej do rozmiarów niezbędnych dla 
wyselekcjonowania partii towarów 
zamówionych przez handel zagra
niczny. Zryczałtowanie bonifikaty na 
odrzuty eksportowe pozwoli na 
zwiększanie partii towarów wytwa
rzanych na eksport znacznie pomad 
rzeczywiste możliwości eksportu, aby 
w ten •P0*61’ jeszcze bardziej uła
twić wyselekcjonowanie partii towa
rów przeznaczonych na rynek zagra
niczny. w tym samym kierunku mo
że również działać fakt, że zwiększe
nie serii produkcji eksportowej, na
wet jeśli jej część pozostaje na ryn
ku krajowym, obniża koszty tej pro
dukcji, a tym samym powiększa pre
mie eksportowe.

W niektórych przypadkach, projek
towane przez MPL zryczałtowanie 
bonifikat za odrzuty eksportowe, 
może doprowadzić do snacznyćh roz
bieżności pomiędzy asortymentem 
produkcji, a potrzebami rynku kra
jowego. (Sb)

WZROST CEN 
TARGOWISKOWYCH 
ZBOŻA

Dostępne aktualnie dane wskazu
ją, że Jeszcze w listopadzie 1967 r. 
ceny targowiskowe zboża nie wy
kazywały wyraźniejszej tendencji 
zwyżkowej. Np. cena pszenicy I ży
ta była w listopadzie 1967 r. tylko o 
ok. 1,5 proc, wyższa niż w listopadzie 
1966 r. Już jednak w grudniu 1967 r. 
ceny pszenic^ były o ok. 18 proc, 
wyższe niż w grudniu 1966 r., a ce-
ny 13 proc.
poziom z 1966 r. 

Przypuszczać należy,
przewyższały 

że wzrost
cen targowiskowych zboża związa
ny jest z ożywieniem zakupów Zbo
ża przez drobnych hodowców trzo-
dy, którzy podjęli decyzję o roz
szerzeniu hodowli na własne potrze
by, częściowo w oparciu o zakupy
wane na targowiskach pasze. — ‘(Sb)

DALSZE OGRANICZENIA 
PRODUKCJI POJAZDÓW 
JEDNOŚLADOWYCH

Podsumowanie wyników produkcji 
; rynkowej przemysłu maszynowego 

za 1967 r., wskazuje, że nastąpiło 
; ograniczenie produkcji niektórych 
/ artykułów metalowych trwałego u- 
;s żytku.
f Najgłębsze ograniczenie produkcji 
” wystąpiło w przemyśle motoryzacyj- 
f nym, który zmniejszył w 1967 r. pro

dukcję motocykli o ok. 18 proc., w 
porównaniu z 1968 r., obniżając Ją o 
ok. 19 proc, poniżej założeń planu 
techniczno-ekonomicznego, o ok. 19 

; proc, poniżej 1966 r. kształtowała się 
■i w 1961 r. również produkcja moto

rowerów 1 była o ok. 29 proc, niż
sza niż planowano. Szczególnie głę
bokie ograniczenie produkcji nastą
piło w grudniu 1967 r. (motocykli o 
45 proc, i motorowerów o 29 proc, 
poniżej grudnia 1966 r.).

; Ograniczenia produkcji pojazdów 
Jednośladowych związane są, Jak 
wiadomo, z trudnościami zbytu, o 
których decyduje w znacznej m|e- 

1 rze brak postępów w unowocześnia
niu produkcji. (Sb)

BONIFIKATY 
ZRYCZAŁTOWANE

i CZY INDYWIDUALNE

6 MILIARDÓW Zt 
W PRZECIĄGU 
11 MIESIĘCY

Dokładnie 6 050,4 min zł wydala 
wieś w okresie 11 miesięcy ub. rt 
aa zakup maszyn I narzędzi rol
niczych w składnicach spółdzielczo
ści zaopatrzenia 1 zbytu. Obroty te 
były zatem o przeszło 800 min’ 'zl 
większe.niż w analogicznym okresie 
r. 1966.

Zakupy maszyn, dokonane przez 
same kółka rolnicze, wzrosły analo
gicznie z 2,2 mld zł do 2,7 mld zł. 
Od początku 1967 r. do 15 grudnia 
„poszło” na wieś 13,7 tys. ciągników 
a więc o 2,3 tys. więcej, niż w 1966 
roku. Dodajmy — w tym Już ponad 
b.3 tys. traktorów cięższych typu 
„Ursus 40-11”. Prym w zakupie ciąg
ników dzierżą takie województwa, 
jak poznańskie (1,8 tys. sztuk), war
szawskie (1,7 tys.), bydgoskie (1,5 
tys.), wrocławskie (1,1 tys.), łódzkie 
— 1 tysiąc.

We wzroście sprzedaży maszyn 
ciągnikowych przodują kombajny 
zbożowe. Cieszyły się również powo
dzeniem pługi zawieszane „Pz-3z”, 
ciągnikowe przetrząsaczo-zgrabiarki, 
przyczepy-wywrotki.

W sprzęcie konnym na czoło wy
sunęły się zbożowe siewniki, zwłasz
cza o szerokości 1,3 m. Warto 
wspomnieć, że poza siewnikami dość 
sporym powodzeniem u chłopów cie
szą się plelniki, grabie konne, ko
siarki konne oraz parnikl węglowe. 
Dość wyraźnie natomiast spada 
sprzedaż dla chłopów konnych wlą- 
załek, czyszczących młocarni silni
kowych, żniwiarek konnych, pługów 
konnych, sieczkarni. T.Z.

Aspiryna

czy 
aspirantura

Wiele 
przez i

wyrobów
przemysł

produkowanych
handlu zagranicznego

lekki na potrzeby
nie trafia na

rynki zagraniczne. Niekiedy bowiem 
centrale handlu zagranicznego skła
dają zamówienia na wyrost, tj. wyż
sze, niż możliwość! sprzedaży, a za- 
k ady podejmują produkcję na jesz
cze większą skalę, niż to wynika 1 
zamówień, aby w ten sposób zapew
nić sobie łatwiejszy wybór partii 
towaru o standardzie odpowiadają
cym wymaganiom odbiorcy zagra- 
nc^ogo. Często powstają więc nad
wyżki tzw. „towarów eksporto
wych”, które są przekazywane do 
handlu wewnętrznego.

Dotychczas każda partia towaru, 
pochodzącego z tzw. „odrzutów eks
portowych” jest indywidualnie bada
na i w zależności od tego w Jakim 
stopniu odpowiada potrzebom rynku 
krajowego ustalana jest bonifikata 
ceny tej partii towaru. Przysparza 
to oczywiście sporo trudności przed
siębiorstwom eksportującym, które 
niekiedy artykuły eksportowe muszą 
sprzedawać po niższej cenie, niż to
wary wytwarzane na potrzeby ryn
ku krajowego. Muszą więc dążyć do 
utrzymania rozmiarów produkcji 
eksportowej w granicach możliwości 
eksportu, bo handel wewnętrzny 
niekiedy płaci za odrzuty eksporto
we znacznie niższe ceny, niż za po
dobne towary, ale. dostosowane do 
potrzeb rynku krajowego.

W związku z tvm przemysł lekki 
wystąpił z propozycją udzielenia 
handlowi wewnętrznemu zryczałto
wanej bonifikaty na całość odrzutów 
■ produkcji eksportowej, W ramach

Doktor nauk ekonomicznych. 
Tytuł implicite zakłada wszech
stronną wiedzę ekonomiczną i 
umiejętność wzbogacania jej do
robku udokumentowaną dyser
tacją doktorską. Kiedyś tak było...

Kiedyś obowiązywały studia 
doktorskie. Przez dwa lata aspi
rantury doktorant pogłębiał swą 
wiedzę ekonomiczną. Zdawał kil
ka egzaminów i dopiero po ich 
pomyślnym przebiegu mógł przy
stąpić do pisania dysertacji (o- 
czywiście materiały do niej i 
wstępne opracowania były zebra
ne i napisane wcześniej).

System ten miał jednak poważ- 
ne wady. Doktorantowi zwykle 
nie starczało już czasu na napi
sanie rozprawy. Część, choć zdała 
egzaminy, nie była w stanie na
pisać pracy. Ponadto był to kosz-

CAF — UKLEJEWSKI

Nie pój'dq śladem Szwedów.;;
Wielka Brytania nie przeprowadzi 

u siebie reformy zmiany kierunku 
ruchu z lewo na prawostronny. 
Eksperci wyliczyli, że Szwedom było 
łatwiej przeprowadzić zmianę, po
nieważ: jest ich około 8 min, z cze
go ok. 2 min osób posiada samo
chody; Anglików jest ok. 52 min 
i posiadają oni ok. 14 min pojazdów 
mechanicznych Tak wiec przygoto
wania do zmiany kierunku jazdy w 
Anglii trwałyby ok. 10 lat, koszt 
operacji wyniósłby ok. 350 min fun
tów szterlingów, * wykorzenianie

rąca para uchodząca z eztereeh kra
terów o głębokości 900—1200 m. Pro
dukowana w ten sposób energia e- 
lektryczna okazała się o połowę 
tańsza od energii otrzymywanej w 
elekrowniach cieplnych łub wod
nych. („Neuheiten und Erfindun- 
gen” nr 374/67).

Aparat bezpieczeństwa
„AB-100” taki symbol nosi

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

pierwszy, zaprojektowany i wypro
dukowany w Polsce (w jeleniogór
skim ZREMB-ie) aparat zabezpiecza
jący robotników zatrudnionych na 
dużych wysokościach, np. przy mon
tażu budynków, wież, kominów Itp. 
Całe urządzenie waży niecałe 4,5 
kg, składa się z bębna zaopatrzo
nego w sprężynę hamującą oraz li
ny 5-metrowej długości. Na końcu tej 
liny znajdują się szelki przypomi
nające spadochronowe. Bęben, wraz 
z liną zawiesza się na rusztowaniu, 
robotnik zakłada szelki 1 może swo-
bodnie poruszać się promieniu

towny system. Chyba dlatego a 
niego zrezygnowano.

Rozporządzenie Min. Szkol. 
Wyższego z 17.6.1959 r. zniosło 
faktycznie studia doktorskie 
sprowadzając je do pisania roz
prawy i obowiązku złożenia po 
obronie egzaminu doktorskiego. 
Wkrótce liczba obronionych prac 
doktorskich rzeczywiście wzro
sła. Zarazem jednak egzaminy 
wykazywały, że doktorzy ekono
mii nie znają... ekonomii. 1 nie 
można ich było za to winić. Nie 
mieli bowiem czasu ani możli
wości by pogłębić wiedzę ekono
miczną. Cały wysiłek koncen
trowali na pisanie rozprawy, by
po jej zakończeniu przygoto-
wać się pospiesznie do egzaminu. 
Nic więc dziwnego, że niekiedy 
zdawali je poniżej poziomu wy
maganego od studentów. Egza
minatorzy byli bezradni, zwłasz
cza że egzamin odbywał się za
raz po obronie. Trzeba by nie 
mieć serca, by oblać doktoranta 
w dniu tak dla ‘niego uroczy
stym.

Sytuacja ta była przedmiotem 
powszechnej krytyki. Znalazło 
to wyraz w nowym Rozporzą
dzeniu z 8.2.1966 r., które stano
wi m. in„ że egzaminy doktor
skie odbywają się przed obroną

1 warunkiem przeprowadzenia o- 
brony jest pomyślne złożenie 
egzaminów.

Trzeba jednak stwierdzić, co 
było zresztą do przewidzenia, że 
sytuacja nie uległa istotniejszej 
poprawie. Doktorant kończąc 
pracę, chce jak najszybciej uzy- 
skać tytuł. Egzaminy traktuje ja
ko uciążliwy dodatek i przeszko
dę. którą trzeba czym prędzej 
pokonać. Nie ma też zorganizo
wanego systemu pomocy dydak
tycznej, który umożliwiłby dok
torantowi przygotowanie się do 
egzaminów. Nic więc dziwnego, 
że nadal egzaminy wypadają fa
talnie. Zdarza się, że doktoranci 
nie umieją odpowiedzieć na ele
mentarne pytania. A już zupeł
na rozpacz ogarnia, gdy dokto
ranci zdają przedmiot dodatko
wy. Historycy i socjologowie zda
jąc ekonomię wykazują niemal 
zerowy stopień przygotowania. 1 
choć zdarzają się chlubne wyjąt
ki, nie zmienia to barwy tego ob
razu ,

Komisje są nadal bezradne. 
Mogą 1 niekiedy wyznaczają no
wy termin egzaminu {łagodna 
forma „oblania”). Ale przecież 
wiadomo, że doktorantowi byłby 
potrzebny długi okres czasu i sy
stem pomocy, by mógł być od-

nawyków związanych z ruchem le
wostronnym trwałoby aż do roku... 
2000. (Motor 48/67),

Olbrzym do cięcia blach
Największym z wyprodukowanych 

kiedykolwiek w kraju agregatów 
spawalniczych będzie portalowa ma- 
szyna-olbrzym do cięcia wielkich 
arkuszy grubych blach, budowana 
obecnie w Instytucie Spawalnictwa 
w Gliwicach. Maszyna • ważyć bę- 

. dzie Kilkadziesią ton i ciąć blachy 
o długości do 12 n z zegarmistrzow- 
iką wręcz precy. ją. (BNT-PAP).

Panie sterujq
W wielu zachodnich zakładaclj 

hutniczych i stalowniczych na ope
ratorów suwnic, dźwigów, podnośni
ków 'itp. chętniej przyjmowane śą 

"TkołfiWy^ «niż 'mężczyźni-. Jak wyka- 
, zują' doświadczenia, w halach, w 

których i kobiety są operatorami 
dźwigów, samopoczucie pracowni
ków Jest lepsze oraz wzrasta wy
dajność pracy. Kobieca obsługa po
woduje podobno mniej wypadków^ 
zaś dźwigi pracują precyzyjniej (PT 
nr 51)67)/

Lepsze maszyny papiernicze
W hucie „Małapanew” w Ozimku 

zastosowano nową metodę odlewania 
elementów maszyn papierniczych, 
wykonywanych ze staliwa. Rezulta
ty eksperymentu przeszły najśmiel
sze oczekiwania. Liczba braków spa
dła z 37,2 do 4,9 proc., pracochłon
ność zmniejszyła się o ok. 40 proc.; 
nową metodę odlewania zastosowano

póltora metra od bębna. Gdy nato
miast straci równowagę i spada z 
rusztowania — naprężona lina włą
czą urządzenia hamujące (BNT-PAP)

Świetlówki bez prqdu
Jedna ż firm brytyjskich wyko

nuje niecodzienne świetlówki, które 
bez zasilania mogą świecić przez 15 
lat bez przerwy. Zasada działania 
świetlówek nie jest jasno podana 
przez producenta. Wiadomo jednak, 
że świetlówka powleczona' jest

związkamt fosforu wypełniona
trytem (gaz lekki — izotop wodo
ru). Firma ta wykonuje napisy o- 
świetłeniowe, np. na drzwi wejścio
we w kinach i teatrach. (Przegląd 
Techniczny nr 49/67).

Kombajn dla hodowców
Maszynę która kosi, zbiera, pra

suje 1 brykietu je zieloną paszę dla 
bydła . skonstruował j opatentował 
Tą.dęusz Mlynj,ec~.. z Limanowej^ 
Wielką zaletą tego* kombajnu jest 
wykorzystywąple także soku roślin 
pastewnych, który może służyć jako 
pokarm dla cieląt lub dodatek do 
karmy dla. bydła. Maszyna może 
pracować przy każdej pogodzie: do
datkowym plusem nowej konstruk
cji jest zmniejszenie do minimum 
strat podczas zbiorów. (BNT-PAP).

Średnia życia wozu
Mieszczący się w Essen (NRF) in

stytut naukowy ogłosił nową tabelę 
„żywotności” samochodów osobo
wych. Według tych danych średnia 
tycia samochodów produkowanych 

■ w latach 1960—1965 zmalała z 12,7 lat 
na 10,4 lat. Zmalała również średnia

•F

też produkcji korpusów zasuw
benzynowych, osiągając również
znaczną poprawę wydajności i 
kości. (BNT-PAP).

Energia elektryczna 
z wulkanu

ja-

żywotność wozów z nadwoziami 
niwersalnymi typu kombi — do 
lat. (Motor nr 50/67).

Kosztowna inwestycja

u

Ostatnio uruchomiono w Japonii 
pierwszą elektrownię geotermiczną, 
wykorzystującą energię czynnego 
wulkanu, której źródło stanowi go

200 milionów funtów izterllngów 
kosztować ma według -wstępnych 
obliczeń budowa tunelu komunika- 
•cyjnego pod kanałem La Manche o 
przelotowości około 4 500 samochodów 
na godzinę, który połączy Anglię z 
wybrzeżem francuskim. Roboty roz
począć się mają w roku 1970. (Mo
tor nr 49/67),

powiednło przygotowany. Pomocy 
nie otrzyma, a pracę już napi
sał. Zmusza to komisje do sto
sowania taryfy ulgowej.

Sytuacja jest więcej niż para
doksalna. Aby napisać dobrą 
pracę doktorską, trzeba znać do
brze ekonomię. Tymczasem dok
torant pisze pracę bez tego ro
dzaju znajomości. A po napisa
niu też ich nie zdobywa. Odbija 
się to na poziomie prac, a zwła
szcza ich tematyce (wąski za
kres, praktycyzm itp.). Jeszcze 
bardziej odbija się na poziomie 
kwalifikacji. Śmiem twierdzić, 
że dawni aspiranci, którzy nie 
napisali prac doktorskich (kan
dydackich), mają z reguły dużo 
wyższe kwalifikacje i poziom 
wiedzy ekonomicznej niż ci, któ
rzy napisali je obecnie.

Doktor nauk ekonomicznych 
uzyskujący dzisiaj stopień zna 
bardzo dobrze tylko wąski wyci
nek wiedzy związany z tematy
ką jego pracy doktorskiej. O po
zostałych ma raczej mgliste po
jęcie. gdyż po prostu ich nie stu
diował. To tak, jakby doktora 
medycyny nauczono leczyć jedną 
tylko dolegliwość. Na wszystkie 
inne mógłby wtedy ordynować 
wyłącznie aspirynę.

Nie łudźmy się, że doktorów 
ekonomii stać będzie na więcez 
niż ordynowanie naszej gospo
darce aspiryny, jeśli nie ulegnie 
zmianom system ich kształcenia. 
Wydaje się więc, że należy przy
wrócić w tej czy w innej formie 
aspiranturę, która dałaby dokto
rantom możliwość pogłębienia 
ich wiedzy ekonomicznej. Wa
runkiem otwarcia przewodu do
ktorskiego powinno być złożenie 
egzaminów z kilku podstawo
wych dziedzin nauk ekonomicz
nych. Dopiero tak przygotowany 
aspirant mógłby przystąpić do 
pisania dysertacji. To nic, że 
okres uzyskania doktoratu prze
dłużyłby się wtedy o rok czasu. 
Gospodarka i nauka tylko by na 
tym zyskały.

Kończąc chciałbym zaznaczyć, 
że powyższe uwagi nie dotyczą 
z zasady pracowników nauko
wych wyższych uczelni ekono
micznych. uzyskujących stopień 
doktora. Prowadzenie zajęć dy
daktycznych, posiedzenia nauko
we katedr i zespołów, udział w 
seminariach itd. pozwala im po
głębiać wiedzę ekonomiczną, za
stępując w znacznej części znie
siony system studiów aspi
ranckich.

T.N.
6!
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